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Usty, opinie, polemiki. .. 
Nacz elny - Naczelnemu 

W lutowym numcr~c •. GlL'Cly Gór­
skiej" (1994/4) jej redaklor naczelny. znany 
powszechnie i wielce 1asłużony EdwaHI 
Moskała, łaskaw był pos11urchaC, acz ży­
czliwie. Nac~elnego .,Na szlaku". Za co'! A 
za lO. że jego relacja I. krakowskiego plenum 
ZG P1TK nic byla pełna. bo lapomninłem 
jakoby opisać przyjacielską atmosferę, jaka 
w6wczas sl.c-leg61nie panowała (był 10 jeden 
z gł6wnyeh eel6w spoIkania), porywający 
wyslęp góralskiego 1CSpołU "Skulni " i urok· 
liwe piosenki Jacka Kotarby. a litki;e zazna­
C7.yt, że lo WS7.ySlko miało miej sce w 
nastrojowcj piwnicy COTG pr/y ul. Jagiel­
lońskie/· . Nic, drogi Edwardlie! Nic lapom­
oiałem. Po prOSIu chcieliśmy dat relację ze 
spotkania jak najs~.ybciej . a gnldniowy numer 
szedł jui do druku, więc udało się wygos-

podarować w nim ju7. lylko niewiele miejsca. 
A lO, co prlekazano w relacji. sIanowiło 
zarazem Otlpowicdt na liczne pytania kiero­
wane do naszej redakcji w li stach Clyle l­
ników lub w tekstach aulorÓw. Uznali~my lO 
7.8 najważniejs7..c. Solennie potwierdzam. ';.c 
było wspaniale. lakie plena m07.n.a by zaWS7.c 
organizować w Krakowie! I o7.najmiam 
WS7em i wobec: 10 Twoja zasłu;a. Edwar­
dzie! Ty byłcl duszą organi7.acji I wiCC7oru, 
dzięki czemu czuliśmy się rJ.C(zywikie w 
TOWARZYSTW IE i 10 wspaniałymi Obyg 
7.ył wiCC1.nie i zorganizował tego typu "nasia­
dówek" nieskończenie wiele. I choć po róż­
nych ~p iewlłch na.~I~pnego dnia niewiele co 
mogłem mówić . 10 krakowski wieczór będtie 
trwał w moich wspomnieniach slale. 

Krzysztor R. Mazul'5ki 

Ztnienić regulatni n dużej GOT 

Długo wahałem 5i~ prud pod~iem lego 
temalU, ale wreszcie ldecydowalem Sl~ o Iym 
napisal,!. bo Chyba nIe JC~I 10 tylko mÓJ prywatny 
problem Ot6L od tat Juz nie podoba mi ~i~ re:­
gulamm duiych odznak GOT. N81e~ bowiem do 
Iych. którzy uurzymali si~ na malej :dotej GOT i 
od dawna nie posuwam si~ dalej. Nad .. 1 ,ednal 
cbod~ po gómc:h w PolliCt i poza JCJ granicami. 
My~I~. że nie jeslem jedynym lury~tą w lakieJ 
sYluKJi. Na takich pk ja nie oddZiałuje l:ltem 
gł6 ..... ny cel GOT-u. zawarty w § I Regulaminu 
odznaki . Celem Iym ,)CSt ..• rocll(C,"ie spolecml· 
s''''o do sysltlllatyctlltrO z"itd:tlll ia gór pol . 
skicll ... Jeieli co~ zach~u mnie do ~r6wek w 
g6ry.lo na pewno nic od;(naku Powodem lego ~ 
Ulsady regubminu nie pn.ystaJllce do potrzeb 
tak ich turysl6w JllkJa. 

Zarum lllcUjlem zbieroc punkty na GOT. 
jak tei w czasIe zdobywania małych odznak. 
zdąi.ylem przeJU; troch~ szlaków w r6inych 
górach. Nie pn:esudlem jednak wszystk.ich i Iych 
widnie na razie Jeslem c iekawy . tymI chc~ 
chodziĆ. Wielodniowe wycieczki na duż~ GOT 
obwaro .... 'Ilne 5:ł w regulaminie punktamI wYJ~io­
wymi. po~rednimi i końcowymi PowodUje 10 
aprioryczne nlll'Zucame tnsy wyclc:cr.ki. W ten 
spoo;6b jest si~ Ufluszanym do powl8l'Unta tras. 
kt6re Jui ll~ zna i nLekonieczOIe chce Sl~ pow­
Iana!!. Lepiej llUWycllJ pomawat! nowe $ltaki. 
ponte .... -ai one: gł6 ..... me PDlłębiaJIł lJlllJO~ IÓJ 
f'.ialomulSl prererowane są Ins)'. ktÓJe wyznacza 
sięJCdyme dta wymalań GOT.kt~ w kofleu nie 
robi Sl~ dl:t niej $MlCJ. alc: przy OkazJI poullIwama 
g6r. dla nIl le) pamiqtki I J:tko ~ ..... i:KIcct ..... o 'Ul:lJG­
moki ..... ielu ZJlkątkó ..... lórskich. 

Nie podoba mI s i~ lakie wymai_nie 
siedmiu nieprzerwanych dm wycieczki. bo jest 10 
rozwiązanie ~z niedemokr.nyczne. Nie wszys· 
cy dysponUją akurat ~icdm ioma dniami wolnymi 
na wycieczkę w g6ry. W!r6d wielu turysI6w rot.­
powszechnione są wyJllzdy sobotnio-nlcdz.elne. do 
któ rych dołącza $i~ czasem piątek lub ponie· 
dlluJek Sąd~. że w czlISie takich wyjazdów lam 
powinno był mailiwc uIobywanie kolejnych SIOp­
ni duieJ GOT Czas urlopu wiele os6b wyko­
rzystuje w dziSIejszych trudnych czasach na dodat­
kową prac~ łub wyjazdy turyqyczne za lJ[lni~, 
kt6re nie da SIę przecież t.mic.~IĆ w dwóch czy 
czterech dniach. Turyki górscy 10 r6wmeż ~to 
t.C:glaru.. a na len spon takie In:c:ba pn:e:z:nxzyt 

pn:ewainłe wi~ccJ ClaSU wotnego w dłutuym 
cil\&u te wzgl<rl6w technicznych. 

Koocz.ąc t~ laytyk~ muu.ę wspomnJet! o 
wyznacumych pnymusowo punktach po:frednich. 
które trudno ułożyć w sensowną ~ Uwahm. 
ie w dobie gloryfikacji warto~ci wolno~cl 
pow.MA być moHilAmt wybiera nil!. punkl6w po­
~rednich samodzielme. a nie opierająC się na 
narzuconych. Zamiast formy narzucama wydaje: 
mi się. ie powinno Sl~ wprowadzJt spis punkt6w 
zalecanych do oglądnl~cia z uzas:Klnieniem war­
toki t:\kich mieJSC. bciekawiony turysta l: pcw­
nokią pow<rlruje do nich wiedziony baJoUUlw­
Clą c iekawoki'ł. bez konieunoki ulegania 
regulaminowemu przymusowi. 

Ci~ie mi się. do głowy lroc~ n.egn.eczna 
my~, za k16r.'j z góry pru:prauam. alc: JI1 napiszę . 
Może starzy działacze. decydujqcy obualcie 
regulaminU GOT, my!l~: ... II/y sir l Q". ,..gll/ami­
II~III jllkoJ Pr:~/IIfczyfiimy. to i olli /IIogq. Dla· 
c:tgo /IIi~liby mi« f~pitj, /at ... ·itj lIi~ nry? ... 

Nic jestem zwolenmkiem nieprzemyfla­
nego bun:.enia lego. co już trwa pomy,(lnie cale 
tm. ak moie 10 r~gu\amin dut.C:J GOT jest wiMy 
spadkowi zainteresowania Jej zdoby .... ·anlem w 
dz.isiejszych realiach gospodarc:%ych I kuhuro­
wych. Nie maina też unian demonl1:owaĆ. bo 
pn:eciei regulamin już pn:echodz.ił korekty w 
historiI swq:o ianiema. Mouiv."e piw. t.C: moje: 
niezadowolenie Jest nieuZlsadnione i Je5t to 
jedynie mój prywatny problem. Zatem }tstem 
otwany na kontrargumenlY i \ayłykę . 

Dla jasooki. na konIe<: u~ krótko pro­
pozycję konkrelOych zmian w regulaminie . 
Propoou,k: wylue~IiĆ całldem ł 18 a. b. c. ci. Aby 
schroniska nie slracily przez tO zbytnio na usłu­
gach. można zostawiĆ wymaganIe wyc:iecuk 
minimum dwudniowych. wykre!lajqc ws:.ędzie 
wyciec::z:ki minimum siedmiodniowe. Dodatkowo 
naleŻllłoby wprowad%iĆ w lakim wypadku limity 
odpowiednich iloki punklów na dute odznaki 
GCIT. 

Mam nadziej~. że lakie poprawki VI 

regulaminie zmieniłyby moie elitarny charakter 
duiych GOT. bo w końcu mDj~ one zachęcał do 
poznawania g6r Jak naJSurszc rzesze turyst6w. 
Moie również dz.i~ki temu uhamuje 5i~ chociai 
spadek zainteresowania du~ od:z:nalc:t-

Tomasz TI"ItCt. 



Usty, opinie, polemiki ... 

Jak zamordować słuszną sprawę? 
Jest kilka sposobów na skompromito­

wanie najsłusmicJSzcj pod słońcem idei, spra­
wy. problemu. cdowicka. NajskuICC-.fJllcjszy 
pl jeden: powicn)'Ć je telewizYJocj redakcji 
programów publicystycznych w Warslllwic. 

Wieczorem 23.10.1993 r. nadano re­
porterską relację L. domu Stefana Chałubiń­
skicgo, wnuka sławnego Tytusa. I L1kopane­
go. Temat: jak 7.achoW3Ć Tatry pr.ta1 niekom­
petencją i plllcmością. prt.cd wandalami. kt6-­
rych ani pod Tatrami. ani ,,na dolinach" nie 
brakuje. 

Sposób okazał się doskonały, nic tyl­
ko dlatego. iJ,! .. ..ustosowano go po ruz kolejny 
w d/lejach telewizji. Audycję nadaną w 50-
Ix"ni pahł7jcmikowy wieczór moi.na porów­
nywa~ jedynie do osławionego pn'cd laty 
"Kolorowego zawrotu głowy", kt6ry 7.a cel 
obrał sobie BicSl.cz.ady. 

Tym nu.cm było o Tatrach. choł ani 
słowa nic wypowioo1..iano o gło~nej ostatnio 
kampanii firmowej przc.t Taln:ańska Izbę 
GOSpodarc/Jl Wyst-;pujący w audycji pr/.c· 
wodnicy Inlr1.ańscy, dyrektor Talr/.ańskiego 
Parku Narodowego i bohater audycji -
Stefan Chałubiński, mieli oczywiście sporo 
racji Ale sposób prt..cdslawic.nia ich poglą· 
dów dzięki nieudolności prowadzących po­
gr.ttbał słus7.ną ideę . 

Mało tego, zagmatwanie wywodów 
było ogromne, wypowicd7j poszc7ególnych 
O:Sóbdoslatcqły więcej arumemów przeciw· 
nikom nii 7wolennikorn 7.achowania Tatr i 
ochrony przyrody. Jeśli prowadzący audycJe 
nie potrali 7.adać pytania prtewoonikom 
tntrt..:u1skim. Jdli nie racq polem wysłoch~ 
ich racji. jeśli na dokładkę ubrany jesl w ce­
perski garnitur - 10 cała sprawa grl.ę1.nlc w 
bełkocie i sama się kompromilUje. Tak było 
,.pod kianą" domu Chałubińskiego. 

W kolejnym ujęciu, wewnąlrl. domu 
pp. Chałubińskich, prowadzący audycję mlo­
wjan prl.ekonująco wypadł w roli ahsolumie 
niczorientowancgo, którędy L Zakopanego 
id/je siy w Tatry. Zadawał Janowi Krup­
skiemu, Wojciechowi Gąsicnicy Byrcynowi 
i Stcfanowi Chałuhiflskicmu takJe pytania. 
jakby chciał powicd7.ie~ im $lary góralski 
dowcip, ale zapomniał. jaJe. on się 7.aczyna. 
Używał ponadto słów, które w ostalnio 10-­
clonych w Zakopanem sporach o Tatry, 
uiywane s~ poe7 najbardl.iej t.3gorlałych 
pr/.eciwnik6w ich ochrony, 

WS7ystko to jednak było dziecinną 
igro1Szką do chwili, w klórcj na ckranie po­
j8wiła sir; zai.ywna pani, prowadJ.ąca audycję 
zc studia. Miala bard7.0 trudne zadanie: 
strclcłć r01.mowy telefoniczne .,dosłownie z 
całej Polski". Już w Lr7.ccim 7.daniu, reld­
cjonując czyjąś wypowicdt o okolicach Kut­
nte przyznała, II! tam nie była i -tym samym 
- nie wie. na czym polega Istota sprawy, 

Ten ostatni przykład ~wiadcly, jak 
łalwo pogrl.ebać prty pomocy paru osób­
dokładniej : trl.ech, taJe. Wa7Jlą sprawę, wokół 
której toczy się bodaj jeden z najważ­
niejszych w OSIatnich latach spór O Tatry. 
Który to z kolei? Trudno poHczył, Jedno jest 
pocies7.ające: za Jakiś C7.as umrt..e śmiercią 
naturalną. Ale w obecnej fazie jesl groiny. 
tak samo, jak niekompetcncja prowad1.ących 
auducję . .zycie obok Iycia". 

Audycja 7 początku mówiła o ciągłoś­
ci pewnej idei (prty okazji sprostowanic: 
Chnłubiński nie był .,JCdnym I. założycieli 
Towanyslwa TatrlMskicgo"'), przekształciła 
się w bc71adny tok wypowiedl.i. Zgrl.es1yła 
ponadto jedntlstronno~cią, nic było glosu z 
drugicj strony, tych którt.y chcą Tatry wi­
d7jcł w innej roli nii. dotychczas. 7 Tatr/.afl-

skiej ILhy Gospodarczej i pewnego odłamu 
Związku Podhalan. 

Podsumowując próbę prt.oostawienia 
pogllld6w kilku 7.nkopiańczyk6w, zawodowo 
lwil",.unych I turystyką i ochroną pr/yrody, 
nabrałcm pr/.ckonania, 7.c Stefan ChałubińskJ 
- clołowa postać według scenariusl1l- wy­
padła tra:cioplanowo. Zasłu:iony prLCwodnilc 
nie. powicd7iał lego. co powinien w tej spra­
wie powictbjeł. Dyrektor Parku - Wojciech 
Gąsienica Byrcyn lei pny tej okuji na 
gwi!l..7dora telewizyjnego nic awansował. a 
broniona pn.ez niego idea - lak bliska nie­
gdyś Tytusowi Chałubińskiemu - obnii-yła 
101y. Zasłulony pr/.cwodnik Jan Krupskijak­
by nie wied/.iał. a mol.c c1.egoś się obawiał? 
o C'l.ym należy pny takiej okazji powicd/joc. 

Tymczasem szd Ur/.ędu Rejonowego 
w Nowym Targu. gdt.ie napłynęło kilkaset 
wniosków o reprywal)'7.ację talrt.ańskich hal 
i lasów, mianowany I.ostuł \\'Ojewodą nowo.­
sądeckim Ct.yi.by nikt nic domy§lał się, i.c 
sytuacja :t.mieru do jc.s7.C'LC więknego nii. 
piramidy spiętrl.enia zakopiańskich proble­
mów. a Parku Narodowego w 5.l.Czególnoki? 
Audycja telewizyjna. l.amiaSl być głosem 
rn:tsądku w obronic prawa i zachowania w 
sumie nienarus7.onym Talr, w obronie inte­
resów majątKu narodowego, poka7..u.ła. jak 
bardzo beaadni są panowie rcdaktOrty, gdy 
dochod/J do podejmowania dyskusji na tzw, 
tematy waine i bulwersujące nic tylko 
miłośników gór. 

Był 10 kolejny przykład lematu wzię- fi 
lego na wars7tal pnez dylctantów. sprawy ~ 
nie dla tego reportera. ani d1a tcgo SCCf\3rLys-
ty. o prowad:t..:teych audycję więcej nic wspo­
minając. SłuS7.nie kloś w trakcie tej audycji 
wspomniał, że na Tatrach - jak na medycy­
nie, ekonomii i polityce - ma sir; większo~ 
Polak6w, Ale wmiCS1..oc im w głowie J1Qtrali 
tylko telewiqjny program publicystyc7..0Y. 

TomlłS1 Kowalik 

Przekształcenie oraz współdziałanie w turystyce 
Zac:~ny anykułem pt ,,Orodt.y Czy­

telnicy". z.amie.uczonym w nr 1/55 • .Na Waku". 
zgła51am do dyskusji i wdrożenia dekalog 
wniosków i poSłuJatów , 

I ZorganizowaĆ w 1994 r. XIV Nad­
zwYCZłJny Waln)' Zjazd PlTK lub referendum 
nt przekształcenia P1IK w P1T i PTK lub w 
Sl'RP (Stowan.ysz.enie TurySłyane RP). 

2. Opracować w terminie 20 dni WLOr­
cowy STATUT STRP - zgodn)' z USTAWĄ z 
dnia , . 04, 1989 r. PRAWO O STOWARZY­
SZENIACH oraz. STATllT'AMI: - TJ' z dnia 8. 
10.1814 r 

- PTK z dnia 27. 10. 1906 r 
3. Zorganizował OKRĘGI REGIONAL­

NE STRP. 
4. Zorganizowac! do ł curwca J994 r. 

w)'bory bezpołrednie prezesów i sckrelłJ"zy 
wszystkich Komi5ji i Władz kół. klubów i 
oddziałów PTTK. 

S. Cusopi5ffil: .,Na uliku" oraz Inror­
macje za PTTK połljCxyć w jeden mie5i~Ulik 
dla IUryslów np . pl IMT - NA SZLAKU 
(InformaCYJny Magazyn TurY!lYczny - NA 
SZLAKU). 

6. Koła i Oddział)' Pr:r..cwodruk6w P1TK 

1)0 l~rLyj;tcl6ł WALDEMARA SIEMASZKI 

Poruszone serdcc7.ną pamięcią O Waldku, czego dowody otr/ymywałyśmy w 
ciągu oslatnich dni - w r07..ffiowach z Wami. prl.cz lak liczny WasI. udl.iał w Jego 
pogr.rebie i w prLyjacie1skim zatroskaniu o ~llos - pragnicmy wyrfll.~ć. że uczyni",!t, 
wszystko, by pl7,clrWało 10. co Waldek cenił, kochał I czemu wspólOle. w .. SamotOl 
poświęciliśmy lonac7.ną częśt iycia. 

Karpacz., .. SamOłnia", 
20 lutego 1994 r. 

SYLWIA I MAGDA 
SIEMASZKO 

- uu.suJących lurystÓW w celach zarobkowych. 
przekształcić w OddZiały Pncwodmk6w Tur)'1. 
IYcznycb RP. 

'I . Koła Przc:wodnlków Turystycznych 
PTTK, uzcszających turyst6w w cclach nin .• ' 
robkowydl. przeksztBłcić w Kluby Przewodników 
STRP 

8 W STATUCIE STRP wprowadzIĆ u­
~ odPOll.ledullnoki materialnej pre~w u 
sprawy rinan50W'e kół. klubów. oddziałów. okrę· 
gówiWSTRP. 

9. Wysok.o§Ć wiuk orSaniZIC),Jnych w 
STRP uzależmł wyłącznie od stażu w P'ITK i 
udzielać ..... & u.wty: 2% miżti za kluły rok stażu 
- po opłaceniu roc:tnej - bieżącej składki pod. 
stawowej. 

10. Przy każdym kole klubie i oddziale 
PTK i P1T organizować biblioteki tutyslycznc 
0tIłZ lame bazy noclegowe dla lur)'sl6w (pokOje 
gO(Cinnc. pola namiotowe:. schroniska itp.). 

BoIeslMW Rucujskl 
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Kilka pytań 
z Karpacza 

o Dlaczego zniknęły szyldy 
PITK z Domu Wycieczkowego oraz z 
Domu Turysty "Wilcza~ (tzw. "Baców­
ki") 7 Jedynym widocznym dowodem 
obecności PTIK w Karpaczu jest teraz 
Szkoła Górska Przewodników I Nar­
ciarstwa (która zajmuje się również 
nauką jazdy na kucykach i kolejką dzie­
cięcą)· 

8 Dlaczego na ul. Turystycznej, 
prowadzącej od dolnej stacji wyciągu 
krzesełkowego w kierunku hotelu "Biały 
Jar" I znajduje się tablica zakazująca 
przejścia ze względu na prace leśne 
(ścinka i zrywka drzew), a nie ma 
podobnych tablic przy wejściu na tę 
ulicę z Innych kierunków? Na tablicę tę 
oczywiście nikt nie zwraca uwagi i 
W5ZysC'J przechodzą bez przeszkód, 

O Dlaczego pod szczytem Śnież­
ki przy wejściu na ścieżkę sprowadza­
jącą na Przeł. pod Śnieżką ustawiono 
tablicę Informującą o zamknięciu szlaku 
z powodu oblodzenia, a jednocześnie w 
schronisku .Pod Śnieżką" mo1:na uzys­
kać informację, 1:e ta wlaśnie ścieżka 
jest jedyną dostępną? Czy tle postępu­
ją wszysr:y, kt6rzy weszli na śnieżkę od 
polskiej strony i mimo tej tablicy wracają 
tą samą drogą, a nie przechodzą do 
Czech? 

O Czy w tej sytuacji wszyscy, 
którzy kolo .Strzechy Akademickier za­
uważą tablicę zakazującą przejścia 
przez Biały Jar, zechcą stosować się do 
jej treści? Czy lawinowa sława Białego 
Jaru jest dostatecznie zakorzeniona w 
umysłach turystów i wczasowiczów 
odwiedzających zimą Karkonosze, aby 
zniechęcić dO wchodzenia na tę trasę 
wszystkich "oswojonych" z ustawionymi 
bez zastanowienia tablicami zakazu? 

• Czy konieczna byla tragiczna 
śmierć Waldemara Siemaszki, osoby 
powszechnie znanej i szanowanej (nie 
tylko w Karpaczu), aby wreszcie przy­
stąpić do usuwania gołoledzi na bocz­
nych ulicach i chodnikach miasta? 
Przed tym wypadkiem przejście w wielu 
miejscach Karpacza bylo naprawdę 
bardziej niebezpieczne, niż .,zakazane" 
zejście ze Śnie!ki (np. miejsce wypad­
ku, czyti stroma droga od Wangu w dół , 
"skrótowe" odcinki szlaku niebieskiego 
w stronę hotelu "Biały Jar", "wysoki 
chodnik" poniżej tego hotelu i wiele 
innych). 

Jerzy ŚWlgoń 
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R ecenzie 
SĄ .. GÓRY WALURZYSKIE"! 

Największego pecha do map turys­
tycznych miały w Sudetach okolice Wał­

brlycha. PPWK-owska mapa "Góry Wał­
bnyskie i Kamicnne" w skali 1:75 000, i tak 
lICSztą jedno ze słabszych opracowań w kar­
tografii turystycznej Sudetów, ostatni 11l1. wy­
s7.ła w 1980 roku. Wznowicńjui pM.niej nic 

więc takie ważne punkty wyjściowe, jak 
Świebodzice i Mart:is1.ÓW. Pou tym nie zna­
lazła się na niej większość obszaru Pogóna 
WałbrL)'skiego i całe Pogórle Sołkowskie . 

Są to tereny też atrakcyjne, ale poło7.one bar­
dziej peryferyjnie w stosunku do głównych 
ośrodków turystyc7.nych . Nie stanowią jed­
nak odrębnych regionów turystycznych, i 
wątpliwe jest. by ukazały się dla nich odrę~ 

PI(LI:WODNII( 
PO MAPACH (}) 

było , Wydawnictwo wyj~niało, że przy­
gotowuje zupełnie nowI! mapę tcgo terenu, 
która ukaic s ię już niebawem, dlatcgo zrC'/.y­
gnowało z aktualilowania starej. Ta legen­
darna, wiecznie przygotowywa na mapa , 
według pierwszych zapowiedzi miała się 
ukazać w 1986 roku . Nic majcj do dz.K Gdy 
tylko pojawiła s ię w kartografii konkurencja. 
turyśc i czekali aż ktoś wypełni tę dotkliwą 
lukę na rynku. Pr/.cz dłuższy C'laS nic jednak 
nie wskazywało. by oczekiwania te miały się 
spełnił. Wprawdzie pod koniec ubiegłego 
roku, nakładem wydawnictwa .,Zie mia 
Kłod7..ka", wyszła mapa pogranicza obej­
mująca c~ć okolic Wałbnycha, lukę jed­
nak wypełniła najwyi.cj cl.ękiowo (omówi" 
na zos tała w poprzednim "Na $lIaku"). 

I wreszcie w grudniu ub. roku wyszła 
lak długo oczekiwana mapa "Góry Wał­
brlyskie i Kamicnne", ale nie PPWK-owska. 
Wydał ją znany już konkurent - wrocławski 

EKO-GRAF. Za pierwszy komentarl mou 
posłużyć jedno słowo - nareszcie! 

Każda mapa ma swoje zaJcty i wooy. 
Co można powiedzie<! O "Górach Wałbrlys­
kich ... "? Ładna okładka ze mjęciami Ksiąi.a 
i "A ndn:ejówki" przyciąga wlfok . Kiedy 
we1.miemy ma~ do ręki, natychmiast zapał 
n8Sl. słabnic. Znów bowiem użyto kredowe­
go papieru, o którego wadach już pisałem . 
Popatrzmy jednak na samą mapę. Skala 
1:50000, rysunek w typowej dla wydawnic­
lwa konwencji - przejrlysty, ale bez nad­
miernej generalizacji. Mapa nadaje się więc 
do wędrówek po7.3 7.nakowanymi szlakam i. 
co jest jej dU7.ą zaletą. Trafiają się wprawdzie 
błędy w sl.czegółach, ale o tym p61.niej. Do 
słabych punktów zaJictyłbym zas ięg mapy. 
Nie obejmujc ona worka okrreszyńskiego, 
uc ięte są tci w połowie Mieroswwskie śCia­
ny. Ich brakująca c~ć znałazła się wpraw­
dzie na mapie Gór Stołowych, trudno jednak 
wymagać. by zabierał ją do plet:aka turysta 
udający s ię w okolice Mieroszowa, Po stro­
nie wschodniej mapa kończy s ię na Nie­
d i wicdl.icy, nic sięga ulem do Zagórza ŚI. 
Od północy granicę wyznac7.a Pełcl:nica i 
GostkÓw. Pou 7.asięgiem mapy znalazły się 

ne mapy . P07.ostaje mieć nadzieję, że 
PPWK-owska mapa, na którą w dalszym cią­
gu czekamy, będzie miała więkSl.Y zasięg ... 

Przejdimy do treści. Topografia te­
renu, jak zwykle na mapach EKO-GRAFU, 
jest oprocowana rJośł dobrze. Uwagi mam do 
niej następujące : istotnym brakiem jest po­
minięcie kamieniołomów, któryc h w tej 
części Sudetów jest szczególnie dużo i w 
istotny sposób mogą one ułatwił oricnlację 
w terenie. W~r6d elementów komunika· 
eyjnych EKO-GRAF kon...ckwenlnie oznacza 
na swoich mapach linie kolejowe towarowe 
i nieczynne. I dobrze. Na tej mapie zapom­
niano je tylko podpi.sOC. Naniesiono przy tym 
linię do Okrzes7.yna. kt6ra na odcinku za 
Krzeszowem jest rozebrana. Bardzo roz­
budowana jest katego ryzacja dr6g - wy­
różniono aż sześć kategorii . Wkradło się tu 
jednak sporo niekonsekwcncji - kilka Slout­
rowek 01.naczono jak szosyasraltowe (m. in. 
powtan:any na różnych mapach błąd l drogą 
Chełmsko ŚI. - Łączna). a także na odwrót 
- szosy Prlcdwojów - Krl.csz6w czy Ra­
szów - Wiekis7,Owice figurują jako drogi 
grunlowe. Pominięto też przystanki auto­
busowe w kilku miejscowościach . 

Kilka uwag o nazewnictwie. Nie JXKI­
pisano Kotliny Kamiennogórskiej -jednostki 
tej samej rangi co t)'tułowe Góry Wałbrzys­
kie czy Kamienne. Pojawia się sporo obocz­
nych nazw szczytów, które nie są używane, 
a wprowad7.ono je S71ucmie na niektóre ma­
py topograficzoc. W odniesieniu do jedocj z 
głównych nek sudeckich obowiązuje nazwa 
Bóbr, a nie Bober. Ponadto są błędy ono­
graficlJlc w nazwach po stronie czeskiej . 
Javof1 hory (czyli Góry Suche) nic są prl.el. 
czeskich geograrów dzielone na mniejsze 
jednostki (na mapie w ich obrębie pojawia 
się nazwa Hranftnf hfbcl. Na północ od 
Raszowa w szczerym polu (a ściśl ej na past­
wiskach) naniesiono wyru .. Wybuchy", zło­
żony taką czc ionką, jak nazwy miejscowości . 

O co tu c hodzi'! 
Szlaki turystyczne - op racowane 

prl'.cz Z. Garbacl.ewskiego, w zasadzie do­
brlC. Jest tO O tyle istotne, że od momentu 
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Recenzie 
wydania oSlatniej mapy I.as.do w ich sieci 
wiele zmian. Pomini~lO Iylko niebieski S7Jak 
tld stacji kolejo,,"'Cj w Jcilliniedo Glinicy (ale 
10 drobny błąd) i szlak narciarski I. Andrl.e­
jówki do Głuszycy (10 błąd iSlolniejsq). 
Znaladem lei. Iroch~ bł~d6w w s/c7eg6-­
łowym prl.ebiegu nieklórych szlaków, ale 
pobłądzenie 1. ich powodu I'1lC'lej nikomu nie 
grozi. 

Inne elementy trc,ś:ei turyslyeznej -
oznaczona na mapie wiei.a widokowa na 
południe od Chełmska ŚI. w ogóle nic ist­
nieje. Ouio jesl bł~ów w lokalil8cji rÓż­
nych obiektów ... Góry Wałbrl.yskic .. :' są np. 
ko lejną mapą, na klórej 1,upcłnie t le poI'l1.na­
czano kolorowe jel.iorka k. Wiclcisl.Qwic 
(najlepiej OImiesiono je na slarej mapie 
PPWK.owskiej). Niceo pr7.esunięte są 7.umki 
Rogowiec i Radosno. Hotel "Gwarek" nic 
midci sity w Mieroszowie tylko w Kowa­
lowej. W Chełmsku ŚI. kolciół pararialny i 
kaplica są zamienione miejscami . 

Na odwrocie mapy zamieS7Cl.ono 
opis krajo7Jlawczy przygotowany prl.e7- Ro.­
mana Janusiewicz.a. Nie powiem, i.eby mnie 
zachwycił . Przede wszystkim brak jakich­
kolwiek ogólnych wiadomoki o regionie. 
Hasła. głównie miejscowoki, 7.amieszczone 
są bardJ.o wybiórczo. a wydrukowane w taki 
sposób, ie marnuje si~ sporo miejsca np. na 
zupełnie niepotrzebne "warto 1wiedzić" i 
"warto Z00ac1.yĆ" powlar7.ającc si~ prJ.Y każ­
dym niemal haś le . S7.ukanie opi5anej miej­
scowości moi.e być utrudnione, bo na mapie 
w ogóle nie ma i.adnej siatki z najproslszymi 
chOCby współrzędnymi. Po wczytaniu si~ w 
treść opisu okazuje si~, że są błędy, np. jako 
atrakcja wymieniony jest wylot ,.Lisiej Sztol­
ni" , od dawna 7.amurowany, po kl6rym jedy­
ną pamiątkę w poslaci tablicy z kiepsko czy­
telnym niemieckim napisem bard/O trudno 
znale11. Zamek Rogowiec "mało widoczny" 
był do niedawna. ProwadLOnc w ostatnich 
latach prace wykopaliskowe odsłoniły lic-/Jle 
fragmenty murów prLysypanc dotąd ziemią 
i obecnie ruiny PfC7.entują $i~ o wiele efek­
lowniej. Domki tkaczy w O1cłmsku ŚI. 7..naj­
dują się: prly ul. Sądeckiej, a nie Sudeckiej. 
Najwitykszym jednak mankamentem JCSI brak: 
sp6jnoki mi(:dzy trekią krajoznawCZl\ na 
mapie a opisem na odwrocie. Wiele obiek­
tów oznaczonych na mapie w ogÓle nie jest 
opisanych, innych, wzmiankowanych w opi­
sie. nie znaj<l7jemy na mapie (np. drzew c:J.y 
alei z.abYlkowych). 

Oceny wyslawiam nast~pujące : 
lre~ topograriczna - 4,.5 
tI'CŚĆ turyslyC'/.na - 3,0 
walory użytkowe - 3,0 (papier krcdcr 

wy, br.lk sialki. legenda umics7.czona na od­
wrocie i obrócona o 90 stopni) 

trafienie w lapotrLebowanie - 4.0 
(ograniczony zasi~g mapy - głównie prl.CpO­
łowienie okol ie KJią:i'.a) 

Średnia ocena 3,63. Dobnc, że mapa 
wyszła. ale do doskonało.(ci sporo jej 
brakuje. 

WOJSKOWY GNIOT 

W sl)'C"lJ1iu pojawiła si~ na rynku dru­
ga mapa wzmiankowanego tercnu. Jesl 10 
wojskowa .. Mapa Topograllc1Il8 Polski" w 
skali I: 100 000, wydana prLc1. Zarząd 
TopograrłCzny Sztabu Generalnego WP. AJ­
kusz Wałbrzych, bo o nim mowa, obejmuje 
7godnie z. podtylUłem Góry Wałbr/yskie i 
Masyw ŚI~ży. Jest to wydanie turystyczne, 
co sprowadza si~ do umieszczenia przy 
nazwach miejscowo~ci sygnatur obiektów o 
znoczeniu turystycznym i naniesienia S11a­
ków turyslycznych. Już pierwsą rzUt oka 
pozwala stwierdzić, że ?Johil; to kompletni 
ignoranci, w ogóle nie 7..nający lerenu . Błę­
dów jest mnóslwo, tak 7-t s7..koda o nich pi­
soc. Stan ulak6w jest pn.cslarl.aly, a po/.a 
tym za7.Jl3CZOno je lak niedokładnie, i-t rów­
nic dobne mogłoby ich nie być w ogóle. 
Brakuje wielu nazw (np. Waligóry). Zamek 
Grodno zna1a71 si~ u podnói.a Klas7tortyska 
(też nie podpisanego), a zamku Cisy nie ma 
w ogóle. Opis Krll.joznawc7y na odwrocie to 
jeden wielki stek blnur. Widać, Le autor nie 
wiedział O czym pisze. NllJ..wi.sk autorów nie 
podano - i dla nich to wielkie S7.C7yście. bo 
skompromitowaliby się dos/c7ęmie . Ale 1. 
drugiej strony lTOC~ s7iada, IC nie wiado­
mo, kto wziął pieniądl.e 1.3 t~ chałturę. Jako 
podkładu ui.ytO papieru kredowego. Włał· 
ciwic trudno mówić o 1aletach lej mapy. 
Oceniam jąjcdnomocznie - dwója bez cienia 
wąlpliwości. Oby takich map było jak 
najmniej. 

Jacek Potocki 

Góry Wałbrzyski~ i Kami~nn~ . 
1:.50 000, EKO-GRAF, Wrocław 1993. 

Mapa Topogroficzno Poldi , 
I: 100 000, arkus7 Wałbrzych . Wydanie 
turystYC7Jle. Zarl.ąd Topografic1.Oy Sztabu 
Generalnego WP, Warsuwa 1993. 

l'OI·RAWKA 
Do pierwszej c1~i "Pr/cwodnika po 

mapach" zakradło si~ prLy pneplsywaniu 
kilka błędów. Nieklóre z nich wypacl.ają 
treM! {lub czynią ją zupełnie nie7'r07umiałą}, 
wymagają więc poprawienia. 

O mapie wojskowej : "Nic wierz~, 
'i.eby po tylu latach klęski ekologicznej woj­
sko nie dysponowało aktualnymi materia· 
łami" (ehod7.iło o wylesienia). 

Q mapie EKQ-GRAFU: "Niedawno 
powstałe wrocławskie wydawnictwo EKQ.. 
GRAF zadziwia typowym dla ... (mniejs1.a I. 

tym kogo) uporem, z jakim drukuje swoje 
mapy na kredowym papien.e". 

Ostatnia mapa wymieniona w stopce 
ma oczywi~cie skal~ 1:.50 000, a nie 
1:500000. 

Mapy nieaktualne 
Szacowna skądinąd rinna kanogra­

(jeroa PPWK (Polskie Przedsi~biorstwo 
Wydawnictw Kartografic1.J1yeh) im. Euge­
niuS/.3 Romera kala imię; swego patrona 
wydając: "wczoraP.e'· mapy. Można tak b0-
wiem powiedzioc o turyslye7.nych mapach 
tej firmy dotyczących Ziemi KJoo/.kiej, na 
kl6rych t7W. aktualiLaC.;ę 1Jl7.Jl8Cl8 si~ mar­
nie albo wcale. OtO osiedla mic.ukaniowe 
(dach nad głową wielu ludzi) Kłodzka. No­
wej Rudy. Bystrl.YCY Kl., S.tCzytnej. Kudo­
wy Zdr., a takie Bielawy i D1ieri.oniowa. 
dLiwnym trafem do tej pory na mapach "pc­
pcwuki" są utajane (a i stnieją jUl. po kilka· 
nakielat). 

Przys lanki autohusowe PKS we 
wsiach, do których kursy PKS od dawna nie 
docierają, swe miejsca na mapach zajmujl\ 
nadal (Lutynia, Młynowicc, Marianówka, 
GniewoS1ów. Poniatów - Pr/,eł . Nad Porę­
bą) . Prl.ystanku .Jaworek" na drodt.e [)o.. 
mrulLków - Międzygórze nie było nigdy, a 
na mapie stoi on jak byk. Dobrze, że od 
czasu do czasu (z wydania na wydanie) 
prqbywa Sl.czegółów (a 10 miejsca odpo­
czynku. a to domck mymwski), ale C7emu 
nikt doI.ąd nic 7.adbał, aby mapy tUryStYC7.JlC 
"wyczykić" z nie istniejącej z.abudowy? 
Wspomnienia wsi moina pr.lOCicź oznaczyć 
Jako ruiny i mapy chyba na tym nie stracą. 
Ze co? Za duio zachodu? No jasne, skoro 
"Góry Sowie·' wydawane ostamio różni od 
wydania pierwszego tylko cena i okładka. 
Ze wSl.ystkich turystycznych map wyda­
nych prl.e7 PPWK la właśnie (moim zda­
niem) jest najmniej turyst)'C"l.fla prlCl. slcraj. 
nic 7generalizowany zarys I.abudowy i 
superliberalnie poklasyllkowane drogi i 
ściel..ki (tzw. drogi inne lO, jak łatwo się 
pr1ckonać już na pierwszy rzut oka na 
mapty, wszystko, co kiedy~ było ścieżką). 

Do szlaków turystycznych - ich ko­
lorów i prLebiegu - sze7.~cia PPWK nie 
miało nigdy. Jak. było prl.cd wiekami, tak 
lerał. i... Amen? No chyba, skoro na mapie 
"Masyw Śniel.Jlika i Góry Bialskie" szlaki 
w okolicach Międzygórza przekolorowano 
na chybił - trafił. Chybił w d",,'ÓCh (]I7.ypad­
kach: S7Jak żółty MiędzygOrLC - Snieżnik 
jesl '/Ił terenie niebieski , a dawny czarny 
Mi~yg6r/e - TrójmorsIci Wierth od kilku 
lal i.ółty, II nie, jak na mapie, czerwony 
(zresztą obecnie kończy się on po połącze­
niu z zielonym. przed Puchaczem). Podob­
nie koło Gierałlowa i w innych miejscach 
(potknięcia w ol.naczeniu przebiegu). Tu­
~ei -ci starsi - już się chyba odzwyczaili 
od mapy jako pomocy w orientacji, młod­
szym prezentuje się .,brakoróbstwo uwol­
nione". 

Aż d1.iw bierze, że obwodnicę 
Kłodl.ka na trasie E-67 (ukończoną w 
198.5 r.) kto~ na mapę "Ziemia Kłodzka" 
prL.emycił (trq lala p61.niej). Co na to Pan 
Marek Staffa. podpisywany przel. wydaw­
nicIwo pod wszystkimi opisanymi mapami 
jako współautor lreści turystycznej? 

Jan Zasępa 
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Recenzie 
Novve czasopismo z Sudetóvv slogan propagandowy Unii Polityki Realnej pn.)' 

kalendan:u na 1994 r. Ckz)'wikie. to niezbywalne 
pra .... ,o redala::ji, jednakie 10 me najlepszy proarm­
tyk dla żywota czasopLsma i u:upiania lokalnej 
społeczno.4ci. 

Jak gr.zyby po deszczu pojawiają si~ 
lokalne micjllywy w formie cusopism. potwię:. 
conych własnej miejscowoki, okolicy i regionu. 
Obrodzila w nie stt%Cgóloie Ziemia Kłodzka, 
jakby nawiązując do bogatych w tym zakresie tra­
dYCJi przedwojtnnych. I tak, pod koniec lrudnia 
ub. roku w Stloniu Sląsk"lm ukauł si~ pierwszy 
numer (niesiety, nie podano zamierzanej często­
tliwo§Ci) "Głosu Doimy Białej Lądccklej". Ma on 
obję:l~ Qtcrech pon.qdme wydrukowanych stron 
z ilustracjami, a zawiera mieSZllnk~ materiałów 
typu informacyjnego. publicystycznego i krajo­
znawczego. W składzie redak"cjl doslrtegli~my 
olLtwisko Anny PrzdHcy-Mllrtynowskiej, syno-

Pragnę: podzielić się: z czytelnikami 
kilkoma uwagami o jednej z wielu o tematyce 
górskiej książce, którą posiadam VI swej krajo­
znawczej bibliolece domowej. Jest 10 Zm/;m 
p6jd:itn IV góry aUlonIwa Adama Jonkl. An· 
dncJa MaluSlCzyka, Jencgo Silbcrri.nga i SWli­
sława Urbaflskiego. W.fr6d wielu wydawnictwo 
tematyce krajoznawczej tę: nic pozornie wyglą­
dajl\cl\ ksiązkę: pozwalam sobie zaliczyć do 
bestsellerów. Kwanel publicystów, znanych z 
działlllnoki i publicystyki po~wi~onej przede 
wszystkim górom, zawarł w niej w millfę: bogale 
kompenchum wiedzy potrzebnej w ".-ę:drówkach 
g6rskich. Poznajemy tOPOg.rafiCUlY opis podliału 
g6r polskich. zagadnienia meteorologii lerenów 
gónystych, zasady konySlllnia z przewodmków i 
map, a Illicie przedstawiony jest w mej dekalog 
turySty górskiego. Kolejne roroz.iały zllpozoają 
czytelnika z ugadoieniami 5Zlaków turystycz· 

weJ rok temu zmarłego Zbnniewl Martynow­
skicgo. Gwarantuje 10 taaogaiowanie w podno­
szone sprawy. w tym lok.alne. i I'letdno!ł lWIlfSZta· 
lową· Zyczymy długiego t)'wo,a nu bardzo lrud· 
nym rynku cZYleIniczym! 

Pierwszy numer ZOl\lał wydany kosztem 
inicjatorów. klóny dek1aruH przez 10 niezależność 
od sponsorów. Trudno na podslIIwie skromnego 
na lllZie materiału wydawac! jakiekolwiek opinie, 
ale chyba jednak wymnie zarysowano nic tytko 
%llC~ie polityczne autorów·rcd:tktorÓw,lca. i ich 
opcję. Swiadczy o tym zarówno passus z dekla­
racji wSI'rpnej (ProbQwllt Kpł)'Wllt 1111 ZlIIil/l/j' I~· 
WiCOK')'CI! SC"~"III1ÓK' lI/)'lloM'JcI/ ... ). jak też duiy 

Miło~nlk6w g6r wszane. nieuleinie od 
poglądów politycznych, musi uintcrcsowl(! 
dłuższa informacja o powstaniu Towartyslwa 
Przyjaciół Doliny Białej LądeckicJ "Kruuynka" 
(powyżej siedziby gminy bodaj najp~kniejSZl, 
zdaniem autora, w Sudetach), zmianach przy 
.... 'Cjkiu do Jaskini Nied1wiedziej czy wakowlIc 
prttpisy kucharskie z regionu klodl.kic&o. Oby 
takich materiałów jak najwi~cejl Wszystkim 
tainteresowanym podajy :.dres: ul. Noo!neina 
36/109, .57·550 Stronie S ląskie. 

KrąS"llof R. Mazurski 

"ZANIM PÓJDZIESZ W GÓRY" 
nych. ich oUlakowllllem - równiei zimową porą 
- przesl1U:gamem zasad bczpiccu:flSlwa w g6rach 
i zasadami prowadzenia grup turystycznych w 
ltudniejszych terenach Bezpieczeństwo nie jest 
moiliv.'C bez rOlwagi turystów. ale równiei bez 
zapobtegania oiebezpiecznym sytuacjom poprzez 
propalowanie wiedzy i dzw"no~ profi1:łklyczoą 
G6rskielO OchololCttgo Pogotowia Rlltunkowe· 
10 w o'lObach swych ratowników. Szczególnie 
ważne jesI. zdanicm autorow • umie )ę:1~ orien­
tacji w lereme. odpoWiedni spn.ę:t i ... rozwaga! 
D-yte1nik co kilka stron n3.połyka wyszczegól­
nione tłustym drukiem • .złole my(ll" dotyczące 
jnwidłowego poN.wma SIę: w terenoch górskich. 
NiebezpIeczeństwO lawin. zwiedl.llnie jaskiń i 
różne rodujC !niegu - tO kolejne tcmaty książki. 
do której przeczytania zachę:<-am miło~ik6w gór. 

Polecam ten spccyficmy "pr%Cwodnik" przede 
wszY5tkim początkującym furyslom górskim. 
młodzieży szkol~j, I lakU: kadrze provarnowcJ 
PlTK zajmującej SIę: prowadzeniem imprez w 
!trenach górskich. Jes110 POZYCJI godna pok:cenb 
i mam nadzieję:. że przyczyni si~ do ro~nieJ' 
szego uprawiania górskiego łaZikowania. lamillSl 
zakończenia opisu ksiązki zacytować ctą frag­
ment dekalogu turysty górskiego: 

Góry SIł :t1Kn~ pir/",~ i K'span;olt. (l/~ 
tylto dla rozmnll)"ch. Dobrt są tylto tt W)"ciuui. 
4t6" kOiic:q $if PD'Krottm o .. -IasIJych silach. 

Jan Janota 

A Jonk. A. MatuSZClyk. J . Silberrinz, 
S Urbański. Zanim p6jdziu:z 'tli góry. Wydawnic· 
two Spółdzielcze, Warszawa 1990. ss. 140.29 il. 

Piąty -• szósty tom " Płaju" uznaoej za obiekt zabytkowy w ostatnich latlICh i 
zachowany po pieczołowitej konserwacji. 

Tak się: złożyło, że dostarczyłem włosllC 
materiały oraz oprncowanie orygina1ocgo tekstu 
archiwalnego. które wypełniły w 1986 r. picrwsz:y 
tom "PłaJu". 

RedaktoTl\y ltS:,'IU IIlry$tJculo.l:mjo· 
ZJUl'K'C:~go SWdt'l/cki~go KoItl Pr:~'odl/lkb"" Brs· 
tid~ch w War5Zlwie obiecywali, że zamierzaJ" 
uczcić swoje wydawnictwo swoislą . .drolą wpro­
wadzając" czytelnika w głąb gór'. Jak ten praw· 
dziwy plaj - droga do serca gór. 

Minę:ło kilka lat i oto mam do dyspozycji 
dW1l kolejne lomy, jakże fÓUIe od pierwszego pod 
wieloma wzllędami. Rzuca SIę: w oczy SZlta gra­
ficzna i poZIom technicmy wydawnictWL • .Płaj" 
srał si~ w mię:dzyczasie . .almanachem katpxkim", 
gdyż jego wydawaniem za.x:ło się: TowanySłwo 
Karpackie. a kołeJIIC tomy ukazywał się ~ co 
pół roku Jako u.szyl krajOZ/llwczy. o obj(;toki do 
140 stron formatu A 5. 

Stał się: wię:c ,.Płaj" samoistnym wydaw­
nictwem orgaoizaCji, której leią na sercu sprawy 
całych Karpat . Autorzy, zasłużeni dla ruchu 
wydawmczego ludzie o rodowodzlc pnewodmc­
kim. pncdstawili kolcjne tomy jako ulmanachy 
wiedzy dla czytelników. klórych :a;lIttrtso .. YlI/;a 
wykrucwją pow kO"" ',mcjolwlllą wryslJkj' 
gór$ką. Inspiracją dla prac wydawniczych jest 
c~ dania czytelnikowi IIę:bszej wiedzy O górach. 
historii i kulturze Karpat. 
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Pil\ly 10m "Płaju" wypełniły materiały z 
sesjI popularnonaukowej .. Żydzi w Karpatach". 
kl6ra odbyła się: w mąiu 1991 r, w Lesku, Nic 
bę:dę: wymieniał wszystkich organizatorów i 
dobrodziejÓW tej pozylecz~J Imprezy. Jest ona 
swoistą kontynulICj" nunu zainterC50wafl losami 
i wszelkimi przejawami kultury mniejszoki 
narodowych. niegdy! bardzo żywotnych W 
Karpatach. 

Z nadzieją. że przebiel sesji i zapre· 
zentowane podczas Jej t ...... -ania inronnacJC ru· 
cz.owe przyczyniły st~ do nilOo'ebcJi upnedz.cfl, jak 
i do przypomnłenia młod~mu pokoleniU ptZt­
jawów bogactwa kulturov.ego Żydów karpackkh. 
zeszyt .. PłaJu" podajt w zwartej formie ogromną 
il~ uporządkowanych - na ile to było możliwe 
w CZlłSlt jednej sesji - infonnacji. Karly pocz!owe 
bogatych kolekCji i odnalezione stm roto&mfie 
leskiego nemldlniku w tej braniy. przed~ta­
wilIACC Żydów z Rymaoowa. Le.!\KLI i SMolca. nie­
stety, me Ullllady Sl~ jako ilLlstracje w tym tonue 
• .Płaju". 

Do najcickawsz.ych publikacji w tym 10-
mie należą Tadeusza A. Olszańskiego rozprawka 
o zagadnieniach demolraficlJ1ych, Jona Jagiel­
skiego - znanego specjalisty w tej materii - oSIa· 
nie zachowania cmentarzy żydowskich i anykuły 
ukazujące dzieje Zydów w podkarpackich min· 
tcelkach i uzdrowiskach oru. OPiS nieznanej SlCf­

szemu gronu polichromii kuclk! w TyczylIle. 

SZÓSty tom .. PłaJU" dou.zymuje kroku 
popr7.cdniemu - jest nastę:pnym z zamiertOoych 
lomów monograficznych. poiwię:conych grupom 
elnografictnym i mniejszo<Ciom narodowym 
Karpat. Ten za'( wypełnia temalyka bojkowłka, 
stąd tyluł • .BoJkowszczyl.lll~. Również ./CIO u, 
warto§t to plon sesji popuhlrnOoaukov.'Cj. która 
odbyła się: w maju 1992 r. także w Lesku z ini­
cJatywy TowarzysIwa Karpackiego i Biesz· 
czadzkiego Domu Kultury - gospodarza spo­
tkania. 

Tom ten zawiera kilkana.kie referat6w 
"bojkowskich" om bardzo clebwe w)'lIIki * 
ciekań krajoznawczych odno§nle .zbójnictwa _ 
czyli o beskidnikach, ich życiu. zW)'t'ZILJach. ru­
miofle, a nawet ubiorach • .spisane na podstlwlC 
dokumentów historycznych przez Stanisława 
Orlowskiego. Autor sIaral stę; dOlTZymat kroku 
Urszuli JanickieJ·Knywdzie. ki&. - Jak wiemy­
od dawna bada le zagadnienia w ioneJ c~i 
Beskidów. Drugi - moim .zdaniem bardzo war­
tokiowy materiał - 10 opracowanie Szymool 
Modrzejewskiego. bogato udokumentoWll1C folo­
grafiami autorskich odkryć w BieszcudtK'h. po­
twi~ne bojkowskieJ rzetble kamien~j - relik­
tom orygin:tI~J twÓrczo§Ci Bojk6w. 

Oprócz tego znajdziemy w szóstym tomie 
.,Plaju·' wiele interesujących ankułów. m.in. na 
temllt stroju. kooSlrukcji i funkcji c:c:rkwi. bednar­
Siwa. I nawel medycyny ludowej. folkloru obc7.ęc­
dowego i nazewnictwa. 



Z uznaniem nalezy przywItaĆ zarzą­
dzenia nr 5193 wydane przez Dyrektora TPN, 
w wyniku którego sprawniejsi turyści mogą, 

pod opieką przewodnika, udaĆ Się I'\a łatwiej· 

sza drogi wspinaczkowe. Pomijam tu stronę 
formalną zarządzenia dotyczącą przewod­
ników i tego, kto moża być przewodnikiem 
tatrzańskim uprawn;onym do prowadzenia tu­
rystów na drogach wspinaczkowych. Gene­
ralnie rzecz biorąc. także przodownICY PTTK 
mogą prowadzić wycieczki w Tatry po ukoń­
czeniu kursu organizowanego przez TPN I 
uzyskaniu licencji przewodnickiej TPN. Prze­
wodnik prowadzący w rejonach udostęp­
nionych do działalności tatemlckiej powinien 
posiadać kwalifikacje PZA (Polskiego Związ­
ku Alpinizmu). 

Wycieczki w rejonach wspinaczko­
wych motna odbywać w sezonie zimowym 
od XIł do tV i w sezonie latnim od VI do X. 
Do ruchu turystycznego z przeWodnikiem 
dopuszczono rzeczywiście atrakcyjne drogi w 
rejonie Morskiego Oka. Hall GąsienICowej I 
Doliny Pięciu Stawów Polskich. Wymieniam 
Je za magazynam .Tatry": Mlęguszowiecki 
Szczyt Wielki, Drogą po Glazach I z Doliny 
za Mnichem przez Hlńcz:ową Przełęcz, Mnich 
przez Płytę, Zadni MnICh. Cubryna z Hińczo­
weJ Przeł., Mięguszowiec:kl Pośredni z Prze!. 
pod Chłopkiem, Mięguszowiecki Czarny z 
Prze!. pod Chłopłóem. Mięguszowiecki Wielki 
z Kotła Miwuszowieckiego. Nizne Rysy z 
Kolia pod Rysami, ŚWinICa, granią od NI&­
bieskiej Tumi, Niebieska Tumia z Niebieskiej 
Przełęczy raJe chyba nie WHP 62 - uwaga 
aulorai, Zmarzla Przełęcz z Dolinki Pustej, 
Zamarła Tumla Drogą Klasyczną (?ł - uwaga 
autora], Świnica·fllar. p6lnocna ściana Gą· 
sienicoweJ Tuml, Grań KościelcÓ'N z Mytnej 
Przełęczy, Mylna Przeł . z Kotla przez Płytę 

Uwagi niniejsze adresuję. przede wszysl­
kim do tych Czytelników • .Na szlaku", klórym nie 
udało si~ wzi~ udziału w obydwu spotkaniach w 
Lesku. Zawane w .,Płaju" nr 5 i 6 mlllerialy choc:: 
w cZ(:~i uekompensująlę niemoino~ i w znacz· 
nym stopniu pnyczyni~ s.ię do wzbogacenia wie· 
dzy krajoznawczej o Karpatach. zwłaucza o 
Biesu:zadach i 8eskicWe Niskim. Tak: się bowiem 
sklilda. ie lokalne Imejalywy - zarówno badaw­
cze. jak: i pnejawiające s~ w publllcacjach - coraz 
bardziej dyMansuJII nlcobeale HWlCfChy", a IIoTęlC% 
coraz ~iej udanie zaslępuj~ rocll'uk pMwię· 
eony górom. pou.ena,k panoramę problemów, 
bóre - był moie - nie Ulalazłyby miejsca na 
doMoJnyeh lamach . 

. ,P1ar me zamieru jcdnalc: wyręcza!!' czy 
zastępował zasłużonego dla kBJOUlaW5tWa gór· 
skiego wydawniclwa, raczej zamiena podąż.ał 
wspomnianym płajem w gÓł')' . I był możcp 10 
próba równie Mma!!! co pożyteczna. alboWiem 
zoikaJII monopole na wiele dziedzin naszego ży· 
cia. laW na inlelt.klualne i dokumcnu.lnc docie­
kama dziejów ludZI VI lórach i o górach jako 
takich. Domy~lił się można. że niebawem uJcaże 
się kolejny 10m po~więcony ... Tatrom. wszak 10 

~Karpal-
Tomasz Kowalik 

--------------
.,Płaj" - z.e5Zyt kraJOznawczy Towarzys· 

twa Karpackiego. I. 5 I Ó. red. Paweł Luboński. 
Tadeusz Olszańskj. Andrzej Wielocha. WarSZllwa 
1993, cena tomów 24 i 27 łys. (kolejne zeszyty 
dostępne także w subskrypcji). 

lersklego, Żebro Czecha i Grań Fajek, 
Południowy filar KOZiego Wierchu. 

Jak widać z powyzszego wykazu, 
oferta wspinaczek dla turystów jest bardzo 
atrakcyjna I bogata. Mamy do dyspozycji 

wiający wspInaczkę. Teraz otrzymaliśmy 
możliwość poznania ich I mY.,.zwy1di turyści". 
często pr.z:eciez z wysokogórskim zaciedem. 

ZanIm Jednak ruszymy na talrzań&ką 
wspinaczkę. zapoznajmy się z opisami tych 

W TATRY Z PRZEWODNIKIEM 
.... , " o,.. , 
..nieco trudne-, , I .dość lrudne lekspo· 
nowane-. jak np. przez Płytę lerskiego -
WHP 85. Zestaw dróg udostępruonych turys· 
tom z przewodnikiem zawiera drogi znane I 
popularne. takle jak Droga po Głazach. Grań 
KOŚClełc6w, Mnich przez płytę . Wl8lu z 1'188 

przymierzalo się zapewna do niektórych z 
wymienionych dróg, niektórzy moze I'I8.wet je 
przeszli. na pewno znają je koledzy upra· 

d::~,::~~~:~~~~p;~rzewodniku tatemicklm 
y I H. Tatry Wysoki6, a jesl 
to tym 1atw1e,lSZe, że przewodtllk ON doczekal 
się wznOWIenia i jest dostępny W Wielu 
sklepach I kSięgarniach turystycznych. A 
zatem c6z: czytajmy i wspinajmy się - z 
oferty TPN tym razem warto skorzysiać . 

Juliusz Wyslouch 

Dolina Wielicka w Tatrach Słowaeklch. Foto: Zdzlalaw J . Zlellńakl 

ZAPROSZENIE NA 
XXXVIII RAJD SUDECKI 

30.04.-3.05.94 

Studenckie Koło Przewodników Sudeckich. jak co roku. zapra­
sza na wspólną wędrówkę po Sudetach. W tym roku trasy pnę-. 
biegać będą przez Góry: Krucze. Wałbrzyskie. Suche. Stołowe. So­
wie. Orlickie i Bystrzyckie oraz czeskie Góry Stołowe ze słynnymi 
skalnymi miastami. 

Zakończenie. tradycyjnie. zaplanowano na zamku - w tym roku 
będzie to zamek Skaly w Czechach, koło Teplickiego Skalnego 
Miasta. 

Przygotowano 8 tra. 4--dniowych, w tym iedna .. traperska" z 
noclegami na dziko. na łonie natury. 1 trasę 3--dniową. 2 trasy ro­
werowe (4--dniowe: górską i IZOSOWą' oraz trasę "idiotyczną": 
2 dni marszu non-stop. bez noclegu. 

Szczegółowe informacje i zapisy w Biurze Programowym Od­
działu Wrocławskiego PTTK, 50-106 Wrocław, Rynek-Ratusz 11/12, 
III p., tel. 303-44. lub na spotkaniach SKPS-u, w każdą 'rodę. w 
godz. 18-20 w Klubie Turysty, IV p. (adres j.w.'. 

Zapraszamyl!1 
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Polska stoi aktualnie prl.oo niezwykle 
skomplikowanym problemem gruntownych 
1.mian w po lityce ekologicznej. które to 
zmiany mają by(! prl.cprowadLane w trudnym 
okresie pn,cks7Jałccń ustrojowych. Wyrazem 
tych 7mian jest odcj~ie od tradycyjnej wąsko 
pojmowanej ochrony ~rodowiska na rtccz 
e kor o 7. woj u. Ekorozwój jest pojęciem 
.stosunkowo nowym, niczbyt jesLCZC rol.pow· 

siątych . W ~l i\d l.a tym powstały idee po-­
.szanowania l.aSOb6w naturalnych Or'JZ su­
mienia ekologictnego. a lakże kodeks 
ekorozwoju. 

Pierwsze próby wdrai.ania zasad 
ekorozwoju można okrdli~ jako e k o I o­
g i z a c j ę gospodarki poprLel 7.a.stoso-­
wanie w polityce gOOpodarc7.cj instrumentów 
administracyjf'llrprawnych i organi/,ocyjnych 

d.dn. które związane są belpo~rednio 1 . 

eksploatacją l.asob6w naturalnych. 
Ogranic-/.cnie uciąil iwoki e n e r g e­

t y k i zamier/.a się osiągnąć' m.in. pr/e'l 
oszclędzan ie energii w wyniku WlfostU 
wykOr'lYSlania mechaniz.mu een. polityki 
podatkowej i nowych prlepi.sów prawnych, 
przez modernizację technik spa lania w 
elektrowniach węglowych (np. spalanie 

W zgodzie ze środowiskiem 
ncchnionym i eksponuje aspekt ekonomicz­
ny polityki ekologicl.nej. Ta ostatnia jest 
pojęciem szerokim, inte rdyscyplinarnym. 
Stanowi domenę głównie prqrodnik6w oraz 
inżynierów ~rodowiska . Nauki ekonomiczne 
do niedawna ignorowały zagadnienie ochro­
ny i kształtowania ~rodowi ska . Z czasem 
jednak. wobec dramatycznie pogarslającego 
się jego stanu. równic:io i one /aczęły ten 
problem uwzględninć' . Istotnym tego wyra­
zem jest kariera terminu e kor o z w 6 j, 
zawierającego poslU lat lharmonil0wania 
r07woju gospodarcl_ego 'I potnebami i 
możliwościami ~rodowiska naturalnego. 

Schematyclnie /aleino~ć tę moina 
prl.Cdstawić następująco : 

lekologial <-> I ekorozwój I <-> lekonomial 

Załoi'enia strategij ekorozwoju zost.ały 
oficjalnie przyjęte w protokole "l. obrad 
"okrągłego stołu" w 1989 r., a w następnym 
opracowana 7.os tała d e k l a r a c j a c k o­
r o z woj u. w której 1.mier7.Q się do 
wymoczenia następujących celów i sposo­
bów rOlwoju gospodarczego: 

- długotrwałego wykonysIania odna­
wialnych l.aSOb6w naturalnych. 

- cfck tywnej eksplo3lacji nieodna­
wialnych :f.ródcł energii. 

- utr1)'mania stabilno~ci procesów 
ekologicznych i ckosystcmów. 

Zasadnicl..ą ideą strategii ekorozwoju 
jest godzenie poStępu ekonomicznego z wy­
maganiami ochrony ~rodowiska, co mo:i..na 
osiągnąć' pl7.ez: 

- stworLen;e nowego systemu war­
toki okrdlll.jących cele rozwoju społeczno­
gospodarczego (skupiające się: na zapewnie­
niu najwy7.$zcJjakości życia. ocenianej m.in. 
jako~ciq ~rodowiska) i rozszer'lenic czaso­
wego horyzontu gospodarowania; 

- wdr07enie systemu instrumentów 
ekonomicznych s tymulujących odpowiednie 
działania organizacji i pr7edsiębiorstw od­
powiedzialnych za degradację środowi ska 

przyrodniczego. 
Pojęcie ekorol.woju i lwią7.anej z tym 

społecznej akceptacji nadrzędności wymo­
gów ekologicznyc h w r01.woju cywilila· 
cyjnym wprowadzono na konferencjach i w 
dokumentach ONZ IN latach siedemdl.ie­
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w celu ochrony ~rodowiska. Obecne kon­
cepcje preferują ekonomizację ~rodowiska . 

tO jest zastosowanie w tym cclu mctod eko-­
nomicl.Jlo-rynkowych, w tym /.WłIlSZC7.a in­
strumentów finansow yc h. Moina latem 
mówić' o "ekologicznej gospodarce ryn ­
kowej" - w r8mlłch społct.: LIlej gospodarki 
ry nkowej - charaktcrY7.ującej się wy­
korzystaniem in strumentów ściśle ryn­
kowych (np. ceny wyznaczane przcz relacje 
popytu i podaży, zrM..nicowania podatkowe. 
stopy oprocentowania), ale puy Lobowi,,­
uniu państwa do utrlymania odpowiedniej 
jako~ci ~rodowisk a (a takie pomOCy spo­
łecznej. równych Slans obywateli itp.). W 
zmien iających się warunkach systemowych 
koniec/oc będzie wkomponowanie wymo­
gów ekorozwoju do tworronych rotwiązań 
prawnych i ekonomicznych orD do nowego 
systemu 7.ar.tądz:mia. ROlpoc/ęty proces r e­
s t r u k t U r y z a c j i gospodarki narodowej 
oprócz celów społccl.nych i gospodarczych 
będtie uwzględniał cele ekologiczne. 

Ministerstwo Ochrony Środowiska, 
Za~ob6w Natu ralnych i Lc~nictwa prze­
prowad7iło pogłęhione studia nad celami i 
kierunkami oraz in~trumcntumi nowej po­
li tyki ekologic1.nej. Zmierza ona do pr7e­
budowy tych dl.iedJ:in gospodarki. które są 
1.r6dłcm głównych Lugroień dla 'rodowiska. 
to jesl gospodark i energetycznej. przemysłu 

i transportu . a także do Sl.crS/ego wprowa­
dzenia zasad ekonomicznych do tych d/ie-

fluidalne), stopniową zmi~ struktury wży­
cia energii w kierunku intensyfikacji zuiycia 
mniej szkodliwych no~njk ów. tworzenie 
warunków do korzystania z niekonwen­
cjonalnych i odnawialnych I.ródcł encrgii. 

Restrukturyza c ja przemysłu 
prowadzić' mOże do poprawy st anu ~ro­
dowiska, m.in . przez 7mniejszenie energo--. 
materiało- i wodochłonno~ci produkcji. 
szersze wprowadzanic technologii mało i 
bezodpadowych, l.amkniętych obiegów wo-­
dy. wykortystanie odpadów. hennetyzaeję 
procesów produkcyjnych. a tak że dzięki 
l.aostrleniu wymogów co do jakoki mate­
riałów i produktów Qr.u wyrobów i ur'lądzeń 
(system ekologicznych maków jako'ci 0ta7 

tzw. e t y k i e t o w a n i e). 
Racjonalizacja wykortystania i 7.agOS­

podarowania 7.asob6w w o d n y c h wymu­
szona będzie metodami ekonomicznym i. 1. 
zastosowaniem 7J6;;..nicowania regionalnego. 
W~r6d kierunków polityki rlądu w tej dzie­
dzinie wymienia się m.in. decentralizację za­
rlądt.ania (prLejście na zlcwniowy system 
gospodarowani:!. wodą), zaostrLenie wiel­
kości dopu szczalnych koncentracji zanie­
czyszcze ń w śc iekach. wymuszanie (przy 
l.astosowaniu instrumentów ekonomicznych) 
zmniejszenia zużycia wody i ogranic7.anie 
strat wody w sieci wodociągowej. stałe 

zwięksl.anie ilości magazynowanej wody w 
zbiornikach retencyjnych. Ochrona zasobów 
k o p a I i n będzie koneentrowała si~ na 

Na Czemlcy w Górach Blatlklch. Foto: lech RlJg.lla 



l.aniechaniu wydobycia , jclli możliwe jest 
znalezienie substytutu danego surowca. 

Ochronie żywych zasobów 
p r z y r o d y sprzyjać będ7je tworlenie 
spójnego ekologicznie systemu obszarów 
chronionych. Mają one objąć 30% terylorium 
kraju (obecnie około II %). Ich podstawową 
rolą powinno byĆ zachowanie naturalnych 
waloTÓw ekologicznych i krajobrazowych o 
dużych wartMciach naukowych i poznaw­
czych, zapewnicnie osłony ekologicznej dla 
terenów szczególnie chronionych. a Im.e dla 
zurbanizowanych Obs7..ar6w o dużej koncen­
tracji ludności i działalności gospodarczej. 
TworLOne będą warunki dla ochrony rolni­
czej przestrleni produkcyjnej i poprawy 
jakośc i produkowanej żywności, w tym 
zwłaszcza stymulowanie rozwoju rolnictwa 
bi odyna m i c z n c g o (organicznego) 
i produkcji zdrowej żywności. Postulat ten 
mieki się w koncepcji rolnictwa ekologi­
cznego. które jest formą i pnejawem tzw. 
ochrony kompleksowej środowiska. Rol­
nictwo ekologic7f1C, które obecnie w Europie 
Zachodniej siało się bardzo popularne i 
szeroko propagowane. jest odmianą rolnic­
twa alternatywnego $losującego inne nii 
dotychczas ~rodki produkcji. 

Realizację. skulec7.Jlej polityki ekoroz­
woju umożliwia odpowiednio dobrany i 
dostosowany do rozwijającej się gospodarki 
rynkowej system instrumentów oddziały­
wania pańsIwa i agend rządowych na pod­
mioty gospodarcze. 

Syslcm ochrony środowiska w Polsce 
uwzględnia. już: co najmniej od poc7.ąlku lal 
osiemdziesiątych, stosowanie instrumentów 
e k o n o m i cz n y c h dostymulowania 
przedsięw7.ięt ochronnych. Ich zakres jest 
7.nacznic szerszy niż w wiciu krajach wysoko 
rozwiniętych. Jcdnakże skuteclno~ć tych 
instrumentów była dotąd znikoma nie tylko 
ze względu na niskie stawki opłat i kar ora2. 
ulg podatkowych o charaktcne ckologicz­
nym. ale przede wszystkim z powodu pow­
szechnie znanych wad nakazowo-rozdziel· 
czego zarządzania gospodarką narodową. 

Wprowadzenic rynkowego systemu 
Z8rLąd1..ania oznaC7..a W7.fOSt zn8C1.enia ins­
trumentów ekonomicznych. w tym także w 
polityce ekorozwoju. Do~wiadczenia krcl.jów 
rozwiniętych uczą jednak. że właściwa po­
lityka środowiska opiera s ię w pierwszej 
kolejności na rozbudowanym i skulecznym 
sys temie środków administracyjnych i 
prawnych. które wraz 7. rozwojem społocz­
no-gospodarczym są coraz szerzej u ... upcł­

nlane instrumentami ekonomicznymi. 
Urynkowienie gospodarki ogranicza 

do minimum stosowan ie instrumentów 
bczpo~rednich w zarząd .. ..aniu przeds ię ­
biorstwami. Jednakże zadań ochrony ~rodo­
wiska przyrodniczego nie maina pozostawi.:! 
działaniu li tylko mechanizmów ekono­
micznych o c harakterlc rynkowym. W dal­
szym ciągu będą .. ..atem stosowane. a nawet 
mocniej egzekwowane. takie instrumenty 

Kasprowy z Prze.%)' nil Patykaeh. Folo: Zdzl.ław J . Zlellń.kl 

b e z p o ~ r e d n i e. jak nonnatywnc oceny 
d7jałalnoki inwestycji na środowisko (pnoo 
decyzją o lokalizacji). pozwolenia wodno­
prawne i inne decyzje administracyjne o 
dopus7.czalnej emisji zanieczysLCZcń, etapy 
rębne, pułapy połowów. okles)' ochronnc 
zwierząt łownych. 7.aXaz sptOwoo...ania spena 
granic kraju odpadów, warunki koncesjo­
nowania wydobycia surowców lip. Instru­
menty te moina włączyć w system gry ryn­
kowej. na przykład prl.el udzielanie pozwo­
leń i koncesji na prowad7.cnie przctargów. W 
ten sposób rynek 7.apewnia właściwą alo­
kację zasobów naturalnych pomiędl.y u.iyt· 
kowników środowiska. 

Problematyka e kor o z woj u 
znalazła odzwierciedlenie w dokumencie 
ONZ pn. AGENDA 21 . Ookumentten zo.c;tał 
uchwalony w 1992 r. na konferencji UNCED 
"Środowisko i Rozwój" w Rio de Janeiro. 
Jest to program konkretnych działań na lala 
1993-2000. Stwierdza on m.in .: 

,,Prawo do rozwoju musi być wypcł-

nlone tak. aicby sprawied liwie połączyć 
rOl.wojowe i środowiskowe polrLCby obec· 
nych i prlys/.łych generocji". 

(Deklaracja z Rio de Janeiro w Spra· 
wic Środowiska i Rozwoju. Zasady ogólnych 
praw i obowią/J:ów. Zasada 3). 

Jesteśmy wice na ctapie krystalizo­
wania się nowych zasad stosunków z przy­
rodą. w okresie prLejściowym do etapu. w 
którym człowiek i środowisko powinny 
harmonijnie współistnie.:!. 

Na zakończenie wartO podkrdlić. ii 
globalny program AGENDA 21 otwiera 
nową cr~ nie tylko w działaniach podej­
mowanych dla ralowania środowiska przy­
rodniczego. ale również w twoo.eniu nowego 
ładu gospodarc/cgo. mającego doprowadzić 
do lepszej jakości życia wszystkich miesz­
kańców planety ZIEMIA. 

Jolanta Zając 
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~~ ~~fL~~lVJ 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

W dniu 16.01.1994 r. w lokaluZG P'ITK 
w Warszawie odbyła 5i~ tradycyjna (nieco 
opótnion.) Narada Prezesów Klubów Górskich 
P'JTK. Zawiadomienia o n.rBd:ue rozesłano do 
ponad I sa klubów figurujących w dotychcza­
sowych ewidencjach KTO ZG PTTK . W spot­
kaniu wz.i~o udział 40 osób rcprczentuJący<:h 35 
klubów z terenu calej Polski. Telefonicwie bądt 

ugadnienie uprawnie~ TPN do prowadzenia 
imprez w Tatry od zagadnienia weryfikacji. 

(Od autora: spraw. zostala załatwiona po 
myśli wnioskodawców uchwalą KTG za PTTK 
z dnia 29.01.1994 r. Uprawnienia na Tatry ~, 
nadawane pncz KTG po pomyilnym ulaniu 
egzaminu przed macierzy SI' Komisją Egu­
minacyJn.). 

Narada Prezesów Klubów Górskich Pfl1{ 
lis townie powiadomiło Podkomisj~ o swojej Qb­
sencjl 7 klubów. Poniewai od pozostałych jednos­
tek nie otrzymano żadnej inrormacji, zebrani 
U1&odnili. że aktuliną ewidenCją Klubów Górs­
kich PTTK o~e ~ tylko wspomniane poniżej 
kluby. Nic nie Sloi oczywiście na przeszkodzie. by 
lislI byli sukcesywnie U%upełniana i loz.su.rzana. 

Głównym nurtem dyskusji była sprawa 
wymiany inrormacji z.:uówno pomi~dzy klubami. 
Jak i pomi(:dz.y KTO ZG P'ITK i Jej Podkomisją, 
Klubów Górskich i Alpiniunu Ił klubami. USla­
lono, że kluby przekazywał ~ą do Podkomisji 
~woje roczne plany pracy i ofeny imprez otWIll'­
tyCh dla członków innych Jednostek TowarzYSlWa. 
Zobowiązano jednoczdnie PodkomisJ~ do 
rounów z redakcjami czasopism: "Gazeli Gór· 
ska" (wydawanej przez. caro w Krakowie) i . .Na 
szlaku" (Oficyna Wydawnicz.a ,,sudely") w spra­
wie uruchomienia w obu periodykach rubryk po­
świ(:Conych klubom górskim. W nich to włdnie 
powinny z.napowa(! si~ inronn!lCJe interesuHcc 
kluby, w tym dane o spotk.nlach przedstaWIcieli 
klubów (zlot i narada), jak rówmez opmcow:me 
pruz PodkomisJ~ kompendium wiadomoki 1. 

klubów. a takie. ciekawostki z ich tycia. Zd~niem 
zebranych, w obu cusopismach (z. uwagI na ~ 
te nierównoct.CAAe nimi dysponow:mie) należy, w 
jednym z naJbliższ.ych numerów, umiekił spis 
klubów repreuntowanych na Naradzie, wraz z 
adresamI, Zajmie 10 medużo pracy. I słuiy(: ~ 
dz.ic kOniU10m mi~zyklubowym . LISI~ możni 

również uzupełnial! w mUlr~ zgłaszania si~ 
dalszych klubów. 

Szerszej reklamy pn:ed sezonem wyma· 
gaj" bazy namiotowe P1TK. SuaeroWllno. by peł. 
nomocnik KTG dis Baz. Namiotowych przckaz.al 
ich spis do w/w czasopism celem opublikowania. 

Po burzliwej dyskusji zebrani znaczną 
więk.uokią głosów uzgodmli. że kolejne narady 
preze..ę6w (przedslawicieli) klubów odbywa(: ~ 
będą w COTG w KrakOWie (grud~ieli ) dla 
umożliwienia im równoczesnego udziału w 
5ympozJach górskich. Proszono w związku 1. Iym 
dyreklOf'l eOTG i pru.wodnlczącego Podkomisji 
o pomoc w uzyskaniu niedrogich noclegów i 
zniżki kolejowej na pn.ej:u.d PKP. 

Omawiano ponadto kontrowersyjn.ą spra· 
wę uprawniet\ przodowniCkIch na Tutry. Z uwagi 
na iSlnieJące od kilku lal og.ralllczema, Terenowe 
Referaly Weryfikacyjne cierpią n3 brak pn.odow­
Olków TO Il108lłCych potwierdzat punkly do GOT 
zdobyte w T3uach. Sugerowano. by odduelił 
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Zebrani zapoznali si~ z przedstawionĄ 
przez niżej podpisanego propozycją składu Pod­
komisji Klubów Górskich i Alpinizmu na bieżącą 
kadencję. Pnedstawia si~ on nasll;pująco: 

l. ~yk Miea:ysbw, Wal'UIIWI 

2. Borowski TOI'!IH7, Po7.nai1 
J. lk4iak Sb.wornif. Szczecin 
4. BrowskJo M.g .... klUl. Kraków 
5. OIOJnacki Jen)'. tAd1 
6. Gołfbiowski J~k, Warszawa 
7. KobylU Zdl.i!! ...... , Kllin 
8. Mró1 Wbdysbw, Nowy Sącz 
9. Nowicki bcek. WaruawQ 
10. SliInkicwic:r. Wojciech. PD"I.n&fl 
II. W)'TOIllOewicz KI'}'$lyN. BydllOl'lo. 

Członkowie Podkomisji stanowić ~ą 
agendy w tertnie i ctłonkowie klubów mogą do 
nich zgłaszał wszelkie nunujące ich problemy i 
wąlpli ..... oki lycląCe luryslyld górskiej i pracy 
KTG (adresy członków Podkomisji przekazane 
~ do klubów). 

Przedstawiciel KG • .Hov.'trla" z Białego­
stolcu poinformował ubranych. że X IV Zlot Klu· 
bów Górskich od~llole ... i(: w dniach 27-29 maja 
br. w schronisku PliK w Zwardoniu. W imieniu 
Podkomisji apelUję o liczny udział w imprez.ie. 

Przedstawiciel KTO "Wana" z. Chełma 
zaapelował o pomoc dla członków jego klubu re · 
krulUJących si~ z. PańSlwowego Domu Oz.iecka w 
uzyskaniu darmowych tqdt ulgowych świadczeń. 
Już na spotkaniu pomoc deklarowali pnedslawi. 
ciele Klubu Tau'uńskiego w Krynicy i Jóloef 
Michlik - prezes KG •. Turnia" z. OslrzeSl.Owa, 
dzierżawca schroniska PTT na Mładej Horze. 
Może pomogą jesz.cu inne kluby lub oddziały 
prowadzące baz,y namiotowe. 

Atmosfera spotkania. mającego ustalił 
kicrunki dziab.nia PodkomiSji na kadeocję. była 
spokOjna i konstruktywna. z.a co dzi(:ku~ uczeSt· 
nlkom. 

(Od aUlota: \\"e wszellcich sprawach ty~. 
tych klubów g6rg,ich I baz namiotowych proSZ(: 
o kornut na adres prywatny: 6()..617 Poznań, Ma­
zowleckl1 m. 4a, tel. 47-05·95 (dom); 20-20-81 
w. 282 (praca) . 

Przewodlllcl4CY 
Podkomisji Klubów Górskich 

KTG ZG PTTK 
mgr ini. Wojciech S la nkiewin 

I. ISTA Kl.UIIÓW GÓRSKIC H I."..K 
(.stan nil dzitli 16.01.1994) 

1 KTG HHowerlaH O/Miejski 15.427 Bia· 
łysłok. U~·. 18 

2. KTG im. Klhnb B.chlcdy OIB)'\I,olZcz 
8yllllOS'lC'l, KlUli. Wyil7yĄskie~o II A 

3. KTG HWar1a" O/Chclm 22-100 Chełm, 
l.ubelska 55 A 

4. KG O/Cinzyn 4J..300Cienyn, BłOSo::ka 24 
5. Studencki KTG ~ YCli~ O/Akademicti 

42·200 C~lOCbowa. Akademicka 5 
6. KG PTTK O/Mic:jski 42·200 CzęSlOChowa. 

Al. NMP 38 
7. KTG _Kolll,.H OlGdańlk 80-627 Odalisk. 

Tamka 34c/13 
8. KTG .GónlcH O/Moraki Gdynia 81·365 

Gdynia. 3 Maja 27 
9. KTG I N MWalr1lH O.-Qosów 67·200 Gło­

gów. Poctdam$ka I 
10. KG "Orn.k" OlZiemi Gnietnieńskicj 

62·200 Gniel.no. Ru1nicka 41 
I I. KG "Zam.rła TurnIa" On .. lo 3'·200 

Jasio, Czackiego 15/4 
12. KTG _Sarnodz. GrulM W~drowna- Qfla. 

kladowy Je~ 5S-221 JekL·L..askowkc 
13. KTG H Warta· O/WSK .PZl. Kllilz· 

62-800 Kalin, D.ptochowll 140 
14. KTG _HarnaJ· O/Konln 62-510 Konin, 

Pnemydowl 158 
15. Klub Tltnd.ti O/Huly Scndzimira 

)0..969 K.aków 28. $kro poc:'ll. 44 
16. Kr1lkowski Klub Pnod. T.G. OJKrakowsti 

31·010 Kr1lków. Jail.elloOska 6--61 
17. Klub T.tr'l.llMki OJKrynic. 33·380 Kry· 

nic., NowotaNkiego 9 
18. KTG .PrublemH O/U.Jbln '9-)00 l.ubin. PI. 

WoIllu$ci I I . JkT. poczt. 46 
19. KG HKoli~- O/l.ublłn 20-111 Lublin. 

Grodl.ka 3 
20. KG "umbol- O/l.ubOO l.\IboI6 k/PcLrIania. 

Mig.ni 40 (E. Kowalski) 
21. KG .Hyrbl- O/ł..Omu 18.400 l.omia. 

Gic:lcz)'fuk:a I 
22. KTG _K05Ó\\bM 0/L6dl.ki 9O-301l6di. 

WiaWJ 12 
Z3. M~rszk. KTG .. uP y" O!llemi M~· 

rt.eekiej 66-)(() Mtę:.uynocz. Rynek 9. siu. JIOC'Jl. 5 
24 Jetdzieckl Klub Górlki OJNo ... y SIIoCZ 

33·)00 Nowy Sąc-l. l. .. owska 85/88 (W. Mróz) 
25. KTG "Gr.Ą" O/Warmilllko·Ml7.unki 

10-950 Olsztyn. Wysoka Bili"'" 
26. KTG "Turnia- 63·500 O,tnuzów. Os. 

Nowotki 20(12 
27. Slud. Kolo Pru .... G6nkich OJAbdmu<:ki 

t.ódI. 95.200 Pabiamce. OreWflO\ll'sU 16 i (Michał Ko­
prowski) 

28. KG "Bllcówka- OJRataje 61·227 Pwna6. 
Os. Ja,iellolUkie 12113 

29. KG . KoIibaH O/HCP 61·215 Poznań. Os. 
Powstań Narocsow)"Cb 37J62 

30. Wielkop. Klub Pnod. TG O/Międzyuc-zc:l· 
niMy 60--617 Poznań. M.".,.,..iecu 7J4 

31. K.G ... GnlI- O/Poznański 61·773 ł't»nah, 
Stary Rynek 89ł}O 

32. Akldem. KG "H.lny· OtMlędt.yucze· 
lniany 60--965 Poznań, Św , Rocha II b 

33. KG "HowelllH O/MI .. lIzyucl.c1nillly 
60--7.50 Poznań, Wyspilltskie,o 20 (A.. Wcrschlu) 

34. KTG HJoddka~ Olpny z.A.. Puliwy SA 
24-110 PuIa .... y. Al. lOO).Jecia PaAlt .... Pohkit-go 12 

35. KG ~Smrck- O/7.lkladowy Mebllrz 
62.()2f) SW&f'4'd7.. ])v.oreowa 7 

36. Klub T.tnaĄskl OJSzczeciltski 70.4!S 
Slczecin. Jemoki Narodo:M'cJ 49& 

37. KTG ~KafJWY" O/Uru,*asyIcCki 87·100 
Torut\. ~e 14/1. Jb. poczI. 33' 

38. KomisJ. Tur. GÓrskiej O/Wojskowy 
()().S1{I WIlrSI.lW.1. Al. Niepodlciłołel 141 

39. KG HW.llha- ONczclniany pn.y WAT 
()().908 Warna .... 49. skr. poczl. t t 

40. Klub PrlOlJo ..... nlków TG O(Śr6dmiejski 
W.BUIIII. Podwale 23 

41. SlOłcezny Klub Talr'l.llński ()(). 750 WI.rU.1_ 
lila, Scnakll'Ska II 

42. KG "SkonU11M O/Wroeł ..... skl SQ.I06 
Wrocł.w, Ry~k·RatllJl. 11112 

43. KG ,.Iaworz.ynaH O/l.dIIMka Wob 98-220 
Zduńska Wob. DlIobrowsklego 11 

44. KTG i Ekołosic'UlCj M Tumi.1H Otl.'jtIfdłItt 
96-300 l.)'l'Ildów. Plac Wob..,! 3 
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Potn,eba powstania klubu skupiającego 
turystów górskich w Lublinie ~iała JUż od dawna. 
Wynilałl ONI z fakru poszerzania ~ kr\:gu osób 
uprawiaj;tcych turystyk~ g6rską i zdobywl~ych 
coraz 10 VI'fŻSU. stopnie Górskiej Odtnaki Turys­
tyCUlCJ- W:r.raslnła1ei lia.bII. przodowników IUryS­
tyld g6rskJeJ. W 1966 r. uprawniema 1Ikie posia. 
dało osiem 05Ób. Nazywano ich wtedy przodow­
nikami GOT . .Jednym :r. nich był Marek Wyszkow­
ski spraWUjący wówczas funkc~ pruwodnicz.ącego 
Odd:r.iałowej Komisji TurYSlyki Górsk1ej. Z jego 
inICjatywy 1404. 1966 r. odbyta si~ Narada Akty­
wu Góc"skitgo. skupiOflCgo przy Odd:r.iale Miejskim 
PTTK w Lublinie. 

W tym historycznym $pOwniu IJC%CSlm­

czyli: prowadzący nar~M:udt Wyszkow.slo. W1-

ceprezes 'Zamłdu Oddziału Miejskiego PTTK w 
Lublinie TadeuSl. Kamiński, przedsllwlc:iel OKTG 
Zygmunt Twarowski oraz. cdonek Koła Pnewod­
ników Taenańskich w Zakopanem Tadeusz Sl3.ich, 
który wyglosił W6wCU5 referat ,;z. problematyki 
tatruńslciej". Aktyw g6rski Oddziału rcpltzentQ-­
wał i: Mikołllj PajdoWllkj, J6zefa Hunek, Ku.imierz 
Kalicki, Muria Stojakowska, Hanna Wy$l.kowska. 
Andrzej Jablonowski. Jan Klinowski, Henryka So­
klll, Cu.słllwa RU5ZUlko, Lucjan Dobrowolski, 
Wadaw Jungowski i Edward Janiak. 

Ucu.stnicy narady jednomylInie postano­
wili powołllt przy Oddziale Klub Górski, który 
grupować mial turystów górskich Lublina i regio­
nu. Pny~lo też proponowany .!Cgo regulamin 0I1Il. 
przygOtowano wystąpienie do ~u Oddziału 
z profbą o jego u twierdzen1e. 

PrOtokółem nr 5166 1. 8.06.1966 r. Zarutd 
powołał Klub Górski i nadał mu uprawnienia Qd­
dtiałowej Komisji Turystyki Górsk1ej. 

Na czele pierwszego t.arUldu slanąl An­
drzej Jabłonowski. Nowo powsIały klub był 
pierws:r.ym w naszym midcie, regionie i jednym 
~ pierws:r.ych w Polsce. Początkowy okres .!Clo 
d~ialalnoki nie był łatwy. Brak do{wiadezenia 
powodował pi~trntce si~ problemy orgaruzacyJDC. 
IJUdno było nawet uzyskać odpowledmą rrek\\~n­
c* na zebraniach, które w tym cusie odbywały 
si~ raz w kwartale. Warto wspomn~. ze z kolt­
cem 1966 r. klub liczył 15 c:r.łonk6w. W OSIatnich 
tneeh kwanalaeh 1967 r. zebrania klubowe nie 
odbywaly sl~ wcale. 

Mimo tych pierwszych mepowodzeń, naj­
ważniejsze było to, ie klub przerrwal c~ili okres 
organiwcyjny i uln.ymal si~ - lic~yl wledy J l 
cdonk6w. Pnypusznano, ie nabyte dofwiad­
cunia proc:entoWBt ~ą w okresie p6tniejszym 
- i tak tei było. 

Z dużymi nadziejami na talą pnyułołć 
pnyJląpiono do wyborów nowego ~u. NaJ' 
wi~k.uym uuraniem obdar:r.ona zosta'a Hanka 
Wy.ttkowska. Tak rozpoczął ~ w klubie okres 
"babskich r:r.ądówM• który trwał pruz ct.lery ka· 
dencje. 

Hanka wyslartowała bard:r.o energicznie. 
~a od ustanowienia nuwy klubu - był prze­
cież be:r.imienny. Chrzciny odbyły si~ na zebraniu 
c:r.lonk6w klubu 5.03. 1968 r .• na którym ~ (ny­
nUIU propozycji na nazw~ klubu wybrano 5Zclć 
do pruprowadzenia ro:r.~ki OStateczneJ. W wy­
niku lajnelo ,losowania pr:r.y~o nazwę .. Turnia". 
proponowaną pnez Jadwig~ Lilwim.n . Nie 
utrzymała si~ ona zb)'l długo. Jakof "me leiała" 
wlększoki Cllonkom. Dlatego JUż 21.05.1968 r 
na kolejnym zebraniu klubu posl3.nowiono zm;e­
n~ .Je80 na:r.w~ I urueniooo - :r.dccydowaną wi~­
SUlki~ &losów, na KlubGón>ki .. KolIba", według 
propo~ycji Marka Wyukowsłie,o . Były to Jui 
drugiechru:iny kJubowe. Przeprowadzone uniany 
w na:r.wie klubu, w składzie jego :r.arządu i 
uostrzenie regulaminu w zasadnicl.ym stopniu 
oiywiły jego działa lnofł - zac~o si~ cof dtiK. 

Pierwszy obóz ~rowny zorganizowano 
w Tatrach w dniach 7-14.09.1968 r. lkzestnic:r.yło 
w nim d:r.ies~ osób. K;e,o\\lIic!wo było w r~beh 
Hanki i Marka Wyszk:owskich: Hanka byla k1e­
rOwnlkiem obozu, Marek _ pnewodnikiem po 
lórslc.ich sz.1ak.ach. Tak S1ę: :r.dan.yło, że po raz 

Lubelska 
"Iiollba" 
pierwszy pru5Z1ifmy chrzest górski uczestmcząc 
z GOPR-em pay :r.nO!IUniu turysIki ze :r.łamaną 
nogą ze s:r.c:r.ylll Ornaka do schroniska w Dolinie 
Kokieliskiej. 

Dalsze wyJWIy w góry posypały ~ jak. :r. 
rOlu obfitoki: IICzesmiCl.Ono w Rajdzie Tran~ 
ponowców i Drogo'o\.'C6w w BieSlCladaeh, w Raj­
d:r.ie po Gorcach. w Rajdzie S:r.laklem Orlich 
Gniazd. w ~ po Górach Św~obzyskich onz 
BeslckWe ŚI~m. Nalom1lSl p1erwszy ofICjalny 
rajd Idubowy odbył ~ię; 3004.-3.05 .1970 r. w 
Pumie Babiolórskim Beskidu W)'liOkicgo. Uc:r.cs­
tniczyło w nim 120os6b na b'7.C'Ch r6i:nych trasach. 
Koszt IICl.eSInictwa wynosił 30 zł od osoby. 

Nie ograniczano się: jednak wyłączn1e do 
gór. Inlen:sujące \\~wki organizowano równiei 
po ROZIOCZI1, Lubel.m:zytnie - były 10 tak: zwane 
"Rajdy Bez Pilł1ej Klepki", odbywające się: w 
miesiącach luty - m&rue. bez względu na pog~ 
Organi:r.owano rÓwl'lICl. wypady aoł:xMnio-nicd:r.iel­
llC w okolice Lublina. Nie brllko .... ało w tym cu­
sic intensywnego wolenia cz.IonkÓw klubu. Wy­
kon;ystywano w tym celu filmy, pokazy przeuo­
c:r.y i referaty własne lub wygran.ane przez u.pro­
szonych goki. TakJm • .etlltOwymM woleniowcem 
Jlal ~i~ Tadeusz. SI.ich. zaprzYJwiony ~ klubem 
od poe:r..ątku jego istmenla. Klub :r.organizowallCż 
kUB dla kandydlll6w na uprawnienia przodownika 
GOT z lerenu ca łego regionu lJc2:e5tnic:r.yło w 
nim 3S osób, w Iym o~miu członk6w .. Koliby", 

Posiadalifmy w tym eu..\ie 14 przodow­
nlkó ..... GOT i dwóch tatCfnlków po ukończonym 
kursie (Edward Zawad:zkl i Roman Dąbrowski), 
Zebrania klubowe odbywały oQę: dwa razy w mie· 
si~u. fn:kweneja jednak stika:syv.lIie unnieJszała 
si~ dochoduła do k11ku uledw1e osób. Wtedy 
ubolewano nad rym faktem 1 u.uanawiano się;. co 
~zie dalej? ... 

Ale nie było tak tle, Zyc1e k.lubu nie u ­
marło - toczyło się; dalej. Kiedy z początkiem 
1912 r. ,.rządy" w klubie obejmowala dnlga z ko­
biel _ Marysia Stojakowska, lakie na dwie, ale 
wydłuione kadencje, klub l iczył 45 członków. 
Było w tej liczbie wielu takich, którzy już dawno 
przerwali kontaki :r. Idubcm z. r6i.nych pnyc:r.yn 
iyciowych. Dlalelo leż na pierws:r.ym ubraniu 
z.arutdu w dniu 25.01 .72 r_ skrdloDO z ewidencji 
IŻ 14 osób. Był 10 ostry Jlat! "'brysi ... 

Nowy :r.arąd nc us1łował :r.mieni.t stylu 
pracy i sposobu działania - był przeciei spraw-

dzony i wypr6bowany. Dlalego dualalnofł pro­
gramowa kJubu nie zmienila si~. Nadal kontynuo­
wano cykJic:r.ne rajdy kJubowe, których w sumie 
odbyło s~ P1ęt". corocznie więc wy.!Cżdi.aIi~y w 
cora~ 10 inne regiony Polski . CVonkowie klubu 
IIC.t.Cstniczyli takie w impreueh ,.obcych", peI­
m:tC; w nich funkcje kierowników Iru, kierow­
ników rajdów i obozów wę:drownych lub pru­
wodnik6w A podc:r.as licznych wędrówek indy­
widualnych zdobywali coraz 10 wyi.ue slopnie 
GOT i rouzer:r.ali uprawnienia pnodownickie. 

W dalszym ciągu w !polkanioch klubo­
wych uczestniczyli tak znani ludzie. jak dr ZbIS­
nlew Ryn - ucze..unik wyprawy w Góry Patagonii. 
córka SIanisława MOIYk..i - talernikl, alpinisty i 
n.arcia.rz.a. kuriera na trasie Zaltop~Budapesz.t 
- Ewa Walikowska i niesuudzony Tlldeusz Staich. 
klóry w SWOich kolejnych Vł)'stĄJ»en1ach opowia­
dał nam o powSllniu P1T, kBJobrazie Tatr i Pod· 
latrza. obr~ac:h &óraJskieh na Podtatrzu i Pod· 
halu w okresie gwil\t, Roku Orkanowskim - lICInej 
rocznicy urodzin wiełkiego piewcy O0re6w om 
o aklualillch górskich. Pogadanki i prelekcje o 
gómch wygłaSlJlli r6wnież c:r.łonkowie klubu. Aby 
ualrakcyjnit program ukoleniowy orlani:r.owano 
takie spolkania towarzyskie. które :r.bll iały ludzi 
do siebie - po~walaly lepiej się: po:r.nać. 

Wielkim wydar:r.enlem leso okresu był 
fakt uczestnictwa w sierpniu 1973 r. dwóch czlon­
ków ~u k.lubu - Andrzeja Kucypen i Edwar­
da Zaw.dzkiego w wyprawie w najwyis:r.c góry 
fwiata - H1malaje. Podczas tej wyprawy Andrzej 
Kucyper z dwoma innymi uc:r.eSłnikami zdobył 
16.08.1973 r . d:r.iewiczy s:r.c:r.yt CB-13a o wy50-
koki 6180 m. Wyprawa Ilł zakońezyla się; cragic:r..­
nie - w innym podej~iu zgi~o dwóch uczest­
n1k6w wyprawy - Zbigniew Slepek i Andnej 
Grzą:r.ek. Wypraw~ t~ opisal Romuald Kara~ w 
.. Himalajskiej tragedii". Wars:r.awa 1976. 

I jes:r.cu jeden fakt, kt6relo nie moina 
pomin~ . Marysia doprowadziła do telo. i.e usta­
nowiono tytuł •• Honorowego członka klubu". 
Pierwsze te ZISl.CZytne tYNły otrzymali: Marian 
M1SZtal , Zygmunl TWlrowski i Marek Wyn­
kowski - a działo si~ 10 29.01 .1974 r. 

To były blaski dotychczasowej dzlalal­
noki klubu i pracy :r.ar:r.ądu, ale były lei i cienie. 
które pr:r.eJawiały się: niską rrekwencją na zem­
ni.ch klubowych i brakiem zainteresow.nia 
niekl6rych członk6w sprawami klubu, Kiedy ma­
lala hc~ba Cl.!onków na spotkaniach i 1mprezach 
k.lubowych uSłanawiano si~ nawel, czy całko­
wicie nie rozwiązać klubu albo pnynDJmniej 
zmieniĆ .Jeao nazwę na .. Klub Emeryt6w Twys,­
tylli Górskiej - Koliba". Ale. n:l s.t.tzękie, nigdy 
do lego nie dosz.ło. Chyba. pncstrU:r.Ono s~ Mir­
ka Wyukowskiego, który prowadząc zebranie 
sprawozdawczo.-wyborcze w dniu 14.121976 r., 
czyli w roku kończącym dtiewięclolelni ok.res 
..oobslllego panowani .... powiedriał i.e: Klub ma 
~. dalnym ciągu d:iaIQć! Ma być k.llfl1ią k/ldr 
g6n/Jcl1 dla sił!dmill oddziol6'lł' PTTK i mirnkalf­
eów mitula i ,/UJ być wiodqcym Ił' 1'''YS1)'Ct gtJn­
/Jt)1 KOl1i«! Kropkn ... Ale nad tym powinienjui 
pracował nowo wybrany za1""ZĄd klubu. w skła­
dzie: prezes Steran Zotnierc:r.yk. Helena Poiarosz· 
c:r.yk, ZbignieW Begiełło. Marta Kruk i .Józer Bed­
narczyk_ Na p~ klubu w Iym olcrcsie niew_l­
pliwy wpływ miała osoba prezesa. Ten swny, 
bardzo poWlWly pan. kierował klubem trochę; u. 
urzędniczo - u. ntywno. Wprawd~1e proi1am 
działania me ulegl :r..asadnicz.ym zmianom. ale stał 
się Jllkii ,,gabinetowy". Moie dl_lelo, ie wszyst· 
kie zebrania klubowe odbywały się: w pokoju 
udosl~pnlonym pruz Mma Wyszkow$lde80-
wówcus ur:r.ę:duj~go sekrellLTU ZW PTTK. A 
odbywały się; naje:r.ę.kiej tU w miesiącu . Odc:r.y­
tywano wtedy suche referaty i pokazywano pru­
troc.za c:r.łonk6w klubu z ~6wek po górach na­
szych I tych ugranicz.nych. Za mało było ,ór • .ta 
mało wypadów, choćby w okolice Lublina. Klub 
Jlal si~ jakimf elitarnym i :r.amknłę;lym w sobie. 
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Zapanowała tytułomania Zac~to sobie m6wić: 
,.panie doktoru:", "panie inżynierze", "panie ko. 
lego", z.am13SI po prosIu - "Ty" HamuJ"cym 
czynnikiem napływu do klubu nowych ludli była 
r6wnież l.8sada przyjmowania Iylko tych osób, 
które posiadaj, przynajmmeJ małą srebrną GOT, 
Dowodem lego może być rok 1977, w kt6rym 
przyjętO do klubu SIedmiu nowych członków, a w 
nUl~pnym roku tylko JCdocgo. 

Klub z.acl.llł SI~ starzeć. Brakowało w nim 
młodych • .zapłleńc6w". Na domillf złego wsp61-
prKa klubu z Zarządem Oddziału nie układała się 
dobrze. Zawsze były JaJe.id udry. Noswno się na­
wet z zamIarem wyprowadzenia klubu do innego 
oddzialu lub do Zarzqdu Wojew6duiego, Ale 
dobrze, że si~ w końcu ktoś opamiętał. Wspom­
nialem JUż wtzdnieJ. że g6r było za mało . Na 
pewno za malo, bo ograniczono si~ tylko do tych 
rajdów ,,służbowych", tych corocmych. Miałem 
wielką przyjemno~ i satysfakCję prowadl.ić te 
rajdy jako przewodnik. sprawd7.ając si~ na trasach 
pod bacmym okiem honorowego członka klubu 
- neslora "lubelskich g6rall" Mariana Misztala. 
UczestniczyI w obydwu i tO na wszystkich tra­
sach. Nigdy nie upomnę jego słów: Zbyszkll. pro· 
nr cir, trbyJ zm.$U Itmpo mamli tlostQsowywm 
do IIIbjtj osoby. Ale to było przed wyru.neniem 
na trasy. Podcz.as marszu zawsze mnie wyprze­
duł. a miał wtedy ponad osiemdziesiąt lat ... Kie· 
dy po powrocie do Lublina w ł978 r. wysIadal z 
autokaru powiedzial nam: tyczr IHlllst"'II, ttbyJ· 
cit 14' /110111/ ... ·;du chodzili po gdmcll frr.at ft· 
pitj. Nie przypuszcz.al, że był 10 JCgo ostatni rajd. 
Zmarł po niespełna dwóch latlłCh. 

Po tym pami~tnym klubowym rajdzie 
JCS1CZC tylko kilka spotkań i kolejna kadencja za­
rządu dobiegla końca. Wybr:lno nowy. a w nim 
• .now" Iwan" - Wawnyńca Chylę, krótko m6-­
wiąc: Mocn. który od razu zoslllł prezesem k.lubu. 
Gdyby mu wtedy powiedZiano, że tym prettsem 
~zie przez udć lat. a wj~ trzy kolejne b· 
dencJC, nIgdy by chyb3 w tO nie uwierzył . A 1aJe. 
plUC:iez bylo. 

Maciek ruszyl OStro, mial dulO nowych 
pomysłów, ale przede wszystkim po~tawił na 
mlodziei W klubie brakowało tej ,miodej krwi", 
lru:ba było go 5%ybko odmłodzić. Ruszył prezes 
do nkól średnich Lublina z przc:froczami. Ul­
c~ając do uprawiania turyslyki górskiej i zdo. 
bywania GOT. Ale jednocu(nic mówiloochro· 
nie przyrody, bezpieczeńst .... 'ie i tym w!iZySlkim. 
C1) be.zpokednio związane JClt l górami. W sumie 
dotarł do dziesi~iu ~zkól. W Iym cyklu górskich 
spotkań Wl.~0 ud:l.iał kilka.'lCt osób. Na efekty nie 
trzeba było długo czekać. bo liczba członków 
klubu stale rosła i z 33 osób dou.la do n . 

Drug, taką ambicjonalną sprawą Małka 
było dopn1Cowanie się wreszcie plakietki i miłku 
klubowego. Slaramił o 10 czymono bezskUlccmie 
ponad dwandcie lat. czyli od początku działal· 
noki klubu. Ogłonono Otwarty konkurs na pro. 
jekty maku klubowego. Z kilkunUlu Ot:n:yrnanych 
propozycJi ..... ybrano te najlepsze. JednogłoSinie 
pierwsze mieJSCe na spotkamu 26.05.1982 r przy­
Ulano projektowi. kl6rego autorem był crlonelt 
klubu _ w tym czasIe student architektury - Jacek 
Bełid1o. Ale do realizacji PfojCktu była długa i 
ciernista droga. kl6ra poleaała przede wszystkim 
na pokonywaniu baner biuroJr::-ralyct.neJ adminis­
tracji , NajwunieJsze 51ało się Jednak to, że 
19.12.1983 r. znaki klubowe odebrano l Mennicy 
Państ .... oweJ w War!WIwie, kt6rp była wykonawclI 
tego zamówienia. W sumie wybito 273 szt. duo 
żych i 590 su. małych znaków. Zaci~lifmy na 
10 kredyt z Oddzialu Miejskiego w wysokoki 
63434 zł, co wstało ~placone w nie~pełna dwa 
hua. Wtedy to był pieniądz! ... 

Dzialalno(t klubu w Iym czasie przer· 
wana zoslała na ponad pi~ć miesi~cy wpro· 
wadzeniem stanu wojennego 13.1 2 . 1981 r. ZII­
wiesunie d.:iałalnoki spowodowało. że 5pOty­
kaliWty się tylko pryWlltnie w małych grupkach. 
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o górach można było tylko pomarzy(!. ale potem 
i na to znalazły się ~posoby. SIarano Sl~ o ze· 
zwolenia Indywidualne. Oto lJ"dł JCdnego z nich: 

"Komenda MleJ'llr::a Milicji Obywatelskiej 
w Zakopanem. L.dz. 31065. Zakopane, dnia 
10.04.1982 r. Decyzja. Na podstawie § 2 Rozpo­
rządzenia Ministra Spraw Wew~tnnych z dnia 
13. 12.1981 r. w sprawie uzwoleń na zmianę 
miejsca pobytu w czasie obowi~zywania stanu 
wojennego oraz zasad i trybu post~powania w 
tych sprawach (DLU.Nr 20), zezwalam - Faczyń. 
ska Helena na pobyt w strerle nadgranicUlCj w m. 
Kasprowy Wierch. Morskie Oko, Chocnołowska, 
Omalc, DoI.Pi~lu Stawów w okresie od 10.04.82 
do 18.()4.82. Decyzja mmejsza je~t ostateczna. 
Podpisał Zas~pca KonlCnd:!nla Miej<;kiego MO w 
Zakopanem". 

Kiedy już wnystko wróciło do normy, 
znowu wyruszyH~y na g6rskie stlaki. Te SllIn­
dardowe rajdy klubowe były naszym "oczkiem w 
głowie". przygotowywano si~ do nich zawsze bw"­
dw starannie, dokładnie rozpracowuj"c wszystkie 
szczegóły. W jubileuszowym, kl6ry odbyl si~ w 
Bieszcllldllch. uczeslnic.:yło już ponad 20mlo. 
dzieży ze szkól średnich. Dla niej też klub zorga· 
nizowal w 1982 r. spocjalny rajd po Górach Świę:­
tokrzyskich. w kt&ym brało odział ponad 30 osób. 

XV Rajd w 1984 r. w Tatrac:h był dla nas 
bardw pami~tny, gdyi po TllZ pierwqy w hictorii 
klubu wręczone zostały jego członkom znaki klu­
bowe - małe i duże. Uroczystmć wrę:<:unio ma· 
ków odbyła si~ na CksieJ Szyi (1490 m n.p.m.) 
nad Rusinową Pol.aną Znaki w~ w ko\eJnoki 
staiu klubowego Francisu.k Bachleda-K",~zu. 
lorz. • .zacinaJąc rqbanickq" bacy Jana Murzań· 
skicgo z Rusino .... 'CJ Polany. Gokih.(rny pótnlCJ w 
jego bacówce na Rusino .... 'CJ Polanie, gdzie czę:s­
tował nas pajdami buncu i ~tycą. k16r.t pili<my 
z jednego skopka. Podczas tego rajdu wręczona 
zoSl:ała tei pierwsza honorowa odmaka klubowa 
(mak klubowy dui:y) Franciszkowi Bachledzle­
Księ:dz.ulonowi. ó ..... c7,CSIlCmu prezesowi Oddziału 
Związku Podhalan w Zakopanenl. poecie. wiel­
kiemu mawcy i Obrońcy Tatr I Podhala.. Od.:nak~ 
wręczył pre.:es klubu. na s~cjalnie przygoto. 
wanych dla nas posiadach w ŚwarneJ - sied':lbie 
Zwi:p.ku Podhalan w Zakopanem. 

Wielkim wydaneniem dla klubu były 
rówOlu • .klubowe malżel1stwa". Związek taki la· 

warły mi~zy sobą trzy pary: w roku 1980Teresa 
Betkj i Jacek Zaim, w na.sl~pnym - MałgorUlta 
Rydz.ewska i Wojciech Konrad. a w 1983 r Lidia 
Masłosz i Wiesław Chr6kiel. 

Przez tych ~ lal. moie troc~ • ..despo­
t)'CUIych" rządów w klubie. przyzwyczailiśmy si~ 
do Maćka. Niektórym wydawało si~, ie preze­
sował' ~zie do emerytury. a może i dłużej . Ale 
w listopadzie 1984 r. wybrano nowy zarząd i n0-
wego prezesa - Sławomira Bracława. Wicepre. 
zesami wstali Zbigniew Begiello I WawrzynlCC 
OIyl:l. Wybór Sła ..... ka na prt:zesa klubu był bard7.0 
wny. Miał dużo cu.'W i duzo nowych pomysłów, 
dzi~ki którym na spotkania klubowe pnychodzlło 
po kilkadziesiąt osób (wystarczy spojrzeć na listy 
obecności z lego okresu). Reallwwali~y ruly­
nowy. sprawdzony JUż program pracy klubowej. 
ale były i spotkania. które wyłącznie po{więcano 
poznawaniu innych narod6w i Bór - Iych tak bar­
dzo odległych od nas. Odbywało się to poprzez 
organizowanie wieczorów lematycznych - argen· 
tyńskiego, peruwiańskIego onz indyjskiego. Cie­
szyły się one wielkim uinteresowaniem. o czym 
§wiadczyć może wysoka frekwenCJO, paekra­
czajlłCa sto osób. Duże zainteresowanie wzbudziły 
też wyfwietlane przez Slowka "przenikające" 
pn:.eirocza górskie. wzbogacone odpowiednio 
dobranym podkładem muzycmym. który dostar· 
czał niezapomnianych wrai:el\ . 

Wielką salysfakcje: 5pTlIwił nam fakt, i..e na 
Og61nopolskieJ Wystawie Kolekcjonerów PTTK 
w ŁodZi (9.02.·3003.1985 r.) nasz mnk klubowy 

uznany zoslał u jeden z najlepiej zaprojeklo­
wanych i wykonanych zlllllców PT1'K. 

Kontynuowali~y lei coroczne wypady 
z.agranicme, na Slowac~ w Talt)' Wysokie I do 
Bułgarii w Rił~, gdzie zdobyMmy najwyższy 
szczyt Pólwyspu Bałkańskiego - MUSlł~ (2925 
m). W czasie tego wypadu. już tak • .przy okazji", 
byliAAly też nad Morzem Czarnym. pcwujll(C War· 
~,Złote Piaski i Neseber, do którego plynęLl~y 
wodolotem. W obydwu Iych wy)llUlach kierow­
nikiem grupy i przewodnikiem był Zbigniew Be­
gidio. 

Wielkiej wagi wydan:.eniem dla klubu 
było jego d\llo'udzieslolecie. Uroczysta impreza z 
tej olr::.ujj odbyła się 14.05.1986 r. w ZW PlTK. 
OZiałllC1Y uhonorowano wieloma odznlCuniami 
i wyróżnieniami. klub zd w uznaniu zasług od· 
znaczony zOSlał Srebrn4 Od.:nak" Honorow" 
P'TTK oraz pucharem WKFSiT UM w Lublinie. 
Ucu:stmczący w podniosłej uroczystoki gokle I 
członkowie klubu mogli obej~ wystawę foto. 
graficzną prezentującą dorobek klubu w okresie 
jego XX-lecia. 

W grudniu 1986 r. wybrano nowy urząd 
- prezesem został Zbigniew Kolak. który funk.c~ 
I~ pełnił przez okres jednej kadencji. Były to już 
lata troch~ ,,chudsze" w wydarzenia klubowt:. 

Tak min~ły prawie 23 lala działalnoki 
klubu, kiedy przystąpiono do kolejnych wybor6w 
zarządu w listopadzie 1988 r. - znowu pewna sen­
sacja. Prezesem klubu zostaje malo many • .: nie­
wielkim stażem klubowym. Andrzej N~zyński. 
Ale 10 prucież nie powinno mieć wplyv.'u na pra. 
cę klubu. Każdy majakid wlasne pomysły i moir. 
wnie~ coś nowego, czego JCSZCZC w klubie nie 
było. Z kronikarskiego punktu wKlzenia naleiy 
odnotować. że w roku 1989 zorganizowano kun 
Ofganiuuorow lurystyki o profilu górskim i k1u· 
bowy rajd - XX w Tatry, w którym uczestniczyła 
grupa 12 osób. Zorganizowano r6wniei: wyjazd w 
Tatry Wysokie na Słowację:, gdZie .,etatowym" 
kierownikiem i pruwodnikiem był Zbigniew 
Begielło. W klubie gokiłi~my Stefana Skalnego 
(1 1.04. 1990 r.), króry mówił o górskich działa­
niach bojowych pod Monte Ca.Wno. wzbołacając 
prelekcj~ ciekawym .:eslawem pruuoczy. Na 
spotkaniu klubowe przychodziło jednak polem po 
kilka osób. Tak niskiej frekwencji chyba jeszcze 
nie było. 

Brali~my leż udzial w dziesilltkach imprez. 
poza klubem. pelniąc funkCje kierowników raj ­
dów. obozów w~drownych i przewodnik6w. W 
swoich dOlychcz.a.sowych w~r6wkach przemie. 
rzyliśmy już setki kilometrów poznaj:tC wszyslkie 
góry Polski od Bieszczadów po Sudety. Ale Ole 
tylko. Czlonkowie klubu w~rowah równiei po 
Niinych i Wysokich Tatrach Słowackich. po Ma· 
lej i Wielkiej Fatrze, pru:mlenali bułgar5kte góry 
Rlla I Piryn. rumuńskie Góry Marmaroskle, Alpy 
Rodial\sk.ie_ Jugosławiai\skie Alpy JuliJskie. IÓJ)' 
Kaukatu i ..... ~gictskie Gerec.."-C. Były tei: i najwyi. 
sze g6ry iwiata - HimllaJC. 

Kilkunastu członków naszego klubu jest 
pnodownikami tury~t)'ki górskieJ, 51\ leŻ pn:o--­
downiey turystyki pieszej. kolarskiej. żeglarskiej. 
imprez na orientację:. Ulstruktorzy tr..Jozn ...... st ...... 
oraz doza grupa OI"ganizalorów turystyki. 

Wiele naszych koleżanek i kolegów dzl3ła 
czynnie VI Ognisku Związku Podhalan. którego 
preusem jesl Marek Wyszkowski. 

Ws:zc:chstronna i bogata działa1nojć klubu. 
jak też popularyzacja turystyk.i gÓlskieJ w nanym 
midcie i regionie, nie mogla uj§Ć uwadze naszym 
władzom. Klub zac~to widziet. ~tO go na· 
grad~. w tym medalem KTO za P1TK ZII calo­
bZlall /wsuj dorycJlczasb ... 'rj pmcy. Je.,t 10 wy­
r6żnienie wielce zobowiązujące. 

Wi~ wi~. że ~ą JCszcze lata rozkwi· 
tu klubu i dalszej wytrwałej pracy dla dobra 
wszyslkich miłoSiników gór 5kupionych wokół 
naszej "Koliby". 

Zbigniew IJqiełło 



Jak przystało na okrągły jubileusz, 
ta od lat ciesząca się wielkim zaintere­
sowaniem wśród młodziety w Gorcach, 
na Orawie I na Podhalu impreza miala 
tym razem swoją metę w reprezenta­
cyjnym miejscu Rabki, w muszli koncer-

towej zdroju. Przepiękna słoneczna po­
goda i pierwsze Jut kolory jesieni dopeł­
niały oprawy prawdziwie niezwykłej. Aż 
750 uczestników ze szkół podstawowych 
i licealnych wędrowało od dwu do pięciu 
dni, aby tutaj osiągnąć metę Zlotu. Pro­
wadzący z wielką swadą jej zakończenie 
prezes Rabczańskiego Oddziału PTIK­
Ignacy Kurzeja przypomniał, gdzie rajdo­
wicze spod szczególnie zacnego naz­
wiska swojego patrona jut gościli. 

Rabka jut po raz piąty organi­
zowała zakończenie Imprezy. Takte pię­
ciokrotnie zmierzała młodziet na Luboń 
Wielki , cztery razy na Stare Wierchy, a 
trzy razy na Wysoką kolo Jordanowa. 
Dwukrotnie Zlot kończył się na Turbaczu, 
w Porębie Wielkiej i w Kamienicy. Lista 
RajdówTrybowskiego, kt6rych meta była 
w jednym miejscu, jest bardzo długa. 
Wspomnę tu m.in, o Mogiełicy, Hali Kru­
powej , Rzekach, Mszanie Dolnej, Zu­
brzycy Górnej , Kasinie Wielkiej , Py­
zówce, Jab/once, Rabie Wytnej oraz 
Pcimiu. 

Retrospektywne spojrzenie na tak 
rozległy obszar daje wyobrażenie , jak 

cenną szkolą turystyki dla dzieci i mło­
dziety stały się pod względem progra­
mowo-merytorycznym owe spotkania. 

Był też Zlot jubileuszowy imprezą 
szczególną jeszcze z innego powodU. 
Nestor polskiej turystyki i krajoznawstwa, 

Członek Honorowy PTTK I długoletni 
członek wladz Oddziału PTTK w Rabce 
- Elfryda Trybowska, obchodziła własnie 
piękny jubileusz aO-lecia urodzin. Były 
więc kwiaty, życzenia dalszej aktywności 
i szereg innych jeszcze dowodów ser­
decznoścI. 

W trudnych dla PTTK w ogóle, a 
PTTK-owskich Imprez w szczególności , 

czasach nie zabrakło sponsorów wspo­
magających najw.uniejszą chyba sferę 
górskiej turystyki , za jaką uwatam 
zachęcanie mlodziety do chodzenia w 
góry. To dzięki finansowej pomocy Urzę­
du Miasta w Rabce oraz Urzędu Woje­
wódzkiego w Nowym Sączu można było 
ufundować puchary, dyplomy, znaczki, 
nagrody ksiątkowe , a taki:a posiłek na 
mecie. 

Tradycyjnie już fachową opiekę , 

wspieraną także finansową pomocą , 
sprawowała nad Zlotem Grupa POdha­
lańska GOPR w Aatx:e. To właśnie z rąk 
Adama Jurczaklewicza, prezesa Grupy 
Podhalańskiej, Janusz Oanlelewicz , 
jeden z bardziej zasłużonych w regionie 
rabczańsklm przodowników turystyki 

R To chyba gdzł" tam ..... Be.kld Zywlec:ki. Folo: WoJciech Oach 

górskiej. odebrał piękny puchar dla 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Rabce za 
wzorowe warunki zapewniające bezpie­
czeństwo na prowadzonej przez siebie 
trasie. 

Pozostałe puchary zlotowe otrzy-

maly: II LO w Rabce , Szkoła Pod­
stawowa w Podobinie koło Nledtwledzla, 
a wśród szkół sanatoryjnych - Szkola 
przy Śląskim Ośrodku Rehabilitacji Dzie­
ci im. Adama Szebesly z Rabki. Organi­
zatorzy ufundowali równiet puchar dla 
tych , którzy w wędrówkach beskidzkich 
najefektywniej propagują GOT. Puchar 
przekazano młodzieży za Szkoty Pod­
stawowej nr 4 w Rabce-Zarytam. 

Wśród mnóstwa szkól, których 
dzieci były na trasie Zlotu , zanotowałem , 

oprócz oczywiście Rabki , Skawę, Rab­
kę-Zaryte, Chab6wkę, Porębę Wiełką , 
Spytkowice, Podobin i Mszanę Dolną . 

Wart odnotowania był także udział w 
Zlocie dzieci z dość odległego od Gor­
ców - Skrzypnego. 

Oprócz wymienianego już prezesa 
GP Adama Jurczakiewicza, z oficjalnych 
gości w zakończeniu Zlotu wzięli udział: 

dyr. WKF i T Urzędu Wojewódzkiego w 
Nowym Sączu Ryszard Cybulski , Na­
czelnik Grupy Podhalańskiej GOPR 
Julian Chrustek, szef rabczańskich prze­
wodników Jan Porzycki, znany fotografik 
rabczański Jerzy Sierosławskl oraz 
redaktor naczelny .. Wiadomości Rab­
czańskich" Krzysztof Pisiewicz. 

Żegnając 19.09.1993 r. uczest­
ników imprezy ogłoszono, te w kolejny, 
41 Zlot lm. Czesława Trybowskiego 
będzie miał metę w Porębie Wielkiej­
Koninkach w Ośrodku Huty im. Sen­
dzimira z Krakowa. 

Zostal tet podany komunikat iście 
niezwykly. Oto Grupa Podhalańska 
GOPR wraz z policją ujęły wlaśnie na 
Polanie Gabrowej nieopOdal Turbacza 
młodego człowieka (lal 24) , który szan­
tatując nożem napadał w Gorcach na 
turystów, zwłaszcza młodzież , zwyczaJ­
nje obrabowując młodych ludzi, zwła­
szcza z gotówki. Czyżby nowy Janosik 
lat dziewięćdziesiątych? To miano chyba 
dla Janosika byłoby w tym przypadku 
obrai:liwe ... 

Andrzej Matuszczyk 
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Rok 1680 zapisał się w dzie­
jach hrabstwa kłodzkiego tragicz­
nie. Na krnik ten zwaliła się okruma 
zaraza. Była to dżuma dymienicza, 
połączona z zapaleniem ropnym 
węzłów chłonnych pach i pachwin. 
W niekt6Iych miejscowokiach lud­
ność niemal doszczętnie wymarła. 
Straszliwa choroba ogarnęła r6w­
niez Rad.k:6w, 

Tutejsze władze magistrackie 
zatrudniały wówczas dwóch gra­
barzy, starszego - Hansa Meiera i 
jego młodszego pomocnika - Ge-

zgodę na przystąpienie do takiej 
spółki. Chociaz - mimo silnego 
zamętu w głowie - stwierdził lo­
gicznie, że aby to naprawdę osiąg­
nąć trzeba będzie najpierw wy­
przeć się Pana Boga i wszYStkich 
świętych, a potem zaprredać duszę 
diabłu (obaj grabarze byli bowiem 
ludimi wier"lcymi), gdyz bez po­
mocy sił piekielnych sami chyba 
nie poradzą sobie z takim kar­
kołomnym przedsięwzięciem. 

No i stało się. 
Grabarze, podtnymując ręko-

były jednak długie, trwały co naj­
wyzej godzinkę. W końcu targ zo­
stał ubity, a .. spiskowcy" złożyli 
uroczystą przysięgę. Diablik po­
nownie machnął nisko kapelusi­
kiem, skinął głową i zniknął, zosta­
wiając po sobie ohydny fetor siarla. 
Przyzwyczajeni do różnych nie­
przyjemnych zapachów grabarze 
łedwie go przetrzymali. 

Powoli zbliZała się północ. 

Kumple z dużym trudem 
podnieśli się z ław i niezbyt pew­
nym krokiem udali się na cmen-

Zaprzedane dusze 
orga Oschnera. Pewnego razu, po 
dniu mozolnej pracy, obaj grabarze 
zasiedli wspólnie do zasłuwnego 
posiłku , obficie popijając go do­
bl)'fl1 piwem. 

Solldnie podjadłszy, kamraci 
nie udali się jednak na poZądany 
odpoczynek, chociaż nazajutrz 
czekał ich niemniej trudny dzień 
pracy, zaraza pochłaniała bowiem 
coraz [O nowe i nowe ofiary. W 
końcu nieustannie sączony chmie­
lowy trunek począł zacierać w 
umysłach obu grabarzy granice 
między maczającą ich rzeczy­
wistością a bezkresem zaświatów. 

Po ktÓI)'fl1Ś tam Z rzęcłu wypi­
tym do dna kuflu pienistego płynu, 

lrOchę juz bełkoczący Meier doszedł 
do wniosku , Ze dzięki zarazie obaj 
mogą się porządnie i szybko wzb0-
gacić. WyStarCZy tylko przyspieszyć 
wymieranie ludności miasIa. A kiedy 
wreszcie pozOStaną w nim sami, to 
bez większego trudu będą mogli 
przywłaszczyć sobie krociowe 
bogaetwa zamożnych radkowian. 

Oschner wysłuchawszy mo­
iJiwie derpliwie i z należytą uwagą 
kuszących miraży szefa, wyraził 
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ma zwisające nad stołem mocno 
już ociężałe głowy, dojrzeli nagle 
rnętt1ym wzrokiem, opanego łok­
ciem o jeden z kufli , wysłannika 
piekieł . Diablik był w kształcie 
niewielkiego ludzika, miał całkiem 
czarną (Warz, liniejący zarost na 
brodzie oraz gęste, kręcone rude 
włosy na głowie. Nosił obszerny, 
czarny kapelusik z długachnymi , 
czerwonymi piórkami, a uda miał 
famazyjnie obwiązane miniaturo­
wymi postronkami. Jego prawa 
stopa była niby lO ludzka, ałe lewa 
miała wyrainie wygląd szponu ja­
kiegoo drapieznego ptaSzyska. 

Przybysz rozejrzał się dooko­
ła , uchylił grzecznie kapelusika 
grabarzom i oświadczył całkiem 
nonnalnym ludzkim głosem, 

- Do usług! 
Trochę speszony Meier 

przedstawił szczegółowy płan dzia­
łania. Diabeł często przytakiwał, 
kiwał głową na znak zgody, ałe od 
czasu do czasu mial pewne Z3Str.le­
żenia i wysuwał swoje komrpro­
pozycje, zgłaszał postu łaty, wnosił 
różne poprawki i uzupełnienia, na 
które grabarze przeważnie się 
zgadzaH. W sumie penraktacje nie 

tarz, swoje stałe miejsce pracy. Wy­
grzebali z grobu pochowane za 
dnia zwłoki zmarłej na dZumę mio­
dej dziewczyny, odcięli guzy dy­
mienicze oraz wyjęli z wnętrza dała 
manwe serce. 

Północ już minęła . 

Teraz grabarze poszłi do koś­
cioła. Tutaj przed głównym ołta­
rzem, w rym miejscu, gdzie zwykle 
stoi kapłan odprawiający mszę, 
spaHIi dziewicze serce na proszek, 
którym następnie posypali drogę 
wiodącą do świątyni. POlem zaczęli 
obchodzić miasto i smarować rop­
nymi guzami klamki domostw po­
grąwnych w głębokim śnie radko­
wian. \VI końcu , po prawie nie­
przespanej nocy, udali się do nor­
malnych zajęć na rutejszym cmen­
tarzu. 

Na skutki swego piekielnego 
czynu nie musieli zbyt długo cze­
kać. Grasująca w Radkowie zaraza 
rozszalała się na dobre. Ludzie gi­
nęli jak muchy. Grabarze zacieraJ i 
ręce i marzyli o udanym zakończe­
niu szałeńczego pomysłu. Jednak i 
tego było im za mało. Postanowili 
akcję rozszerzyć. Ciemną nocą, 7 
września, w przeddzień narodzenia 

c 



Panny Marij, obaj nikczemnicy wy­
brali .ię do połownych nie opodal 
Radkowa Wambierzyc. 8 września 
ściągały tu zwykłe ogromne rzesze 
pielgrzymów. RzC!Cz jasna, najlic.l­
niej przychodzili mieszkańcy są­
siednich miejscowości, a wśród 
nich także radkowianie. 

Złoczyńcy chcieli rozsypać 
przed tutejszymi kaplicami swój 
czarodziejski proszek, uzyskany ze 
spalenia serca zmarłej od zarazy 
dziewczyny. Wypadową akcję gra­
barze zamierzali rozpocząć od st6p 
kolumny, na której znajdowała się 
statuetka Wambierzyckiej Pani. 
Wszak tutaj zawsze modliło się na 
klęczkach najwięcej przybyłych 
pątników . Jednak w momencie, 
gdy Meier miał już przystąpić do 
rozsypywania proszku, obu graba­
rzy ogarnęła niespodziewana wew­
nętrzna uwoga. 

- Strasznie się boję - przyznał 

się Oschner. 
- Nie wiem, co mi się stało, 

ale ręce mi zupełnie zwętwiały, a 
nogi zesztywniały - wyszeptał 

Meier. 
Wtedy Oschner zapropono-

wał: 
- Meier, lepiej chodimy z 

powrotem. 
- Masz rację - zgodził się 

wsp6lnik. To muszą być chyba 
czary. 

ł właśnie w tym momencie 
jakiś potężny głos zawołał: 

- Stójcie! Stójcie, z waszym 
szatańskim zamiarem! 

Wówczas śmienelnie przera­
żeni grabarze czym prędzej uciekli 
aż do Radkowa. Potem drugo jesz­
cze nie mogil dojść do siebie, trzę­
sąc się ze strachu. Dopiero wypicie 
kilku kufli piwa doprowadziło Ich 
do jako takiej psychicznej rów­
nowagi. 

AJiści, mimo całkowitego nie­
powodzenia wambierzyckiej wy­
prawy, radkowscy .spiskowcy· nie 
zaprzestali swego diabelskiego 
dzieła. 

Zwłoki zmarłych od zarazy 
grabarze układali w grobie odwró­
cone twarzą do ziemi. Takie pole­
cenie otrzymali ponoć od samego 
diabła. Pewnego razu zdarzyło się 
jednak, że podchmielony Melet 
zapomniał o tym warunku. Kiedy 
zaś uprzytomnił go sobie, kiwając 
się nad otwanym grobem, n.gle 
zatoczył się I runął w dół. Niestety, 
spadł na głowę I skręcił kark. 

Tymczasem nadszedł Osch­
ner, kt6ty zauważył z daleka wpa­
dającego do dołu szefa. Gdy do­
biegł i stwierdził, że Meier nie żyje, 
a grzebane zwłoki leżą twarzą do 
g6ty, doszedł do logicznego wnios­
ku, Iż śmierć kompana była dl.­
belską karą za złe ułożenie ciała 
nieboszczyka. Jako podwładny był 
bowiem nawykiy do ścisłego I bez­
względnego wykonywania poleceń 
każdej władzy zwierzchniej, czego 

Radków 1'\11 Ile Szezellńca Wlelklevo 

nie można było powiedzieć o nie­
żyjącym jUl przełożonym. 

Gdy zaś z kolei chciano po­
grzebać zwłoki Meiera, stwier­
dzono, że biło od nich trudne do 
zniesienia gorąco, niczym od że­
laznego piecyka. Poch6wek odło­
żono zatem na kilka dni. Nie na 
wiele jednak to się zdaja. Wreszde 
rozgrzane szczątki grabarza zepch­
nięto do dołu długimi drągamI. 

Później, o p6łnocnej porze 
często widywano jakiegoś straZaka 
błądzącego po okolicy. Była to po­
kutująca za ciężkie gnechy dusza 
zaprzedanego diabłu Melera. 

A wieczorem, samotnie opi~ 
jający pamięć wspólnika Oschner 
nagle uzmysłowił sobie, że prze­
cież teraz tylko on pozOStał na pla­
cu boju, całe więc bogactwo rnd­
kowskich mieszczan dostanie się 
wyłącznie jemu jednemu. 

Ale zaraza szalała nadal. 
W końcu Oschner nie mógł 

już nadążyć z grzebaniem zwłok. 
W6wczas magistrat dodał mu no­
wego, młodego pomocnika. Tego 
natomiast od razu uderzył osobliwy 
sposób poch6wk6w ludzi zmar­
łych od zarazy. Niewiele myśląc, 

zameldował o swym spostrzeżeniu 
radzie miejskiej, która natychmiast 
nakazała wykopać wszystkie zwło­

ki I pogrzebać je prawidłowo, po 
bożemu. 

Niedługo potem zaraza ustala. 
Oschner został uwięziony. W 

trakae śledztwa (a metody prze­
słuchiwań były wtedy wręcz diabel­
sko okrutne!) przyznał się - rzecz 
oczywista - do opisanej wyżej 
zbrodnic.lej zmowy z szatanem . 

• • • 
Sąd nie miał żadnych proble­

mów z wydaniem .sprawiedli­
wego" wyroku. 15 grudnia grabarz 
rndkowskl Georg Oschner zakoń­
czył swe nieudane życie. Według 
jednych przekaz6w zostal powie­
szony, według innych spalony na 
stosie. 

Julian Janczak 
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Regionahzm jako ramy poznawama 
kraju I wydobywama jego .specyfiki prze­
strzenneJ od początku byt obecny w dzia­
łaniach P'rTK, a przede wszystkim w poprze­
dzakcYm 00 PTT I PTKraJ. Wielu tez znako­
mitych regionalistów przewln,lo się przez 
szeregi tych I innych, nlEl wymienionych tutai 
'owa<r/SIW, toby og .. n'=zyć się do payłdadu 
t~o Aleksandra Palkowskiego. Takle po' 
dejśae do wtdzenl8 ojczys1ej przesIrze,." I jej 
zr6tnicowanych cech legio u podslaw kanonu 
krajoznawcz890 PTTK jako zasada "KraJo­
znawstwo realizuje słę poprzez repionalizm-. 
Co to oznaczało? Wiele, tak wlełe, że w 

tości. Ni~dkOlNo drugim niezwykle Istot· 
nym przesłanI8m polskiego krajoznawstwa jest 
tzw. zasada trzech p: poznać - pokochać -
pracoNaĆ, rzecz.lasna - na rzecz własnej mtei­
SCOWOŚCl, regionu, km}u. Chyba nleprzyped­
kowo w naszym społeczeńsfwla, łatwiej ule-

, emocjom ; """"""'nym hasIom, "'" ~Ion zawołania jakoś ulega zapomi­
naniu. Owszem - poznać, owszem - poko­
chać, ale pracować? I choć często o tym się 
m6wilo w naszym gronie, efekty rzeczowe były 
raczej mIZerne. Nie ulega ~ wąlpliwości, że 
sytuację w tym zakresl8 nalazy zmienić .lak 
naJszybciej i lo z dwóch co na;nnief przyczyn: 

munikacyjne, ochrony środowiska, współpra­
cę własnvoh spoIeczeńsIW, wspólną odukacJ9. 
Popierać czy nie, jak daleko, by nie rozsadzić 
pe,ństNa na tej drodze? Jak wykonystać tę sy­
tuację dla tworzenia nowej jł,tkości współ­
istnienia sąsiUUch narodów I kra~ 

Regionalizm po nowemu (?) 

Inne zagadnienie. rowniez o bardzo 
praktycznym wyd.twięku, to problem napływu 
do naszego kraju innych wartołcł kulturo­
wych (choćby owe sztucznie lansowane 
amerykańskie Walentynki, zupełnie obce na­
szej tradycji). Ze będą naptv.o.:a/y, nawet ieśli 
chCielibyśmy je w pelnl zatrzymywać na 
graOlcy (co jest, rzecz jasna, niemOŻlIWe), to 
fakt bezspomy. W Europie przynajmniej ](aż­
de sPOłeczeństwo stale się coraz bardziej 
multlkulturowe i coraz bardżiej zunifikowane 
pod aHYm względem. Ale w ten spo&6b traci­
my rzecz tu napstotnie}szą: regionalizm. Czy 
WIęc wprowadzać Jakieś Instrumenty~. 
lu]ące ów na ? Cenzurę?1 Czy tei. • dzać aktywnr:tł miejscową, w region a. by 
społecznoŚĆ regionaJna miale szansę konku­
rował; z n:1 tendencjami zagranicznymi? 
A więc, ws erać (w tym finansowo) towa­
rzystwa ł p ac6wki regionalne, pomagać w 
zakladaniu nowych. Jak to robić, jeśli roz­
strzygniemy pytanie: cz.y, teby nie popaŚĆ w 
centralizm hegemonię stolicy? 

krótkim tekście nie sposÓb wszystkiego 
om6wlĆ . Ograniczmy sili' więc jedynie do 
skrótowo zarysowanych zagadnień . Pierwsze 
z nich to postrzeganie wizualnego aspektu 
Jakiegoś rozległego obszaru (najczęściej 
państwa, ojczyzny) nJe Jako jednorodnel ł 
Jednolitej przestrzeni, której cechy ulegają 
zmianie na granlcv państwowej. DZieli się na 
mnieJsze, zauwaialna Jednostki o własnym 
obliczu, opane gł6wnle na zr6żnicowaniu 
środowiska geograficznego, ale często o 
odmiennych lOsach historycznych, Te ostatnie 
pociągają za sobą mne cechy stylOlNe za· 
bytków czy art:hrtektury w ogóle, szcz8QÓlnle 
łudowel , Inny lolklor, lnny układ stosunków 
gosp~arczych. W starych, zasiedziałych 
częśCiach Polski apołeczrlość zyje wtaśme w 
obrębie taloch regionów, payzwyc.zajona Jest 
do podobnego wygląw wsi i ml8Slloerunków 
prodUkc/i rolniczej więzi komunikacyJnych, 
używa lej samaJ gwary łub naleCiałości 
językowych . Oru - mieszkańcy owych lera· 
ri6W, ~ Kurpłami , Mazurami, S~akaml czy 
ZaglębLakami. Dla turysty islmenie przed­
staWIOnegO zrótnlco.vaOla jest bardzo IStotne: 
motna ukladać WIele tras wyt?eczkowych po 
danym kraju, zmienność krajobrazów i społe­
czeństw regionalnych wnosi dodatkowy walor 
atrakcyj'lc8ci i urozmaica podr6ze. 

Ten właśnie aspekt - odnieSIenie do 
czynnika zewnętrznego, jakim .fes! turysta er; 
Inny przybysz w og6le , prowadzi nas do 
następnego aspektu regionalizmu: wybranie 
konkretn~o regionu z r6znych przyczyn. ala 
napęścieJ poznawczych (pomińmy lu, czy to 
poznanie odbyło s ię na drodze przekazu 
rodzinnego, nauczania szkolnego lub innego, 
czy lez slalo s ię elektam podr6ży turys­
tycznych) . Oto spodobalo się nam Podhala, 
bo górale. bo Tatry, bo oryginalne budow­
nictwo drewniane, bo ... bo ... Podobnie rzecz 
dzie}e SIę w odni8Sleniu do .nowych· ziem, 
jakie weszły w sklad państwa pol§kiego w 
1945 r. Upódobałem sobie Dolny Sląsk, bo 
ma wspaniałą histonę . bo ma cudowne za­
bytki, bo ma oryginalny amalgamat r6znorod· 
nych grup Polaków przvbvłvch 1'18 te tereny. 
Przyczyn może być WIele: Ale sprawują one, 
czasami Jedna , czasamllolke, ze staramy SIę 
ten region, choćby leżący daleko od naszego 
miejsca zami&sz:kanla, poznać jak naJlepei, 
bywać w OIm jak na)cz.ęściej. Czujemy SIę w 
nim .lak u siebIe, j8k we wlasnym społe· 
czeństwle . Rozumiemy miejscową ludnoŚĆ , 
umiemy posluglWać Się jej językiem . lIez Jest 
lalóch pnyjaci6I Bojk6W, draWl8n, Kaszubów, 
lowiczan ... Są to dla nas wtęz:i emocpnalne, 
choć często s'klaOlają nas do ~6w prak· 
tycznych: walczymy o ,lakąś cerkiewkę . sza· 
cowne drzewo, starli chałupę lub jakiś za­
bytek. Napiszemy o .naszym" regionie. 
wygłosimy odczyt, pokatemr. przezrocza. Ale 
róblmy to my - wytrawni ub szybko zau· 
roczenl regionem turyści·krajoznawcy. 

Cf.Y.ny takle znaczą wiele dla regionu. 
Przecież Jednak w sumie to mało. gdyby 
poprzestać tylko na tym. Region pnecl6Z zy. 
je, to nia zamarły jakiś I(agment rzeczywis· 
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jest tyle przecież do zrobienia. nowago tet 
podejście do codzienności wymaga nasza 
postawa w zmieniającym SIę silnia kraju. 

PrzedstawlOOą powyżej poIrzebę d0-
strzegali regionaliści, skupieni w kilkuset towa­
<r/SIWach "'0;0.,.'_, szvI<ujących~, do ,V 
Kongresu Ruchów Ffeglonallstycznych,)!oki ma 
się odbyć w trzeci weekend września br. Pre> 
bują oni znałetć przelotania z dotychcza­
sowego pojmowanego regionalizmu na Język 
praktycznych zacłlowań, na realne formy Ż}Cia 
poszcz8Q6Inych regionów. Postulatów w tym 
zakresie JBWI SIl) sporo. Jędnym z nłcłl jest sa· 
morządnOść regionalna. Skcińczyt s" system 
totalitarny, kończy się [bo proces ten OOpl8ro 
się rozpoczął) centra Istyczne zarządzanie 
krajem. Społeczeństwo doszlo do głosu, lo 
musi go mieć także w zakresie wlasnego 
r&gJOnU, v.iasnej ojcowizny. Z uwagI na przed· 
stawione na początku uwarunkowania, naJe­
p!31 samorządność osaclztć w regionach. Ale, 
Jakie one mają być? Historyczne, geograficz­
ne, gospodarcze czy ~e jakieś Inne? Czy 
mają one być Ottliesleniem 
dla ~ranic województw ł 
f>/?Wlat6w? Wldzimyoto. 
Jak! niazwyi<le praktyczny 
wymIar mesie ze sobą re· 
glonallzm. Jaka ta samo· 
rządność regionalna ma 
być? Czy tylko społeczno­
kutturalna, czy tez I gOSPO­
darcza? Na He regiony po­
wlOny oddać część władzy 
Centrum? Tak, ~1 Bo 
to nie Centrum UwilsI. musi 
nam oddać część swoich 
uprawn ień , bo przecież to 
Centrum tworzymy my -
ludzie z poszczeg61nych 
reglOOĆW. INIadza c:entl8lna 
nie jest nam nadana, ale .... 
my łą tworzymy. A więc? 
Co ma należeć do kompe. 
tenc/l regionów, a co do 
Cen rum? Czy wszystkie 
regiony małą być równe, 
czy tei mogą lstriieć pewne 
preferencje, np. dla regla­
nów szczególnie ubogich? 
Na Ile kazdy L niCh może 
być samodzielny, by l'lI8 za· 
~rozlĆ bytowi cale/ Polski 
)łka jednolitemu pe,iIstwu, a 
na ile powInna obowlązy' 
wać zasada solIdamości 
regionów? 

Pojawia si, kolejny 
problem, nie mający do­
tychczas pmwnoustrojOWe­
go umocowania, a Wląząt?Y 
SIę ze zbhtaniem się poll' 
<ycznym ,_n:zym do 

Powyższe refleksje wskaz ulą, te py­
tajnIk w tytule postawiony został 'nie bez 
kozery. Przeżywamy okres roz1erak i budo­
wania naszego ojczystego gmachu od nowa. 
Nic dzIWnego, te I w tym zakresie musimy 
rorwazyć bardzo wnLkbwle, jaki wtaśdwle ten 
regionalizm ma być: typu skarlSenowego I 
reKreaCYJnego. czy tel służyć ma czemuś 
praktycznemu? Skłaniam się zdecydowanie 
do tego drugiego. Ale jak to uczynić, to 
rozległe jeszcze pole do dyskusji I prze­
myśleń . 

Krzysztof R. Mazurski 

Unii Europejskiej. Chodzi lu 
mianOWICie o tzw. eurore­
giony, czyłi jednostki prze­
strzenne obejmujące ob­
szary po obu stronach .gra· 
mcy państwowe1 wspólnie 
roZWIąZujące problemy ko-

Kołc:16ł MS Lasuwe) w kt •• zt_ Cy.tel'6w w Krzeuowłe 
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Kuracjusze ustrońskich Icc7nic nie 
7.8WS7.e, a prLechodzący lędy w góry turyści 
prawie w ogóle, dom)'tlają się. 7.c 10 JU7 dwa 
wieki mijają, jak ludzie 7.atzęli prlyje7dbć 
do małej g6rskiej wsi, aby uleczyć choroby, 
nabrać sił lub "podreperować" upadające 
zdrowie. Przed dwoma wiekami był Uslroń 
osadą o charalaertc rolniczo-pastersltim. z 
niewielką ilokią miCSlkańców i prymityw­
nym budownictwem. 

Przyjcżdi.ający tu pierwsi kumcjus/.e 
mieli kłopolY z lorganizowaniem .. bazy 
noclegowej", którą sami musieli sl.uk~ po 
biednych chalach. Trudno~ci jednak nie 
odstraszały pn.yjeżdi..ających tu (a było ich 
coraz więcej) po spokój i ldrowie. 

Sławę Ustronia stanowiła wyborna 
żętyca. Dostarczały ją owce. wypasane na 
Ró .... llicy, gd7je np. w In8 r. tnymano ich 
około 1500 szl. - własn~ ustronian ~ne­
$lonych w spółkach s/.ałldniczych. Z czasem 
do mleka owczego. uw. mułki. 7.a1cc.:ancj do 
picia na ciepło, doszło r6wnież mleko kozic. 
O serwatkę poc:r..ątkowo starali się sami ku­
racju.ve lub ich kwatcmclawcy, ale ju'l po kilku 
lalach 7,organizowano pierwsze struktury 
przyszłego u7..drowiska. /.aczyn.aJ4C od /..agos· 
podarowania i dystrybucji lętycy . Poclątki 

7.organizowancgo uzdrowiska w Ustroniu tO 
początki XIX w., kiedy obok inwestycji 
hutnicl.ych i papiernic/ych ks. ~asko-cie-
5zyński Albert KlVjmicr/, buduje lu picrwSly 
dom 1.drojowy, Mieli tam, według l..ałożeń 
twórcy, chor!.y male1,Ć ulgę w cierpieniach. 
Zorganizowano dom zdrojowy i całą siatk~ 
usług u/.drowiskowych na wIór Innych 
u7.drowisk curopcjslcich. Scrwru.kędostan..7.aJlO 
umy~lnymi posłańcami y,.'C.ldnie rano (około 
godz. 511Cr) i rOIdzielano dla kuracjuszy. Z 
czasem wybudowano tu pijalni~ dla dystry­
bucji serwatki. kt6rcj np. w 1860 r. wypiła 4 
tys. kwart (I kwarta kOSllOwuła 6 krajcarów). 
ÓW modny i 5Zeroł:.o stosowany w XIX w. lek 
czynił podobno cuda w schorLeniach pr!.e· 
wadu pokamlowego. dróg oddechowych, 
krzepiąc i regenerując nadwątlone zdrowie. 
Uldrowiskiem z8t'!.ądlała tzw . InspekCja 
Zdrojowa, !.a~ ki~le kierował tzw. Urząd 
Kąpielowy, którego lJldanicm było clu'N'dłlie 
nad ruchem kuracjus/y, prowadzenie obser­
wacji, ewidencji . Uną<! ponadto odpowie-
1.1Ijalny był 'lit spokój, porządek i bezpie­
czeństwo w kąpielisku. dbał, aby pickar!.e i 
masarze mieli doslluec/.nq ilo~<! lowaru. 
kontrolował miary i wagi sk lepikarzy i 
I"CSlauratorów. Ponadto ud;jelał /.e'l.:wolcń na 
wszelkie rozryy,.id, np. OO.Ie publiczne i domo­
v,'C oraz ,.muzyki tańcujące" 

Prl.:Cpisy ewidencyjne były ostre i 
rygoryslyCl.ne, a niedopełnienie obo­
wiązków mogło skońc7Y<! się karą 5 zł 
reńskich lub atCSltcm do pięciu dni Okres 
kąpielowy trWał w Ustroniu pierwOlnie od 

15 maja do końca wn.dnia Płacono tei. 
IZW. taksę kuracyjną od I do 3 zł reńskich. 
I.: tym,.lc biedniejszych 1walOlano 'l O\\'Cgo 
obowilpku. Z picnięd/y o raz wolnych 
datków i darowizn rósł rundus!. kuracyjny. 
Powstała w pobIiiu huta nie zakłóciła dJja· 
łalooki uzdrowiskowej. pr/.cciwOle. wzbo­
gaciła serwowane usługi o kąpiele wodą 
ogrl.Cwa.ną ;;użlcm hutnic7.ym (tJW, kąpielc 

gióynowe). Kwitło tei w u/drowisku 
życie towar/.yskie, tym bardl.iej, LC 5ptX:j:t!­
ne słu7by dbały o komrort psychic!.ny 
kuracju~l.y. Dwa razy w tygodniu przy" 
grywała kapcia hutnicl..a. jeżdiono na wy· 
cieczki do Cieszyna. Oic1ska (sied/iba 
starostwa) oraz pobliskiego Jawor/n -
równieL u/.drowiska. Udawano się taki.e do 
Wisły i w dolinę rJeki - jnk najbliiej 
Wdcł. 

Do UstrOnia kicrowano le WSIY'" 
kich 7.aborów. nie brak hyło goki l Mo-­
raw, Austrii, W~gier, Litw)', Rosji, PrUJ. 

Uzdrowiskiem o slerokim 7.aX.rcsie usług 
stał się Ustroń po odkry<:iu i zastosowaniu 
do celów łCClJ1iclych borowiny (prtcłom 
XlX,IXX w.) ul1tl.1.r&Jła łcllVjstej,!o (1883 r,), 
Wtedy też wybudowano nowoC/esny l..akład 
do kąpieli mineraln)'ch, wodnych i kwa­
sowęglowych, I chocitv. nowQC!.eM'IC rormy 
Icc1.cnia l.dominowały miejscowo~ć, jes/­
cze w raporcie 7 1905 r. wspominano o 
l..ętycy. 

Przed około SIU laty .. Gwi3ldka 
Cieszyńska" pisała. "i.c Lęlyca usuońska 
prawdziwie jest górska i owcza. i.c kąpiele 
iużlowe i rt.ecme wi~lańskie bardzo są 
skuteczne i lec7.ące( ... ) i.e lam piWO wy" 
,{mienite, potrawy doskonałe, owoców pod 
dostatkiem. mleka i masła na l..8wołanie. 
bfyodl.y wykWintnej ile cl'owick tyczy ... " 
Wskuania Ickarskie nIccały tuteJsle 
uzdrowisko jako skutecl.nc w ICC7.eniu 
chorób kobiecych, reumatycznych, pora­
żeniach i wyczerpaniu nerwowym. W XX 
stuleciu rói.nie tQC'/yły się losy tutejs7ego 
uzdrowiska i chOĆ miało i ma ono dalej 
wszelkie dane. ahy sute.'! się; centrum u/.dro­
wiskowym dla Górnego ŚlllSka. nie do koń­
ca s/.anse wykot'tystywano. To jui. jednak. 
inny temat. 

Lech We"" ióm 

Sąd Wojew6dzki we Wrocławiu 
30.' 2.1992 r. postanowił zarejestrować 
stO\Yarzyszenie Dolnośląskie Towarzystwo 
Turystyczne z siedzibą we Wroclawlu. 
Terenem dzialania DTT jest obszar Ale­
czypospomej POisk;ej. COle i sposoby ich 
realizacj opisane są w statucie tego Towa­
rzystwa. Można w nim wyczytać, że człon­
kowie DTT dzielą się na zwyczajnych i 
wspierających. Członkiem zwyczajnym 

I'~uwe 

Towarzystwo 
Turystyczne 

mO:U1a zostać po złożeniu pisemnej dekla· 
rac; przystąpienia do Towarzystwa, Dolno­
śląskie Towarzystwo Turystyczne w swo­
ich założeniach, poza organizacją imprez 
o charakterze turystyczno-integracyjnym, 
ma podjąć działania mające na cełu okre­
ślenie rejonu swojego szczególnego zain­
teresowania, pozyskanie terenu pod orga­
nlZac" własnej minibazy turystycznej, pro­
wadzenie w niej działalności organizator­
skiej - znakowanie i wyposażanie ~ 
oryginalnych szlaków turystycznycłl , pro­
wadzeme badań danego terenu. Prowa· 
dzona ma być r6wniet działalność gospo­
darcza. 

1993 byl pierwszym rokiem dzia· 
laJności OTT. Udało się zorganizować 
minizlot w Masywie Ślęży, W czasie akc; 
LATO w Szklarach kolo MoędzygórZa 0d­
byty się dwa obozy z udziałem 65 dzieci 
z rodzin o trudnej sytUacji materialnej. W 
końc6wce roku, r6wnież w Szklarach, 
odbyło się uroczyste podsumowanie se­
zonu, w kt6rym wzięły udzial .Orty GM'. 
Tytuły te otrzymali wyróżniający się 
uczestnicy obozów letnich. Na przełomie 
roku 1993/94 rozpoczęto szkolenie 
dwóch grup instruktor6w DTT. 

W opracowaniu jest znak graficzny 
Towarzystwa, przedstawiający orła pol­
sko-śląskiego na tle t6łto-czerwonym, z 
napisem Dolnośląskie Towarzystwo Tu· 
rystyCzne, Zaawansowana }est również 
sprawa bazy. W tej chwili korzysta się z 
niej w Szklarach. W b.r. ruszy budowa 
bazy sezonowei w NiemOiOwie nad Dziką 
Orlicą . Realizowane są też inne plany 
dotyCzące tego samego tematu. 

Prezesem DTT jest mgr Marek Du· 
da, znawca g6r (w szczególności sło­
wackICh Tatr), człowiek związany od lat 
zawodowo z turystyką. W składzie Towa· 
rzystwa można zobaczyć wiele osób ze 
ś'Hiata biznesu i znanych z turystycznycłl 
szlak6w, Prezes DTT powiedział, że To­
warzystwo nie uważa się za konkurencję 
dla PTTK i chce zaistnieć wśród turystów. 
Należy obserwować działalność OTT. 
Może będzie to COŚ nowego w turystyCe? 

WojcIech Radllńskl 
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Czart w "Cza"aku" mil!szlcu srogi, 
my kochomy jego plvgi 

Tc słowa z pierwstych stron kroniki 
KTP "Trep" IOW1lrJ'YUyły pr/'.c7 dwadJjc.(cia 
lat wizytom klubowiczów w schronisku 
"C7.anak" w Czarnowic, 

Schronisko, położooc w prLCUI"OC"L.ym 
zakątku Rudaw Janowickich, powstało u 
schyłku lat sześćdzicsiątych w budynku po 
jednoklasowcj wiejskiej szkole podstawowej. 
Wspomina t~ szkołę i życie w C/'.amowie i 
Lesl.cZYńcu krakowski litcrat Stefan Mocie-

1..5 godl.. Niestcty. idylla ta l..akończyta si~ 
wraz z 7..awicSlenicm komunikacji kolejowej 
na trasie Marciszów - Jelenia Góra prl'.ez 
lcszczyniec i Kowary. Od tcgo momentu 
zmniejsza się iI~ grup rajdowych. Najblil.­
S7..a slacja kolejowa to Man:iszów i pl"'lejście 
co najmniej ],S-god/inne. Gościniakowic 
obejmują schronisko "Andl"'.lcjówka" koło 
Wałbrącha. 

I my równici; zmieniamy kierunek 
swych wyjlll.dÓw na "Klatk~" w Jarkowicach 
i ,.Andr/.ejÓwkę". Ja Młomiasl pt'/',c1. sze~ lal 
tylko l.ahacl.am o "C/'.an.ak" w trakcie swych 

Słabych, czyli dotychczasowych gospodar-ty 
schroniska. Gdy w marcu 1993 r. uzgad­
niałem w "C-tanaku" pnys7łą grudniową 
uroczystoŚĆ XX-lecia KTP "Trep", rouna­
wiałcm z ajcntką schroniska PTTK, a im· 
prelę odbyłem w schronisku prywatnym. 

PODZWONNE DLA "CZARTAKA"? 

Miałem opisać rajd i uroczysto~ci 
XX-lecia KTP .,Trep" prty LO Syców w 
.. ClM.akU", a llYJ:pisałem si~ o samym sch", 
ni~ku. Wicie jeszcze wspomnień ci~nie s ię 
pod pióro, wicie moi.lla by było jcSlC7,c przy. 
toczyć fakt6w z życia Czarnowa i "Czar­
taka". Ale zdaje mi się. że i tak zbyt dui..o w 
Iych moich dyrdymałkach jest nientiwie· 
Ilonych faktów. Może ktoj: podejmie pałecz­
ke i dopisze je? A mOle kto~ wspomni o 
schronisku na Przcł KowarskicJ Coddancdo 
remontu, wleba było rOlcbrac:'! po polane) 
C7y tei Bacówkę powyicj Pn.eł Kowarskiej 
(spłonęła w listopadzie 1973 r.) itp. 

jcwski w ksiąi.ce .,Czas mężc~'YIO" (O~soli­
neum 1972). 

Jak widć turystyc7na nicsic, były 
wolny s7.kolny. micst..kający obok - pan Ba· 
nach - był picrwszym gospodnl"'/'em schro­
niska P'lTK "C-I.artak", a opickę sprawował 
poC7.ątkowo Oddział P'ITK Kamienna Góm, 
po kilku latach OZGT Jelenia Góro. W latach 
1973-74 wnętrze budynku 7..mieniło swój 
wygląd. Założono m.in. boa7crię, centralne 
ognewanie. zorganizowano jadalnię I. pio­
nem kuchcnnym w byłej piwnic y, lbudowa­
no schody ze świetlicy do jadalni. Z fetką w 
oku wspominam du"iy pice kaflowy w ~wic­
lIicy. Gdy paliło się w nim,tocmanownł cie­
pło na 2 m od siebie. Dalej było tak jak na 
dwol"'l.c. 1 jako~ to ul.--Lcstnikom rajdóworga­
nizowanych pnez wrocławski KTG "Grzdy­
Ic" nie pl"'/''csLkad7.ało. Klub ten popu lary­
I.ował schronis ko w~ród turystów Dolnego 
Śląska w pierwslych latach jego istnienia 
popr/'el. organizowanic ogólnodostępnych 
rajdów w te okolice. W tym mieJSCU wspom­
~ skromnie, że byłem jednym z tych. kt6rI.Y 
je prowadzili. Rozkwit turystyki rajdo wej 
spowodował, że pan Banach 1. i.oną urucho­
mili w swym budynku następne schronisko 
pn . "Banachówka", I'. przcpiękną salą my­
Wwską. NiesIcty. po 'mierci wła.<cicieli bu· 
dynekjcst niczamieszkany. 

Na "Clanaku" nastał ZI.17Jsław NaJe· 
W8Jko, pl"'/'.odownik GOT. Jego uporowi i d~ 
glądowi postępów remontu nalci.y l.awdLię­
czał końcowy wygląd wnętrz budynku . 

Moje lutne kontakty jcSl.cZC bartlJ.icj 
uaktywniły się po rajdzie 'I okazji I rocmiey 
KTP "Trep" JK7.y LO Syc6w 6-8.12.1974 r. 
Dotn baza wypadowa na Skalnik, Okraj, ta­
jemniczy Wołck ze swymi s7tolniami , Pur­
purowe Jcziorka itd. Organizuję dla "Trepa" 
tutaj lub w okolic)' wiele rajdów w ciąga r0-
ku . Zimowisko, Swięta Wielkanocne 1. opa­
laniem się na stoku Skalnika czy le7 dwu- i 
tr.<:ydniowc rajdy klubowe weszły na stałe do 
programu. 

W tym czasie szefują w schronisku 
państwo Go~ciniakowie oral pl"'/'ebywa w 
budynku .. człowiek z gór", "wjadek" , czyli 
Stefan. Gawę«7iar.t.. fantasIa. blagier - ale 
znający szlaki turystyczne Sudetów bard7.0 
dobrl.c. Za straw~ i dach nad głową był wy­
ręką dla pana Mariana do tego 5topnin. lC 
większo§Ć prlcbywających w tym miejscu 
turyst6w brała go za kicrownika. 

Dobre i wygodne połączenic kole­
jowe ułatwiało szybkie dotarcie nawel du7.cj 
grupy rajdowej do "CLartaka" najpó1niej w 
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klubowych i indywidualnych wędrówek. Ale 
infonnacje (nic 7.awsze pochlebnc) o schro­
nisku docierają do mych US7U. Różnych to 
gospodal"'/y w tym okresie miał ,,cIartak". 
Jedni cncrgicln; i go~cinni (np. młoda pani, 
podobno 'l PomorLa), alc i ludzie pnypad­
kowi ; podobno był tc7: jedcn gej . Kaidy 
prl.cbywał w schronisku niezbYL długo. 

W tym czasie rozpcx:-/'..ęła się długolCl­
nia Utarc1.ka kolejnych gospodarzy z ochroną 
przcciwpoi.arową o boazcnę wcwnątn bu­
dynku . Niby "i.e l.agroi.n bc7-pieczcństwu IU­
rystów. bo jest zbyt łatwopalna. Ja natomiast 
pl"'typuS1,C'/'.&ll, i.c gdyby 'ldjąć tę bOaLerię.to 
w budynku bę<bjc I"'l.ąd .. dł wiatr i I.imno, a 
nic wspomncjui. o wyglądzie ~cian. Pomimo 
istnienia "Cl8rtaka" w rcjcstrle schronisk 
górsk.ich!YITK dla turystyki kwalifikowanej, 
trudno było to odci'u~ w trakcie odwiedli n 
schroniska. Coraz mniej turystów i grup 
zorganizowanych docicrało do schroniska A 
jeżeli JUi., 10 po lO, aby odwiedzić fannę To­
warzystwa Świadomoki Kriszny znajdującą 
się lO min. od niego. 

Niejasnc C'lJl,sy dla budynku 7akoń· 
clyły się (tak Wtedy myflałcm) 3,5 roku 
temu. gdy objęli schronisko Lidia i Bogusław 
Słabi. Niestety, zaniedbania wład7 P'ITK I. 

uqskaniem. w odpowiednim clasic, prawa 
własnogci do budynku spowodowało wysta· 
wienic prl.cz gminę w ub. roku budynku do 
prl.ctargu. Podc'l.as drugiego tenninu pr/e­
targu zoslał on zakupiony prlc7. pańsIwo 

A rajd? Cóż, zjechało si~ wielu wc­
Icranów Klubu. M.in. pn.yjechał członck 
L.ołoiyciel. aLarazem picrwszy plastyk 
klubowy. tj. Kolumb, c/.yli KrąllzlOf Biliń· 
ski I córką. Byli tei młodLi adepci turystyki 
- ci , którą podCl.llS tego spotkania wstali 
pr/.yjęci do "Trepa" po prlejściu wielu 
"egzaminÓW" sprawnokiowyt:h i teoretycz· 
nych (w terenie OrlV schronisku) w/g dwu­
d/icslOletnicj tradycji pasowania c/łonków 
Klubu . W sumie było nas pr7el lrzy dni 
grudniowc (10-12 XII) w .. Czartaku" ponad 
50 osób. A żegnając si~ lradycyjnym zdję­
ciem prL.oo budynki cm, obiceali~my sobie 
nft.'Itępnc Idjęcie za dziesięć lal - w tym 
samym miejscu, bo wlakicicle schroniska są 
otwarci na współpracę z P'ITK i inne or­
ganil.acjc tUrystyC7.1lC, chcą SłUlyć' dalej hraci 
turystycznej. Już poczynili pewne zmiany w 
schronisku. Zakupili nowe krzesła i stoliki 
do ~wietlicy . Planowanc są i inne przed­
sięw'lięcia mające na celu uatmkcyjnienie 
turystom pobytu w .. Czartaku". 

Ja wraz z uczcstnikami rajdu stwier· 
dlam, "i.c pobyt w schronisku wspominamy 
bardl.o fJobrt:c. A jui najoordl.iej - ogromnc 
schabowe na obiad - za wyjąlkowo niską 
cenę · 

Edmund Goś 

Ucz •• tnlcy t rocznicy KTP .Trep· paed Cart.kłem w 1874 r. Foto: Edmund Goi 
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Na terenie historycznego Górnego 
Przedmieścia , zamieszkiwanego od XV w. 
przez suklenmk6w bielskich, zachował Się 
drewnIany dom - warsztat sukiennika, z 
XVIii W., ostatni przykład drewnianego bu­
downictwa mieJskiego w Bielsku , ocałały z 
pomr6w I wO}8n. PleczołowlClG odrestauro­
wany I zakonserwowany, jako Ilha Muzeom 
Okręgowego mieści zbiory poświęcone 
lradycyJnemu zajęc iu i największemu ce· 
chowi, lkaczy I sukienników. ~Dom Tkacza~ 
udostępniony został zwiedzającym w 1992 r. 
i może lo odłeglość od centrum czy brak 
szerszej inlormacF sprawiły, ze zwledza,ą' 
cych tu mało , Mwel z grona turys16w i kl8jo­
znawców. Obiekt znajduje się przy ul. So· 
bieskiego, na Irasie zielonego szlaku 700-
lecia Bielska, 15 mln drogi od zamku. 

Ekspozycja)es! próbą zrekonstruowa· 
nia wnętrza domu zgodnie z jego plelWotnym 
przeznaczeniem, tj .warsztatu sukienniczego. 
Budynek, przedzielony sien ią na CZęŚCI, 
mieszkalną I warsztatową z ustawionymi eks· 
ponatami, dobrze obrazuje warunki tycia i 
pracy sukiennika. Dowiedzieć się tu można, 

że sukiennik zOJmowal Się tylko tkaniem, do 
czego kupował gotową pl'2(łdz.ę na rynku, ale 
gdy chciał mieć pewnoŚĆ co do jej jakości 
(wtedy leż byti nieuczciwi), sam z wełny przy. 
gotowywał przędzę . Samo prz(łdz.enle było 
leż skomplikowane, wymagało " le lada 
zręczności, zwlaszcza przy przygotowaniu 
osnowy I zalezeniu jej na krosno. Robił to 
stąd zawsze mistrz, Tkanie polega M prze­
plataniu wątku z cz6lenka między mćmi 0s­

nowy. Jakich uzywano krosien, zobaczyć 
można na przykładzie XVIII-Wiecznego kros· 
na nicielnicowego, k16ra w fabryce Zlpsera 
pracowało do końca XłX w. Druga część eks· 
pozyc~ to kuchnia, Sypialnia I SIeń z meblami 
i sprzętem z XIX w. uzupełmonyml drzewo­
rytami Jana Wałacha o tematyce tkackiej. 
Muzeum ~Dom Tkacza- Jest najcennlejszą 
pamiątką po dawnym bielskim tkactwie ręcz· 
nym. tradycjami sięgającym XV w. Dzięki nim 
I rozwojowi przemysłu tkackiego i wł6Iuenm­
czego Bielsko z powodzeniem konkurowIlIo 
ze ..stolicą; śWiatowego wlókiennJCłwa - an­
glelslom Manchesterem. Ale Ido o tym parmę­
tal Ostatni ręczni tkacze w Bteisku zniknęli na 
początku XX w ., gdy nasiał czas mecha­
nicznych !kaIru, BeFaMy, a p61nlej FSM-u. 

lech WIewióra 

Wędrując nie:twykle intereSUjącym 
SlJakiem Zamków Piastowl>kich w Sudetach. 
na jego 29 kilometr/c wk:racznmy do KJcczy. 
Ta niewielka wid, połoiona w północn~ 
wschodnicj clę-tci Wlgńrl Radom ickich, 
była niegdy,t centrum eksploatacji pierwot­
nych dM zlola Wyst~powało a nn w HCl· 
n)'Ch 7yłach krum:ono!nych pm:cinając)'\:h 

grunilOgncjsy i z.leplcńce. z kl6rych zbudo­
wane są okoliczne wmicsienia Według occ­
ny geologów Jcst 10 obslur najbogutsł'.ego 

okruszcownnia ,tlOlcm .. z całej Polski! Po­
czątki eksplootacji tego metalu na tym le· 
renic nic są bli.rej t.nanc. PrLYpUS1C/.3 si~. że 
rO/wijała się ona w Klcc/y OraL pobliskich 
mieJscowokiach: Lubomierlu. Pławnej , 

. " 

MDom TkKuM• Foto; Loch Wlewló,. 

"DOM TKACZA" W BIELSKU-BIAŁEJ 

~ 

W •• ~S 
Pilchowicach I GolejowlcJul od ~rednlOwie· 
cza. O/iałalnoU tę poerwano w truJc..:ie 
strastliwcj wOJn), trtydJiC.!itoletniej, a o JCJ 
wIelkotci i Lasięgu świnIą lic/ne stare 
S/lOlnie i wyrobiska, na Jakie natrolfiono w 
XJX ona XX w. 

Pu nu. kolejny prace wydobywcze 
rozpoczęto na poc/ątko nUlego wieku. 
Wtedy 10 wydano konces$ na C7tery pola 
g6rnicze w Klccq. w celu eksploatacji ar· 
senu i rud dOla Otr/)'mały Of1C nru.t~puJące 
nll/.wy: .,Dcnnoch GlUckauf· ... WUn~(.;hcn· 
ort" ... Hussd(lrr," i .Jlussdoń ll" ProwatU~ 

no jednak jedynie roboty odkrywkowe I I. 

tego powodu nie pr/yniosły one ladn)'l.:h 
powalnicjszych re/ultat6w. O wiclc więk· 

S"/)'Jll sukcesem takohczyło się otwarcie nie­
co pliiniej kopalni gł~binowych w Kleczy i 
Radomicach. Nalcl..ącc do obywatela Nie­
miec i:ydowskiego pocho(benia. w latach 
1922·33 dOSlatClyly 115.44 I rudy surowej 
:t,.,awieroljącej 3303,4 g 7.łola oral 9,997 I 
kI:mcentralU o l..awartości 640 g Au . Wnios­
kowoc L lego marna. jJ:. ruda zawierała !rcd­
nio ai 28.6 g z.łota w l tonie urobku! 

Po wOjnie sz.lolnie dawnej kopalni 
lłOla l.oslały wykonystanc pr/.ez Rosjan wy· 
dobywających uran .. miejscowych zł6ż I»" 
limelalicLnych, Kopalnia la, której siedziba 
m!lJdował:t l>i~ we Wleniu. a dyrekcja w K~ 
..... UI1lCh, runkcjonowała od 1949 do 195 1 r. 

Rober11'rimke 
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Góry płoną - rak kiedyś pomy­
ślałem na Babiej Górze -obserwując 

wschód słońca . Plon.1 Jak dusze ludz­
kie, wyciskając łzy I ściskając knań. 
Trudno wypowiedziel słowa, wysrar­
czy patrzeć, 1'wane przyjad6ł, którzy 
przeżywają takie chwile, nie są mas­
kami. M6wi się, Ze twarz człowieka jest 
oImem duszy. Patrząc więc na twarz, 
albo lepiej - w twarz, można dojrzeć 
duszę(J1,. E. Rogowski). Wszystko od­
bija się w twarzy, piękno, ból, radość ... 

dotyk 
wzajemności 

jest silniajS2)' 
od uścisku 
lJ'Si4ca ramion 
(R. J. Truś, Dotyk, 1991) 

Zmęczony marszem dotykam 
górę, chowam głowę w jej ramionach, 
szukam ukojenia, uspokojenia serca, 
odpoczywam. Tak! - g6ra jest jak 
ukochana istora. 

ni i przeżywać radość istnienia . To 
~niale poić się wiatrom jak wodą 
ze źródła i karmić słońcem jak cble­
bum. To u.laśnfe nazywa się pl7}'8Odą, 
a pragnienie przygody jest mlodościq. 
Czyżby te szalone my~ świadczyły o 
tym, te tak czułem intuicyjnie? Prag­
nienie przygcx1y. pragnienie młodośd 
- tO dają góry, tak od niechcenia? Jakże 
ichniekochat! 

Inny surrealistyczny obrazek, 
który pozostał mi w pamięd, był jed-

Troch-: fantazji w górach! 
Góry jak materia poddają się wy­

obraźni, patrzę na nie, dotykam. Stają 
się elastyczne pod moją ręką, pogrą­
żam się i zatracam. Ich wizerunek, ich 
obraz, to jak [Warz siedzącej przede 
mną w schronisku dziewczyny. Bez 
wyobraźni nie mapo ClJ patrzeć nag(r 
1)'. DzIfkt nfaj dopiero IlLOrzy się noU!)', 
piękniejszy, stworzony przez siebie 
śwIal, fnny niż go u.ldzq Innfrw. Kry­
gowski). 

Pamiętam, jak spod schroniska 
na Stożku oo.erwowali.\my ludzi zbie­
rających jagody na stoku. Wygięte w 
kabłąki ktęgosłupy, głowy schowane 
gdzieś głęboko w borówczyskach na­
suwoły mySłl porównujące zbieraczy do 
ciężko prnOJjących mrówek. Za chwi­
lę sami przyłączyliśmy się do nich . 
Słodkie owoce, pachnące wlatrem i 
słońcem, kusiły, wciągały coraz bar­
dziej. Za chwilę i nasze ręce, I usta by­
ły granatowe. Patrzyłem na twarze, 
szczę.śliwe twarze, śmie~lce się oczy, 
usta pełne słodyczy . 

Zapamiętałem demnogranarOV/ą 
jagodę podaną mi na dłoni, roztarlem 
ją językiem na podniebieniu. Jeszcze 
dziś czuję jej oszałamiający smak I wi­
dzę oay, oay iskn.lce się jak góry o 
wschodzie słońca, nikl z nas nie żyje 
dla siebie t nik! nie umiera dla siebie 
(Rz 14,7). 

Zofia Kossak-Szczucka napisała: 

Człowieka u.lasnośclq prawdziwą jest 
Iylko la , co ukocbal, a o iSlolnym 
posiadaniu fOZSlrzyga suma uczuć, 
myśli, sil i wrażeń, klóre danej rzeczy 
oddal. Im więcej w nfq u.lożyl dobraj 
woli i energii, tym ona mu bliższq i 
tym więcej swoj'l- Góry po latach, tO 
jak ukochane iStoty. Są moją własnoś­
cią , czuję jej podobnie myślał mój 
przyjaciel z gór Radek, pisząc: 
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Siedzieliśmy na progu skoczni, 
nogi wyprostowane, wzrok sięga I 
gdzieś tam w dół, w zielotl.:l otchłań, 
w którą zimą pogrążają się narciarze. 
Jakieś dziwne myśli surrealistyczne 
przelatywały przez głowę. Przez chwi­
lę wydawało mi się, te zjeżdZam z tej 
skoczni, ale nie na nanach, a w naj­
nowszym modelu Mondeo. r nagle 
skończyła się ziemia, poczułem dużo 
powietrza w płucach, że aż zatykało, 
a pcxle mną nagie szczyty, jakieś bl­
furkujące potokL .. Budzę się z tego 
szalonego snu, nie-snu, przede mną 
prog skoczni. Jednak coś prawdziwe­
go w cym widzeniu było - pomyślałem 

sobie. Jak o rym mówię, tO śmiejemy 

się tak mocno, że echo przynosi 
śmiech z powrotem. 

To są góry! Na dobre i na złe. W 
.Dialogach Konfucjańskich~ znajduję 
zdanie: KlD jesl bumaniJartly, len 
radość w g6rach znajduje. A ks . 
Rogowski pisze: To lJ.J$O,tiałe zagubić 
się Z«fród gór, dać się porwać przestrze-

nak prawdziwy. PamIętam, jak niespo­
dziewanie na leśnym dukcie zoba­
czyliśmy siedzącego na środku starsze­
go, siwego pana, czytającego książkę. 
Miałem taką ochotę zobaczyć, co czyta, 
ale odciągnięto mnie delikatnie, aby nie 
przeszkodzić mu, w kontemplacji? 

Teraz, gdy tO piszę mam obiek­
cje, dla kogo i po co, czy ktoś będzie 
starał się mnie zrozumieć? Niespo­
dziewanie odpowied:t znajduję u 
Rybakowa: Pisanie rozwija zmysł 
obserwacji, wyobraźnię, Janlazję, 
cywilizuje człowieka, nawet jeśli pisze 
on wyłącznie dla siebie. Słowo kształ­
tuje alowieka, góry ret. Dzięki g6rom 
idziesz ku gwiazdom i wolno d po­
nie~ się myślom, nawet tym niepo­
uzebnym. A może jednak pcx:rzebnym, 
bo jakie byłoby życie, gdybyś choć 
przez chwilę nie miał swojej fantazji? 

Ryszard M. Rcmlszewskl 

Folo: Zd;dslaw J. ZIeliński 
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Prace Pienillskie to aperiodyk zawie­
rający artykuły, referaty i komumkaty o treści 
publicystycznej, populamonaukowej i nau­
koweJ, poświłCone tematyce pienińskiej i 
spiskiej. Publikowane są takze polemiki, re· 
cenzje, opinie, dokumenty archiwalne. 

Wydawcą Proc Pien/ńsklch jest Oś­
rodek Kultury TurystykI G6rskleJ PTTK w 
Pieninach. Pmcsukazuią Się od 1989 r. Sta­
nowią cykl, kontynuowany w niekt6rych 
ośrocl<ach KrG prowadzonych przez Podko­
misję Kułtury I Historii Turystyki Górskiej KTG 
ZG PTIK w Krakowie. 

Tematycznie odzwierciedlają one 
działalnOŚĆ Ośrodka KTG w Pieninach, który 
interesuje się PIeninami i Spiszem, a szcze· 
gólnie: 

- historią turystyki g6rsklej w Ple· 
ninach, 

- histoną fhsactwa, 
- historią Spiszu, 
- kulturą matenalną g6rall pienińskich, 

RusinÓW Szlachtowskich I SpiszakÓ'N. 
Prace Pien/llsk/e poruszają zagad­

nienia historyczne, etnograficzne i przyrod­
nicze. Starają się dać szeroką informację 
retrospektywną I współczesną, o znaczeniu 
lokalnym i ogólnokrajowym. 

Drukuje się w nich artykuly specja­
Hstyczne. naukowe i publicystykę zrozumiałą 
dla każdego. 

Poszczególne tomy dzielą się na 
część zawierającą artykuły , część pośWIę­
coną przyczynkom i komunikatom hlstorycz· 
nym, krajoznawczym, i Innym, polemikom, 
recenzjom, oraz część Informacyjną Ośroct<a 
KTG w PIeninach. 

Przy tym ostatnim funkcjonują zespoły 
programowe: historyczny, dokumłlntacji 
mechanicznej, etnograficzny I spiski, których 
człookowie o różnych specjalnOŚCiach, za­
wodach, zainteresowaniach, ale związanych 
z tematyką Ośrodka, mogą swoje wyniki prac 
prezentować na lamach pisma. 

W PracBch Pienińskich publikują 
swoje teksty również autorzy nie związani z 
Ośrodkiem. Podjęliśmy wspólpracę z au­
torami czeskimi i słowackimi. 

W dotąd wydanych lomach pub­
likowali m.In.: etnografowie, hIstorycy, przy­
rodnicy, leśnicy i publicyści. 

Prace P/enill,kle drukują również 
miejscowych poet6w ludowych: Krystynę 

NOWi: MUZEUM 
W USTRONIU 

Ustroń wzbogacił si~ o nową ~lIc6wk~ 
muzealną, co ważne - leż~ w poblizu szllku 
rury51ycznego na CUnlOł'iI;, Muzeum znajduje si~ 
nie opodal motelu "Marabu", puy szosie do 
Wisły, w mieJSCU zwanym • .Na Brzegach" Twór­
cą muzeum jesI Maria Skahcka. mleszk:ankl Ka­
lowic, urodzona ..... iunie ,,Na Brzełach", u:w.w: 
związana z rodzinnym Ustroniem. 

Jej rodZinny dom, prawic dwustuletni. 
podarowany miastu. SIal 51~ siedzib~ nowego 
muzeum . EksponalY pochodzą z prywllnych 
zbiorów p. Marii, na kt6re nie SU:~l.ila grosu 
(no, moie niezupelnic iroua). Nabyła na auk· 
cjach. pny okuJi lub nil planowym ukuple. 
szereg cennych książek (nierudko .,białych 
kruk6w") oru dzieJ sztuki. 

Pani Skalickn, cl.lonkini Towarlystwa 
Przyjaciół Książki, przekazała caly arcYCIekawy 
zbiór miastu . Pomysł stworzenia pllc6wki 
muzealnej okaul si~ nadlwycu~ fortunny i 
znalazl uznanie władz U.stroma. ZbiOry boWiem 
mają bezcenll:l. wart~ dla hl.słorii i kultury Sląska 
CieSlyńskiego . Mamy tu drzeworyly Jana Wa· 

Aleksander z Lizoni6w, 
Helenę Wolską z Orki· 
szów, Manę Wamczkową· 

Mimo nader skrom­
nych środków technicznych 
druku pierwszych tomów: 
offset. kserodruk, rotapnnt, 
szata zewnętrzna pisma 
ma formę estetyczną i sty. 
lową. Okładkę zaprojek· 
towała Helena Sadowska. 
Jest ona staJa ze zmienia­
jącym SIę okienkIem gra· 
flcznym. Wewnątrz nume­
rów wykorzystuJe Się oz­
dobniki pienińskie autor· 
stwa Słowlka·Dzwona. 

Prace Pienińs'de 

Wydawca sukce· 
sywnle poprawia technikę 
druku, najnowsze tomy bę­
dą pod każdym względem 
profesjonalne. 

Naszych czytelni· 
ków zainteresuje Informa· 
cja, ze począwszy od tomu 
6, na wewnętrznej stronie 
okladki, będZie wklejony 
exhbris. Projekty graficzne 
przygotowywane będą 
przez zaproszonych przez 
nas grafIków. 

Prace Pienitis1d8 od 
samego początku wycho­
du! pod _keją Ryszarda 
M. Aemiszewskiego, a re­
dakcją techniczną zapluje 
się Wo;oech Preid. W os· 
tatnlch tomach sklad kom­
puterowy realizuje firma 
ARGoM w GlIWICaCh. 

Gdzie można na­
być pismo? 

Gotycki ktucyflb :r. kołcl6łka w Oębnht Podhalańskim 

Prace P/enillsk/e, ze względu na 
niewielki nakład, są w zasadzie do kupienia 
tylko przez kilka najbliższych miesięcy po 
wydaniu tomu . Stale punkty sprzedaży to: 
Księgamia .U Piotra- w GlIWICach, Księgarnia 
Górska im. T. Staicha w Zakopanem, Schro­
nisko .Orhca~ w Szczawnicy, Schrooiłko pod 
Ber8Śnikiem, kasa Muzeum Pienińskiego w 
Szczawnicy, kasa Zamku ~Dunajec· w 
Niedztcy, pawilon PPN na przystani IllsacIoej 

lacha i prof. Pawła Stcllen, obok " KS1ążeaka ° 
sadach i ogrodach" ks. Karola Kotschy'elo. 
jednego z pierwszych polskich pomolo&6w. 
Moina tam zobacz.yt. Jlk wYllądal pierwszy 
chlopski elliibris w Europie, I mott l na 'wJCCie. 
Jego wlHciciel mieszkll n/Cda.leko Ustronia, w 
ClJOwmcy pod Tulem, a twał 'SI~ Jura Gajdzica. 
Zapomniany poemat Z)'Imunta St~zyńskielo 
,,Slą.o;k", poetycki notatnik t podr6iy po Dolnym 
i Górnym SiI,sku. jawi si~ nam tu w clleJ 
OU1.3lości . Szczególne wrmnle robi ni ZWle:­
dujących dzielo "Słowiańskiego Luua", ks. 
Jerzego Trunowskiego. 

Gdy odwiedzicie ten ciekawy dom, a ~ 
dzie wam S%c~ście sprzyjlt. i spotkacie tam 
p. Skalicką to, gwarantuJ(:, lOSlaniccle fachowo 
""prowadzeni w calo~ zagadnienia. W barwnej 
opowieści pojawi~ 5i~ post liCI mało tnane I 
popularne:. zapomniane i wciąż .ł.ywe : Jan Wan· 
tuła, proC. Jan Suupański. Końanty. Pllsudsld. 
Mo.kicki, Jan S:uwiertnia, Karol Hlawictk:a, 
Gustaw Morcinek, Ludwik Konarzewski i inni. 
StkOOa. ie pani Maria nie moie byt cOOl.iennie, 
by oprowadzat turyst6w zainteresowanych jej 
• .skarbami". 

Plac6wka jest Jeszcze w trakcie urzą ­
dzania nowych ekspozycji. Dotychczasowy ruch 
zwiedzających potwierdził potrzebę. takiej pla­
c6wki. totei p. Maria chce TOZSUrzyt ekspozycje 

Foto: Archiwum 

w Kątach oraz podczas dyżuru w Ośrodku 
KTG w Pieninach. 

Najlepiej jest zapewnić sobie pre­
numeratę· 

Ośrodek Kultury Turystyki Górskiej 
PTTK w PIeninach 

ul. Płenlńska 12 
34-460 Szczawnica 

tel. Sc::hronlsko "Onlu" (0-1Sn) 22-45 

I udOSlnmić wsz.ySlkic swo)C zbiory. CieRy każdy 
odwiedzający, kauly je~ mile widzianym goło 
ciem , ale st.Cug6lnie mile wita 5i~ młodzież. 
Klżdy moie, wlaśnie w tym muuum , poznlt 
histori~ o Jakiej rue nauczy się. nawet z najlepsze· 
go podręcznika. Tu moma poznać kulturę; I 11'1' 
dYCję ludu clCszyńskiego i innymi oczyma spoj­
rzeć na duda nastyeh praojców. 

Warto więc. planując wy(:ieczk~ na Czan· 
IOri~. 'tWledz.it nowe muzeum uSłroflskie, watto 
tei ws~it do Muzeum Hutnictwa i KubJictWa 
US!rońsk:icgo na skraju parku. w dawnym budyn­
ku admini<tra<:YJnym hUly. Tam pnekonacic się: 
nIC tylko o pracowitoki. ale i ° :rdotnokiach ludu 
clCszyńskielo. A przy okazji dowiccie s~ że k~· 
dy~ było moitiwe wsp6listnienie huty i u:rdro· 
wiski. 

Muzeum "Na Brugach" czynne jest od 
wtOtku do soboty w godz. 9'1'.1300, adres: Ustroń, 
ul. 3 Maja 68. 

Muzeum Hutnictwa i KufnictWll czynne 
w godl. 9"'1_14011 (pn. i pl.) i do 1600 Wł., adre5: 
Ustroń, ul. Hutnicza I (w niedziele lepiej zglosić 
przyjazd). 

Lech Wiewi6111 
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Fl1Igment kliny kominkowej w Izbie Regionalnej w Hoczwt. Foto: Andrzej Burgharclt 

WŁÓCZĄC SIĘ PO 
BIESZCZADACH ZACHODNICH ... 

w swoich niezliczonych bieszczadzkich 
rowerowo-pidzych włÓClęgach trafiłc:m oslllmmi 
czasy do Hoczwi. Z pozoru nic niezwykłego me 
ma w Irm fakcie, bywałem przecież JUż w lej 
miejscowoki, położonej prz.)' drodze do Cisncj. 
ruż za Leskiem. wiele. wiele my. W zasadzie ... 
lik: . Ale tym raum poz.nakm IN Hoczwi Zdzi­
sława fę.kalskicgo. a znlJomo.łł z "Im pnydała 
moim wł6c~gom. je!h nawcl M: nowych, 10 na 
pewno gl~bszych. wymiarów. 

Truba bowiem w Iym miejscu wicdzieł, 
że jako naslol.lICk w lilIach siedemdZies iątych 

• .przebiegłem'· wuJluż i wszcn. lo n:guly SWllOlnie 
i ,.gniewnie", Bieuczady Zachodnie i upajałem 
się: wlórnq dzikokią tych gór. rozleglo!cią 
opuslo5zalych. pachn~cych kwieciem, ziolami. 
lci6lkllldnl\ przestrzeni. które 10 przeslflcnie. 
nieomal jaJe terapeuta, romagowywaly we mnie 
wszelaltie, z młoch:ieńczego buntu płynące stresy 
i napi~i • . To, naj pewniej proweniencji mlo­
dopolsldej (byłem wówczu pod przemoznym 
urokiem IitCfarury młodopoI51tiej), pndwiadc:ze­
nie o tenpeulyanej roli Bieszczad6w z cusem 
jllkby osłabło. Dli.ł, rówme Jak przed laty tymi g~ 
rami zafascynowany. Jut ich nIC ,,przebiegam". 
raczej po nich - by lak rzec - romantycznie 
peregyynu,k:. Pere&rynu~ po nich - by użyć urok­
liwego okrdlenia Jacka Kolbuszewskiego - po 
,~nl pełnej znaczeń". OdczytUję z zadumą 
wszelkie znaki historii I kullury, tak matcrialneJ, 
jak i duchowej, zapisane w bieuczadzkich 
krajobrazach, a pomocną jest mi w tym przede 
wszystkim sporządzona na własny uŻ)'Iek doldad­
na bibhognfia kramy Biesa i Czad6w. (Biblio­
filom g6rUim pragnę zwr6c~ uwagę, ze nie jCst 
ONI wcale tw bogata, jak z pozoru tO s~ wydaje). 
Nade w.uystko jednak pomocni są mi w tym od­
czytywaniu Sili glmuit tłumacze owych znaków, 
ludzie, kt6rzy jako~ po II wojnic iwilłtowej. po 
ukończeniu akcji "Wisła", z Bieuczadami zwią­

zali swe największe pasje iyciowe i przez.calc lata 
niejednokrOłnie się trudzili. z"iaszCl.a twórczo, by 
obrosły te g6ry, podobnie jak w wieku XIX Tatry 
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i Czarnohora, swoistymi mitami, legendami. 
podaniami - słowem: nicpowtanaln~, mając" na­
.... 'Ct cccby kulturOV>'ego fenomenu, kulturOlWÓfczą 
otoczką . Do takich "tłumaczy" bleszczadzJcieJ 
krajobrazowej semantyki naleiy włdme m.1M. 
Zdzisław Pę:kalski. 

Zdzisław Pękalski związał Się z Bien· 
czadami (konkl'Ctnie z HoczwiV na początku lal 
sześ6:lliesi:\tych. Trafił w nie na prawach .łwiado­
mego wyboru miej5Ca zamieukania i pracy po 
ukonczeniu Studium Nauczycielskiego w Rze­
szowie. W niedlugim czasie dał się poznać miej­
scowej społeczności jako pełen entuzJazmu na­
uczyciel plastyki, a jednoczdnie rzeibian. ma­
larz. grafik i .. . etnograf. Pasja etnograficzna 
szybko zdominowała artystycznI! ak tywno~, za~ 

WZlIjemne filiacje zainteresowań sprawiły, że po­
wstał osobliwy plastyczny ~wiat bieszczadzkich 
biesów. czadów. demon6w. Są w n:etbach, gra­
fikach, na obrazach Pękaiskiego owe diabliska 
kusicielami ludzi. są takie ofiarami ludzkiej pnc­
biegłości. najczę..(ciej bywają jednak metaforycz­
nym obrttcm wad opilstwa i obi2rSlwa. Zbierał 
bowiem artysta bie.m;zadzkie legendy i wierzenia. 
podpatrywał bieszczadzkie obyczaje i VI oparciu 
o nic budował Sili'li ba.łtuowo·utyryczną wiZję 
przeszł~i i teratniejuości tych ziem. 

Ale zbicrał też Zdzisław ~kllski wytwo­
ry, c~iowo JUż zninczone, a c~kiowo w nic­
pam~ ziemi, strychów i piWniC wypieranej. ble· 
S2CUdzkleJ kultury materialnej w poslltCi narzędzi 
codziennego użytku, sp~16w domowych. stro­
jów, dokument6w. Początkowo gromadził je we 
własnym domu, a prezentował tylko na wysta· 
wach w Hoczwi i Lesku. Z czasem jednak. gdy 
pasj" zbierackI! zaraził swoich uczni6w i gdy 
liczba eksponat6w znacznie urosla. wystarai si~ 
dla swych zbior6w o dwa pomieueunia w moc­
no zrujnowanej. starej, bo aż z 1830 r. pochodzą­
cej, hoczwiańskiej "pop6wce" (plebanii greckoka­
tolickiej). Obecnie liczba zgromadzonych i zin· 
wentaryzowanych tam ek~nalów sl~ga 2 tys .. a 
pomieszczono Je w dwunastu działach: meblc, 
ceramika, narzę:dzia. 5prz<:ty i urządunia. ubiory, 
militaria, archeologia, banknOly i obligacje, przed-

mimy sakralne. pamiątki po Wiklorze Schrmnmie, 
fotografie i mapy, eksponaty odtworzone, druki, 
dokumenty. książki. broszury i gazely. 

Do 050bliwo.łci zbiorów naleią bez 
wątpienia skorupy z czas6w rzymskich (wyko­
pane za Hoczwią, poci Lechową Górą), bransoleta 
z brązu pochodząca z IX w. n.e. (wykopana obok 
pkbanii w Hoczwi). róg pasterski pamłę:UljllCY 
czasy wołoskich wypoow bydła (wykopany na 
brzegu Hoczcwki), list gońct:y z 2 poł. XVIII w., 
rozeslany za zbiegłymi b ratmi Soleckimi z 
Siedlisk (znakziony na strychu plebanii w Hocz­
wi). spódnica robocza z okresu pafluctyzny. 
odtworzone przez Pęk:sIslcicgo miniaturowe drew­
niane drzwi zamykane drewnianym kluczykiem 
na drewniany zamek. galicyjski doWiSd toŻ$amOki 
konia (konia podłegaj"cego służbie wojskowej!). 
oleodruki zdobiące w międzywojniu biesz­
czadzkie domostwa. 

Szczeg61nie cenne ~, do niedawna og~ 
lowi fredro logów nieznane, bieszczadzkie fred­
nana: jedyne z zachowanych. a dOI(\d nic publi· 
kowane zdjęcie nie istniejącego już hoczewskiego 
dworu Fredr6w, piccowe kafe lki, kominkowe 
roino i pogrzebacz, ~ąc:e za czasów Fredrów na 
wyposażeniu tegoż dworu. glowica kolumny i 
odrzwia hoczewskiego (takie dziś nie istnieją' 
cego) zamku, w którym urocWł się: nlCgdy~ ojCiec 
Aleksandra Fredry. Jacek, oraz domniemany 
(obecnie znajdujący 5.iI; w IcserograficUICj kopii w 
~kach wrocławskich filolog6w i oczekująCY na 
rzetelną filologic~ anali~) fragment młodzień­
czego manuskryptu komediopisarza. 

Aleksander Fredro nie )tSt jCdynym PI­
sarzem. kt6ry niejako na prawach reminiscencji 
zadomowi! się w hoczwiańskieJ "pop6wce". 
Znajduje si~ bowiem również na jednej ze kian 
Izby Regionalnej tablica upami~tniająca związki 
XIX.wiecznego poety Januarego Poiniaka z 
bieszczadzką ziemią. Wano wiedziet. że takich 
tablic po~więconych pamię:ci innych anystów pIÓ­
ra, urzeczonych pię:knem krainy biesa i czadów, 
np. Aleksandrowi Fredrze. Wincentemu Połowi, 
Zygmuntowi Kaczkowskiemu. jest pomiesz· 
czonych w Bieszczadach wiele, a ich odsłonię:cia 
wiążą się z popularnymi bieszczadzkimi rajdami 
turystycznymi "Śladami sławnych piór". orga· 
nizowanymi przez Jesti oddz.ial PlTK. 

Do .,p0p6wki" często zagJ.ąclaA~.McY 
po Bieszczadach turyk.i indywidualni, uczesuucy 
obozów haroerskich. obozów ~nych. g~ie 
z Francji i Niemiec. ponadto oobywaM si~ w niej 
szkolne lekcje i konfCTCocje nlCtOOyczne z plas· 
tyki. wszelakie miejscowe imprezy kulrunino· 
towarzyskie. P~kalski wówczas wspamale o 
Biesz.c:zadach i swych pa$jach z nimi zwi~ych 
gawędzi. bajdurzy. staje się g,,;d~m po swo;ch 
bieszczadzkich • .skarbach" i "tlumaczem" Ich 
historycznej i kulturowej semantyki. A gdy zdarzy 
s.~. iż nliCspodziewany zmierzch rozmaże kontury 
5tarych wn~trz Izby i płomień buzuj~cy w 
kominku nada im nowe, chciałoby się rzec -
Bachelardowskie sensy. ożywaj" dawne blesz· 
czadzkie kf'lljobrazy. imaginacyjnie wyobrażane i 
dookrdłane życiem , kt6re si~ niegdyś w nich 
spełniło. I wtedy słuchaczom Pękaiskiego wia· 
domym si~ staje. że Bieszczady Zachodnie tO nie 
ty lko gł6wnie przez poelycki stereotyp ukształ­
cone i w powszechnej ~wiadomoki turystycznej 
zakorzenione g6ry ,.martwych pejzaży", góry km­
kowsko-bojkowskiego urokliwego budownictwa 
sakralnego. g6ry łemkowskiej sztuki kamieniar­
skiej, g6ry sIarych. porzuconych cmentany ... 

Andrzej BUl"Il:hllrdl 
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Dzięki naszej telewizji, która nIe­
dawno zafundowała nam cykl audycji o 
country musie, muzyce, ktOra da się słu­
chać i nawet bardzo lubić (dowodem 
country plenic na Mazurach), bardzo 
duża część społeczer'\stwa dowiedziała 
się o tej typowo amerykańskiej melodyce 
i swoistym stylu, a także o Nashville - z 
nich słynących. Trafiłem tam i Ja, choć z 
innej przyczyny, ale oczywiście nasla-

deracji, co naraziło go na liczne walki. W 
1864 r. tuż na przedmieściach odbyla się 
krwawa bitwa, kiedy 16 tys. konfe­
deratów z gen. Johnem Hoodem zaata· 
kowało unionistów (tych z Północy) z za­
miarem odbicia miasta. Nie mieli oni 
żadnych szans, stąd ponieśli krwawe 
straty i zostali całkowicie rozbici. Później 
miasto rozwijało się w miarę spokojnie, 
należąc do mało wyróżniających się w 

plejady artystów, których nazwiska 
mówią coś jedynie Amerykanom, można 
wymienić z nieco późniejszego okresu 
kilka o światowej renomie: niezapom­
nianą, przedwcześnie zmarłą Brendę 
Lee czy Kitty Wells. Od 1955 r. ogromną 
popularność zyskały przeboje Jima 
Reeves ; Donie West. Tu w rok później 
błysnął pierwszym przebojem Elvis Pre­
sley: Heartbreak Hotel (HoleI Złamanych 

Nashville - stolica country musie 
wiony i na bliższe poznanie J9dnego z 
większych miast sianu Tennessee (około 
, ,1 mln). Jest ono stosunkowo slare, jak 
na Siany Zjednoczone oczywiście, bo 
pierwsza osada białych powslala lu juz 
w 1780 roku. ByllO niewielki forcik Nash­
borough, ustawiony na skarpie doliny 
rzeki Cumberland przez Jamesa Robert­
sona j Johna Donelsona. W p6źni8fSzym 
czasie rozwijającą się przy nim osadę 
nazwano na cześć gen. Nasha wlaśnie 
NashVille. Z czasem jej rozrost, po pow­
staniu Stanów Zjednoczonych, przy­
czynil Się do zlokalizowania tu stolicy 
stanu. Z tej okazji wzniesiono w , 859 r. 
siedzibę jego władz - Kapitol, wedlug 
projektu Williama Stricklanda, nie odbie­
gający od typowego dla tego rodzaju 
obiek1ów schematu. W pobliżu spoczywa 
pochowany jedenasty prezydent James 
K. PoIk. Silne wpływy plantatorów spra­
wiły, że slan ów przystąpił do Konfe-

całych Stanach. Jego podstawowe fun­
kcje to administracja i szkolnICtWo, gdyż 
działa w nim kilka uniwersytetów (zało2yć 
taką uczelnię jest tu bardzo łatwo i częs­
lo są to małe, mało znaczące placówki). 
Jednakże niektóre z Olch posiadają włas­
ne zbiory, wśród których wyróżniają się 
- pośród dwunastu muzeów, dwie ga­
lerie artystyczne o ogólnie znanych, cen­
nych eksponatach. 

Ałe szansa Nashville pojawiła się 
dopiero nieda'NOo - slala się nią muzy­
ka. a dokładniej. show bussiness, czyli 
muzyczna rozrywka Oto 28 paździemika 
1925 r. nadano tu pierwszą audycję ra­
diową, popularyzującą ówczesną muzy­
kę wiejską (stąd nazwa: country musie), 
Bardzo szybko zyskała ona uznanie i w 
dwa lata później nazwano ją Grand Ole 
DpI)'. W lalach czterdziestych ŚCiągnęło 
tu wie/u muzyków, pojawiły się liczne stu­
dia nagrań" lokale muzyczne. Spośród 

T.k wygi" ... mo cenln.lm N •• hvllle. Folo: .utor 

Serc), a potem wiełu, wie/u innych. Ros­
nąca slawa miasta zmobilizowała miejs­
cowych do zorganizowania Country 
Musie Haf{ of Fame, gdzie podziwiać 
można od 1967 r. kostiumy piosenkarzy, 
ich Instrumenty i wreszcie slynny złoty 
cadillac Presleya. Jest też muzeum 
country musie, gabinet figur woskowych, 
gdzie znajdują się artyści Jak ,).ywi". Do 
fachoweJ literatury przeniknąl jako obo­
wiązujący termin .. Nashville sound~ -
swoiste brzmienie tutaj nagrywanych 
utworów. Jest on dobrze znany dzięki 
choćby takim światowym przebojom, jak 
Il's now Dr never Presleya czy Pretty wo­
man Aoya Orbisona. OCzywiście stare 
studia można zwiedzać. Wreszcie w 
1972 (. zorganizowano pierwszy fesliwal 
country musie, na który ściągają teraz 
corocznie tysięczne tłumy jej miłośników. 
zaludnia się wtedy Musie Street, mało 
Ciekawa, ale obudowana sklepikami z 
bibelotami, kasetami i płytami, czasami 
koszmarnymi, jarmarcznymi pamiątkami, 
które czekają na sezon. Bo nie tak łatwo 
posłuchać country na co dzień. Latem 
bez przerwy trwa wielki show w Opry­
land - specjalnie zbudowanym mias­
teczku, kilka mil od centrum. Są tam 
sceny, teatr muzyczny, hoteliki, ga­
stronomia, szalona kolejka itp. "atrakcje", 
zajmujące łącznie 48 ha. Tu pojawia się 
najsłynniejsza dziś wy1<.ona\oYCzyni coun­
try - sama 0011'1 Parton. W połowie 
czerwca impreza ma charakter świa­
towy, trwając na pełnych obrotach przez 
tydzień . Ale organizuje się tu też festiwal 
muzycznych zespołów szkolnych, łesti­
wal afrykański (w końcu Tennessee na­
lety do stanów o najwyższym wskatniku 
udziału Murzynów), zawody balonowe, 
irokezki bieg przełajowy (ale samych Iro­
kezów już nie ma - dawno ieh wytępio-
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no), rodeo. SIowem, dla każdego coś 
miłego . I tak to się kręci dO września, po 
czym tempo spada, gdyż Opryland do 
końca października funkcjonuje już tylko 
w weekendy, do kwietnia. W okresie 
pćżnojesienno-zimowym miasto pozba­
wione jest tych szalonych uciech i ... tu­
rystów, którzy nie bardzo wtedy mają co 
robić. 80 nieduże centrum (jak na warun­
ki amerykańskie) zostało zajęte przez 
grupę wieżowców, a poza nim ciągną się 
o wiele niższe, mało atrakcyjne budynki, 
przechodzące w osiedla rezydencjonal­
ne. No, wiele z tych ~domków jednoro­
dzinnych" budzi zazdrość, w tym regular­
nie pokazywana turystom posiadłość 
(dość daleko od centrum) Dolly Parton. 
I o dziwo - w porównaniu do kalilornij­
skich rezydencji tutejsze nawet nie są 
krzyczące czy obraiające gust Europej­
czyka. A co jeszcze można w Nashville 
zobaczyć? 

Przede wszystkim Partenon - je­
dyna w świecie kopia ateńskiej budowli 
w oryginalnych wymiarach, jedyna ... , je­
dyna ... Wzniesiono ją w 1879 r. z okazji 
wielkiej wystawy, w środku ustawiono 
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ponad 13-metrową figurę Ateny dluta 
Alana Lequire'a (stąd i "turystyczna" naz­
wa, którą nadano miastu - amerykańskie 
Ateny). Wewnątrz ulokowano ciekawe 
zbiory malarskie, tak więc jest co oglą­
dać. Na Cumber/and pływa "MUSie City 
Queen", statek z czasów Marka Twaina, 
napędzany tylnym kołem łopatkowym. 
No i to byłoby wszystko. Jednakże w nie­
wielkiej odległości są równie, a może i 
ciekawsze miejsca. 

Oto w odległości okolo 19 km 
znajduje się posiadłość Hermitags, gdzie 
mieszkal słynny wódz Unii - gen. An­
drew Jackson, późniejszy prezydent, 
który zostal tu pochowany. W promieniu 
okolo 200-250 km jest sporo innych 
atrakcji, których walory podnoszą ma­
lownicze, lekko pofalowane tereny. Oto 
koło Memphis znajduje się Grace/and, 
posiadłość Presleya 2 Jego domem i gro­
bem. Rzecz jasna, ciągną doń tysIęczne 
tłumy wielbicielI. W drugą stronę, na 
wschód, leży Knoxville, była stolica stanu 
z różnymi ciekawymi obiektami, w tym 
najstarszym (znów naj ... ) reaktorem ato­
mowym na świecie. Nieco dalej -

Chananooga. Znamy ją z pięknej melo­
dii, poświęconej ... pociągowil Tak, pocią­
gowi zwanemu Chattanooga Choo Choo 
(albo też Chattanooga .express·, dla żar­
tu, bo w 1880 r. na trasę ruszył kopcący 
straszliwie "czajnik"). Jeździł on dzielnie 
przez dziesiątki lat i w końcu znalazł się 
w specjalnym muzeum. Umożliwił on do­
tarcie do Gór Dymowych albo, w orygi­
nale, Great Smoky MIs. Sięgają one nie­
co ponad 2000 m i stanowią zachodnią 
część Appalachów, gór starych i znisz­
czonych jak Sudety. Obejmu}e je park 
narodowy z bogatymi drzewostanami, 
wspaniałymi widokami i obiektami przy­
rody nieożywionej. Nie są to góry "stra­
szliwe", ani im się umywać w majestacie 
i grozie do Gór Skalistych, jednakże są 
bardzo malownicze i pelne walorów kra· 
Joznawczych. Ze względu na bliskość 
Wschodniego Wybrzeta z potężnymi 
megapolisami (to takie aglomeracje do 
kwadratu albo jeszcze wyższej potęgi) 
pelno w nich turystów i szukających 
wypoczynku niemal przez cały rok. No, 
dla nas trochę za daleko. Ale a nuż ... 

Krzysztof R. Mazurski 



Łotysze na Dhaulaglrl 
Miło mi donidł polskim kolcgom, i.e 

picrwsza czysto łotewska wyprawa w Hima­
laje zakończyła sic pełnym sukcescm. Zor­
ganizował ją Lalvijas Augslkalnu Klubs, a 
obowii\1.ki kicrownika pełnił nii.cj podpisnny. 
Z 9 uczcstnik6w, trl.cj w dniu 10 pa1.dt.icr­
nika dotarli na s/.czyt - bez pomocy Szer­
p6w, nie mówiąc już o stosowaniu tlenu. By­
l i to: Jmants Zauls, Ilgvars Pllu ls i 111codors 
Kirsis. 

T heodors Kirsis - prczcs klubu 

Pierwsze wejście 
I nteresującego wejścia dokonała 14-

osobowa wyprawa japońska w masyw Any­
ernagin (Arnne Machin), którą kierował 53-
Iclni MotohirO Funakoshi . Z bazy na wyso­
koki 4300 m 7..ałowno 2 obozy. W dnioch 
8-10 sierpnia dwa zespoły wyruszyły w stro­
nę szczytu Anyemaguin 5 (6090 m). Niepo­
goda zatrzymała pierwsl.y z nich i J I sierp­
nia doszło do połqczenia. 12 sierpnia 7 osób 
stanęło na wier/.chołku - według 7.apewnień 

Chińczyków, dziewiczym. Inna japońska 
wyprawa weszła w tym czas ie na główny 
szczyt ma .. ywu Anycmagin (6282 m). Kie­
rował nią Ma. .. ahiro Saegusa (51). O) 

Najlepsze " bajdulki" 
Nakładem ś l ąskiego wydawnictwa 

ST APIS ukazał się oc7..ekiwany 10m pL Nuj· 
I~psu polsłi~ opowidci o górach i wspi· 
nani/l - w wyborze i opracowaniu edytor­
skim Jana GondowiCZ8 i Wacława Sonc!­
skiego. Ł.adnie i solidnie wydana książka 
zawiera 25 znanych opowiadań 7nanych 
autorów, takich jak Jan Długosz, Adam 
Skoczylas, Anna Skoczylasowa, Tomasz Lu­
bienski , Jan Slrzelecki, Andrzej Wilcl.­
kowsk.i, Michał Jagiełło . Oka7.ały 10m otny­
mali~my gratis, więc nie przyglądajmy mu 
s i~ zbyt uwai-.nic, raczej chwalmy zalclY. A 
jedną z głównych jest to, te nareszcie wic­
my, co w naszym taternickim dorobku pro­
zatorskim jesl najlepszc. Na cZyl8l\ic rts/ty 
- sz.koda czasu. No i miła wiadomo~ł z 
ZakOpWlCgO: Wilold H. Parysk.i jest JUL w 
połowie alrabetu z korcktą II wydania 
Encyklopedii IOtnański~j i ma nadzieję, że 
ukaże się ona w okolicy lala. O) 

Z "Głosu Seniora" 
( ... ) LorJw ni~ pnelallljq obole nas. lecz 

sunllljq sir MI MS ni~ublagani~. T~n mmiony 

rok nit! był zresztq dla nasuj gromadki 
łaskawy. Z ok. 6IJ stałych odbiorców es, z n)Z­

dzidnika mebu było w)"bdlit 7 nuzwisk. 
Wspomnijmy j~ z czciq i mdlił/IQ BoJe$łuw 

ChK'afciński. Zofia Siwuczhl-KalltzniulVwa, 
KrzJSZlOfCi~/«ki. Katimitrz Mjsch~. Htf~no 
Sławińska. Stanisława Cuch-Walczakok'a. 
Jerzy W~sal()Wslei. 60 odb,orr:6w (w f)m bib-

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

Jjot~lci i ~dakcj~); 7 poi~gnDti - 12%. straty 
niema/JOle na K2! No. ale ufajmy, że rok /994 
ni~ brthit! aż tuk paslmdny; że w /Jdnym skla­
tb.j~ - posurzon)m o noWI!' wnllki, a tu i 10m 
takżt! o w)'mi~nione nu mJodsz~ żony -stQni~­
nry nojego m«;~ w dniu I Sf)-cznia /995. Oby! 

Gl 

K81imle rz śmlenłto, Honed on lhe Ring., 5.1lb, Wild 1ft., W)'omlng. FOlO: WIady.łlw Janow.kl 
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HIMALAJE TATRY SKAlY 
W chwili, gdy to piszę, tzn. w lis­

topadzie 1993 r" w Wydawnictwie .Sport 
i Turystyka" w Warszawie aktywnie dzia­
ła ,.syndyi< masy upadłościowej'. Najstar­
sze wydawnictwo turystyczne w naszym 
kraju przestaje istnieć. Szkoda. Wspomi­
nam o tym tylko dlatego, .te kilka lat te-

- Wędrówki po Nepalu. Materiał 
szkoleniowy pod red. Danuty Brzezińs­
kiej i Jacka Kamlera. Klub Przodowników 
Turystyki Górskiej, Warszawa 1985, ss. 
242. w tekście mapki na wkładkach. 

- Artur Galas, Włodzimierz Szczę­
sny, Trskin!} w Himalajach dookoła 

Przewodnik b-ekiugowy po Nepalu 

mu Janusz Kurczab, znany polski alpi­
nista, z+otyl tam maszynopis przewodni­
ka trekingowego po Nepalu. Byłem }ego 
recenzentem, jednym z dwóch obok 
Zbigniewa Kowalewskiego. "Sport i Tu­
rystyka" rozpoczął przygotowania do dru­
ku, wpakował w 10 wiele milionów i... zre­
zygnował z tytułu . Nic dziwnego, że przy 
takich decyzjach wydawnictwo zban­
krutowało. 

Janusz Kurczab maszynopis od­
zysI<aI i znaJazI omego wydawcę - EXPLO 
w Gliwicach. No i mamy wreszcie pierw­
szy w języku polskim przewodnik po 
Nepalu. Pierwszy og6Inodostępoy, rozpro­
wadzany w sieci księgarskiej i, jeśli tak 
można powiedzieć, komercyjny. Wcześ­
niej bowiem były wydawnictwa klubowe, 
które tu warto przypomnieć : 

Pd.-WKh. 'elana El Caplt.n, Yo.emna, K.­
lIfomla. Filarem zlewel atrony klany błegnłe 
drova .TM No .... , Foto: Władysław Jnowskl 
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Annapumy - przewodnik. Studenckie 
Koło Przewodników Sudeckich, Wroclaw 
1987, ss, 86. 

Ponadto na temat trekingu uka­
zało się wiele artykułów prasowych, w 
tym Mariana Kachniarza w nr.12 (42) 
"Na szlaku" z gruOOia 1992 r. Dlatego tet 
nie wyjaśniam tutaj słowa "lreking~ - dla 
wszystkich czytelników ~Na szlaku" jest 
ono zrozumiale. 

Do pierwszych 73 stron omawia­
nej książki nie mam uwag. Jest to bardzo 
dobre opracowanie dotyczące geografii, 
historii itd., a także osobliwości Doliny 
Kathmandu. Mam natomiast generalną 
uwagę do opisów tras górskich - są one 
bardzo ubogie w treść krajoznawczą. 
Jest to po prostu techniczny opis tych 
tras pomijający np. przyrodę omawia­
nego terenu, w tym budowę geologiczną. 
Są jedynie informacje o mijanych wios­
kach. Autor był w trudnej sytuacji - takie 
są równlet anglojęzyczne przewodniki 
trekingowe. SpotyXa się jednak równiet 
anglojęzyczne opracowania dotyczące 
flory i fauny Nepalu, różnego rodzajU 
opracowania krajoznawcze, geogra­
fICZne Itp. Są one dostępne w polskich 
bibliotekach. W Warszawie najwięcej 
opracowań dotyczących Himalajów jest 
w bibliotece Instytutu Geograficznego 
UW, a autor mieszka wlaśnie w stolicy. 

Warto może jeszcze wrócić do 
piO<WOtnej wersji tej książki. OtOt począt­
kowo mial to być przewodnik ściśle gÓf­
ski. Na wniosek INYdawnictwa (jeszcze 
wówczas "Sportu i Turystyki") autor roz­
szerzył część krajoznawczą. W efekcie 
z przewodnika górskiego powstał "nor­
malny" przewodnik, w którym opisy tras 
górskich zajmują nieomal dokladnie po­
Iowę tekstu. Ta zmiana wyszła na ko­
rzyść - każdy turysta, również gÓfSki, za­
czyna wędrówkę po Nepalu albo od 
Kathmandu, albo od Pokhary. Zawsze 
też zwiedza te dwa fascynuJące miasta. 
Teraz będzie m6g1 wreszcie skorzystać 
z przewodnika napisanego w jęz. pol­
skim. 

Przy opisie punktów widOkowych 
w otoczeniu Doliny Kathmandu zabraklo 
mi rysunków panoramicznych. W wi­
docznym z Nagarkot morzu ośnieżonych 
szczytów (w tym kUku ośmiotysięcz­
ników) nikt np. nie lNYpatrzy Mount Eve­
restu. Gdy go pokazuję wycieczkom, nie 
chcą wierzyć - taki jest niepozorny , gdy 
się go ogląda z tego miejsca. 

Tu mote prywatna refleksja -
21.11.1992 r. poł<azywałem panoramę z 
Nagarkot grupie uczestników wycieczki 
do Indii i Nepalu. Było to trudne zadanie, 
gdyż w tej rozleglej panoramie akurat 
ośmiotysięczniki ledwo wystają spoza 
swoich mniejszych sąsiadów, a te chcia­
łem pokazać wszystkie. Widoczność 
byta doskonała. widać było nawet Stlisha 
Pangma (8013 m) letący jut na terenie 
Tybetu. Jednym z uczestników wycieczki 
był wybitny polski taternik okresu mię­
dzywojennego - nazwisko nie jest tu is­
totne. przebywał on wówczas, w 1992 r., 
pierwszy raz w Himalajach, a przecież 
byt jednym z kandydatów na wyprawę na 
Nanda oevi East w 1939 r. Mój opis 
panoramy nic go nie zainteresował -
odszedł na bo+< robić zdjęcia, na co mial 
później dużo czasu (o czym wiedziel). W 
efekcie w jakimś sensie nie zobaczyl 
Mount Everestu. Na zdjęciach tet go nie 
rozpozna. Nie rozumiem tego do dnia 
dzisiejszego. Do gór można mieć podeJ­
ście sportowe, można też krajoznawcze 
( najlepiej jedno i drugie). Nawet Jednak 
czysto sportowe podejście nie powinno 
aż tak zabić zwyklej ludzkiej ciekawoś­
ci: "który to jest ten Mount EverestT 

To była tylko taka refleksja. Na­
garkot jest jednym z najlepszych pun­
któw widokowych na świecie - myślę 
oczywiście o takich mieJScach, gdzie 
można dojechać lub stosunkowo łatwo 
dojść. Wszystkim, którzy wybierają się 
do Nepalu, gorąco go polecam. Książkę 
Janusza Kurczaba teżl 

Przemysław PIlich 

Janusz Kurczab, Nepal. Przewod­
nik trekingowy, Wydawnictwo EX PLO, 
Gliwice 1993, ss. 160. 

Z OSTATNIEJ CHWILI!!! 
Ukazał ai, na reazcie, długo 

oczekiwany, pRewodnik wsplfłłlcz­

kowy K. Głazu i W. J a nowakiego 
Sklłłkl Wzgórz. Sokolik, wydany 
przez Wyd. PTTK ... Kraj". (red.) 



Gorzki smak zvvycięstvva (2) 
o godz. ~ w nocy rumor - wstajc~ 

my, schronisko otwarte. moicmy iść! Na 
razie wygrywamy jedyną nikłą uansę. 
Związany jedną liną z Bcbikiem Koisarem 
szybko dopinam raki i wyruWtmy w ciemną 
noc. Nad nami długi sznur światełek uznaj­
mia nam, że jestcśmy jednym z. ostatnich ze­
społów - wyszmmy zbyt p6tno. 

- Col sir rok guzdrał. cholero. (t!mz 
prawie wszyscy "as wyp,udzili - ;rIl.ę(!7Jł, 

nadając od razu ostre tempo. 
Idęmilc7..ący, zamknięty w sobie. Tak 

cociałem być lam na szczycie razem z nimi. 
Nie 7.aprzepa.kić prqnajmniej lej jedynej 
!7.ansy, jaką mam. Lu'ino i'.wisająca lina co-­
razc7.ę€ciej napinała się, dając mi sygnał. ie­
by prLySpiCS7YĆ kroku. Po dwóch gcxlL.inoch 
miałem lego zupełn ie dosyć: 7Aczdaj, mlmr 
/ITXhr .... )·poczqt. okulary mi zaporo",'Oły. 

Już świtało. gdy na grani la siocJd­
kiem zobac7yłcm blaszane pudło schronu 
VallOla. Grupka ludzi dreptała wkoło. wi­
dOCt.nie dla rozgrzewki. To były nasze 1e­
społy - czekali na nas. 

- JaJe sir czujl!sz. Tl!ddi? - padały 
zewsząd do~ przychylne pytania. 

- Napij sir hubory, tli mosz krowki, 
obetrzyj pot z czołll,je.vteJ mokly no tworzy. 

- To cJryba poronno TO.fa - dałem wy­
mijającą odpowiedl. czując , jak mokra od 
potu kOSl.uJa prlylepia się Ilmnym okładem 
do pleców, 

- No. w g6rr chłopcy, CZO,f ucido. 
cirżJcil! chmury już .mną z dolin . Może 110m 
zabrakną{ tych 30 min .. /ct6rr zmarnowali/my 
- powiedział klÓry~ z kolegów. 

Naciągałem wł~nie ~kawiC7.ki, gdy 
padła propozycja: Teddi, o może zostan;en 
tli II' Volfocie? My II'TOcajqc zobierumy cir 
wd6ł. 

W~ciekły na siebie. na WS7.ystkich, na 
cały ~wial rLUciłem twardo: Nil!, 'wolr już ift 

nii cukać bezez)'n"ie. I nic oglqdaj1lc si~ na 
innych rus1.yłcm pierwsl.y w gór~ , 

Wy7Cj we571iśmy w g~5tą mgłę , 

Ratowały nas tylko "ady nRnych poprled­
ników, Parli'my w górę. jak parowc masq­
ny. Złapałcm drugi oddech - 57.10 mi się Jui. 
lepiej. Nawct wyprtc4ziliśmy dwu "cspały. 

Nagle 7 mgły w)'Ianiają się I.cspoły 
wracające I. góry! 

- Chulł!fu, jui II'rocoJq te Stczyfll -
powiedział Bebi Były to dwie francuskie 
dwójki, 

- No, no, nie byli/my na szczyde, UI­

.... 'fflcajcil!. tam stronnie grsto mgła ... 
POSIli w dół. Sleimy niC1.dccydowani 

- Holendrą , Belgowie, jaki.4: młody włoski 
zcspół wyłaniajq się kolejno 'I gę~tniejącej 

mgły i odradl..ają: IVrocajc/e nit! macie żad­

nych szalIS. 
- Co _floici#! jak barony? - powied7Jał 

Janus7_ Śmiałek, który s/cdł tui. l.a nami -
'wllit do gdly po f/odacll, prtecid my mllsi­
m)' /lU" wej/ć. Pmel obil!cm posurwi{ Wlliak 
,. po karabinku dla kai!dl!go, jak wrocjmy Zł! , 
szery"'. 

Rus7yli~my dosyć oslrą granią w kom­
pletnym mleku, Sytuacja nie była najlepsza, 
cięi1::ic ołowiane chmury su~y tui pod nami, 
a biała wata Otulała na.~ wkoło utrudniając 
orientację. Ślady na5/ych poprzedników były 
wy7.1lac7J1ikiem i drognwsk8.l..em. 

- WY$oko dosrli - powiedział Bebi­
pluciei 11/I1SII"y byt j/lż bli$Jeo szcryt/I , 
Jt!szcu SIO rl/t!(row Iwjdriemy IV g6/'r, a jak 
nie. (O po f/odach zawsze trafimy do sc-hro­
niska - dodał ruszając w szalonym zrywie. 

Prtehierałem nogam., na ile mnie 
tylko było stoc, byle nie wyj~ 7. rytmu. Serce 
czułem w gardlc. mięśnic nóg mdlały , 

Nagle jaki~ podmuch wiatru lacząl 
rozrywać gęstą m!,<łę. Poja.(niało - nad nami 
błękit nieba. w dole - czarne kłębiące się 

Slnkl Canyon, Wyomlng, USA. Foto: Wlady.ław J.now.kl 

piekło. Nalb icja. mała iskierka nadziei! Stoi­
my na ostrej grafice - wyi'.cj jui'. tylko kopuła 
szczytowa na tle błękitnego nieba. 

Zwolnili~my kroku, lJ1lę<:1cnie da­
wało się we lmlki . Wygrali~my ten wyścig 
I. Clascm, Na sl.czycie t'lyliśmy krótko. U~­
cisk dłoni, parę pamiątkowych l.djo;:Ć. po dwa 
cukierki - i w dół , 

Piekło było tui. pod nami. Drobno 
padający 'nieg Lumienił się w zawieruch<:. 
Odwróciłem się - S/.czyllniknął w tumanach 
białego pyłu . Nic c/utem smalcu Iwycięstwa. 
Wic<l!lałem,.lc tylko mnja 1.aw/ięto~ spra­
wiła, że byłem tam na szczycie ra7em z 
w5;rystkimi. Moja młlxl~ minęła - włMnie 
kończyłem cl.terdtld ci lat. 

l'adcusl Wojlero 

.. rf GOES. BOYS!"· 
W dniu 16 września 1993 r, Ame­

rykanka lynn Hill I jej rodak Brooke Sandahl 
dokonali Pierwszego klasycznego przejścia 
drogi The Nose na El Capłtan w Yosemrte w 
Kalifomii, prawie 35 lal po pierwszym (ha­
kowym) przeJścIu lej drogi, zrobionym przez 
Warrena Hardtnga, Wayne Merry i George'a 
Whrtmore. Hill .pracowala" nad klasycznym 
pnejściem w sierpniU wsp6lnre z Anghkiem 
SImonem Nadfnem, Sandahl rówmeż podob­
nym próbom na .,Nosre" latem poświęcił wiele 
czasu. On też w czasie decydującego przej· 
ścia prowadzit wszyslkie łatwiejsze wyciągi, 
zaś ona najtrtJdnlejsze. Do Hill więc należy 
ukiasycznienle dwóch dotychczas hakoYlych 
fragmentów drogI: WielkIego Okapu (23 wy­
ciąg) i 30 wyciągu nad Obozem 6. Trudnoś­
ci na obu zostały wycenione na 5.13b w skali 
amerykańskiej, co równa się w bhższeJ nam 
skali UIAA X-. Całość pokonano w stylu red­
potnt, orygInalną drogą, z pominięciem waha­
dła z Boot Flaka trawersem Ray'a Jardine'a 
na 16 wyciągu . Jezell chodzi o ,.czystość" 
przejścia , tu puryści winni być prawIe usatys­
fakcjonowani: na drodze dobito zaledwie Jed­
nego sprta (30 wyciąg) , a w kilku miejscach 
oczyszczono szczeliny z ułamanych haków. 
Droga liczy 34 wyciągi, trudności - poza 
wspommanymi 5,13b - wynoszą: 5,12cJd i 
5.12 bIc-po jednym, 5.12&-2, 5.11 -6, 5.10 
-14. 5.9 - 5 oraz po Jednym wyciągu 5,8, 5,6 
14. 

The Nose. kt6ra stanowi najpopular­
n ieJszą drogę na El Caprtan, teraz stała si, 
_ z dwóch "'ÓQ klasycz"""" - po Sala"" 
Wall - w głównym spiętrzen iu El Cap'a, za­
liczanych zarazem do najtrudnle;szych tego 
typu wspinaczek na ŚWIec ie . Pozostając 
jeszcze przy "NoSIe" dodajmy, że w sierpniu 
br_ rekordowego przejścia samotnego drogi 
dokonał Hans Florine (USA) w czasIe 14 
godztn j 11 mrnut. poprawiając poprzedni 
rekord z '90 r. Stev'a Schneidera aż o ... 7 
godzin 133 minuty. 

Władysłsw Janowski 

• Lyon HiU, 16 wrze!nia '93 r 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Samuel Przypkowski 

W1ERSWW NA ALPES lACIŃSKlCH, 
WERSJA POLSKA AuroRE J. T. T. 

WlerlChy, trochą powietrza z niebem si~ 
dz.ielące, 

Wienchy wyniosie, bliskich gwiazd sięgające, 
Wy byście wystarczyły ,emu dęZarowi, 
Którym nowi mieszkańcy dężcy Atlasowi. 
Przecz ro głowy zranione białym szronem 

made, 
A swym k.,rkiem wysokim niższych gwiazd 

tykacie? 
Mylę się, czy chcąc lepiej widzieć, jak jest rosła. 
Matka Ziemia swą siwą głowę tak podniosła? 

EJUSOEM IN GLACIEM. 
WERSJA POLSKAJ. T. T. 

Co zdr6j jasny lak ścięło? K,6rej wzrok 
Gorgony 

Sprawił, że w szk1any mannur polok obrócony' 

Najdawniejszymi polskimi wierszami o Tatrach są dwa SIe­
demnastOWIeczne ~wierszydła· Jakuba Kazimierza Haura, ogloszone 
drukiem po raz pielWszy przez Romana Pollaka w .,llemiM w 1938 r. 
Haur Wierszopisem był lichym, zyskał sobie jednak w dwa i pół Wieku 
po swej śmierci slaw, inicJatora poezji o Tatrach. W I'\8jdawnlejszych 
jednak dziejach polskiej ~teratury o górach na pozycfę nIeporównante 
wyższą zasługuje Samuel Przypkowski (ok. 1592-1670) jako autor 
dwóch pielWszych polskich wierszy o Alpach, artystycznie zresztą o 
niebo lepszych od rymów Haura. Przypkowski swe wiersze napisał 
po łacinie ; przepisal Je do swego, tak później nazwanego przez 
wydawcę, Wityda178 poetyckiego, a także przelożyl na Język polski 
Jakub Trembecki (1643·1719), wierszopis i kolekcjoner tekst6w 
literackich. Tę tet ich polską wersję Trembeckiego tu pOdaj" 
rezygnując z cytowania oryginału łaCińskiego, podkreślając jednak, 
że Trembecki Jako Ilumacz spisa! Się świetnie, dal bowiem przakład 
tyleż wiemy, ile ładny. Niezwykla wręcz watność tych wierszy polega 
na tym, że dają one plelWszy poetycki, syntetyczny obraz Alp I 
wrazenia przez ich widok sprawl8nego (to w pierwszym z utworów) 
oraz takle pierwszy, lapidamy, ale i ekspresywny, obraz alpejskich 
lodowców. Poeci polscy przed Przypkowskim, a zresztą takze I długo 
jeszcze po nim, ograniczali SIę bowiem li tylko do kr6110ch wzmianek 
o Alpach, nie dających obrazu tych g6r, a tym bardziej rejestracji 
wrażenia, jakie one sprawlQły. Tak byIo na przy1<ład u Wielkiego Jana 
Kochanowskiego, kt6ry parokrotnie przez Alpy przejezdzal, ale 
ograniczył SI' do napisania .Co wadzi, póki lata nie zajdą lenIWe. I 
Widzieć szeroki Dunaj, widZieć Alpy krzywe ( ... )-. Przypkowskl 
natoml8st wrazenle. jakie na nim zrobiły lodowce, wyrazll w obrazie 
poetyckim pelnym ekspresji, a tworzącym figurę poetycką, która 
później Jeszcze pojawiała si, pod pi6rem poetów romantycznych. 
VoIystarczy sobie przypomnieć Wincentego Pola "polopu świata lale 
powstrzymane w swOIm biegu· z PiebJi o ziemt naszej ... 

O zyCIU Samuela Przypkowskiego niezbyt wiele wiadomo, 
choć cieszyi si, europejską sławą jako autor traktatu De pace el 
concordill Eccleslall (Amsterdam 1628): w Nider1andach nazwano 00 
nawet ,.światlem Polski i praweM, czytał go wnikliwie słynny IIIozoi 
angielski John locke. Przypkowski byl arianinem, studiowal w 
Altdorfie i lejdzle, wiadomo. że podr6towal do londynu I Paryza. Nie 
wiemy jednak, kIedy i w Jakich okolicznościach zobaczyl Alpy. 
Jedynym świadectwem Jego bytności w tych górach sq te dwa 
wiersze, w rzeczywISty. udatny przy tym, prawdziwie ładny sposób, 
IniCjujące tradycję poetyckiego pisania o g6rach w literaturze polskiej, 
a przede wszystkIm czynienia ich przedmiotem samodzielnego 
poetyckiego opisu. 

00 druku podal Jacek Kolbuszewski 

-N~A~S~UA--K-U~4/~5~8-'~-R-.~2~8~---------

Konkurs Wangu 
Do obchodów 150-lecla rekonsekracll (ponowntgo po­

'włęcenla), klÓrt przypada w lipcu br., przygotowuje Się parafia 
ewangelicko--augsburska Wang w Karpaczu Gómym. Z okazji 
Jubileuszu wydano album ze zdjęciami jelenlogól7.aninaJanum 
Monlalowlcza I tekstem proboszcza ks. Edwina Pecha. 

Jubileusz to tei: dobra okazJa do ogłoszenia konkursu, w 
którym mogą wzl~ udział m.in.: fotograficy, poeci, pisarze, n:d­
blarre, malarze I kompozytorzy. Tematy 54 dwa: ... Świątynla 
Wang Jako niezwyklej urody obiekl archllektonluny" I ,.śwłą­
tynla Wang - miejsce kultu Kościoła ewangelicko-augsbursklego, 
symbol wyznawców Jezusa Chryslusa, miejsce spotkań ludll 
r6inych narodowokl I wyznań". 

Główna nagroda, to wyjazd I pobyt dla dwóch osób w 
NorwegII (dla cudzoziemcÓw zamiennie pobyt w Karpaczu). 
Pruwldzlano tti pięt równorzędnych nagród po 5 mln zł. Prace 
motna nadsyłał do 1 czerwca pod adresem: parafia Wang, ul. 
Śnleikl 8, 58-550 Karpacz, z dopiskiem .Konkurs". BUtne 
Informacje pod Jelenl0v6rsklm nr td. 19-228. 

(map) 
ISłowo Pollkk. 11.03.19941 

Ś~tyn~ W.ng w Karpac:N Górnym. Foto: Arehlwum 

~.----------------------------------------------------------......... 
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